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WARSZAWA. Dwa filmy pol- 
skich reżyserów otrzymały 
wsparcie finansowe z fundu- 
szu EURIMAGES. _ „Biały” 
Krzysztofa Kieślowskiego, 
druga część lrylogii „Trzy 
kolory” realizowanej w ko- 
produkcji z Francją i Szwaj- 
carią - 3 miliony franków 
Irancuskich i „Lepiej być 
piękną i bogatą” Filipa Bajo- 
na, koprodukcja z Niemcami 
i Węgrami — 864 tysiące fran- 
ków_Irancuskich; w czasie 
warszawskiej sesji EURIMA. 
GES dofinansowanie w wy- 
sokości 4,5 miliona FF otrzy- 
mat nowy film Billego Augu- 
sta „House ol Spints" z Je- 
remy Ironsem. Glenn Close, 
Annette Benning. Klausem 
Marią Brandauerem i Hanną 
Schygullą. MOSKWA. Sieć 
telewizyjna Ostankino (b. | 
program iv ZSRR), obejmu 
jąca swym zasięgiem 
wszystkie kraje Wspólnoty 
Niepodległych Państw 
„zdjęła z półki” filmy Andrze- 
ja Wajdy i rozpoczęła prze- 
gląd jego Iwórczości, CZE- 
CHOWICE-DZIEDZICE. 

Miejski Dom Kultury i DKF 
„Puls” zorganizowały Kon- 
irontacje, w których pokaza- 
no „Bestię"  Borowczyka, 
„Bugsy'ego” — Levinsona, 
„Kochanka” Annauda, 
„Drugstore Cowboy" van 
Santa, _„Misery” Reinera, 
„Czarną suknię” Berestorda 
Step Kids” Micklin-Silver. 
JARSZAWA. W ciągu pier- 
wszych Irzech dni po pre- 
mierze „Obcego 3" wprowa- 
dzonego przez Syrenę En- 
tertainment Group obejrzało 
90 tysięcy widzów, LOS AN- 
GELES. Wojciech Kilar 
skomponował muzykę do 
najnowszego lilmu Francisa 
Forda Coppoli _„Draculi 
premiera amerykańska prze 
widziana jest na listopad, 
polska — na luty przyszłego 
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W San Sebastian 


SREBRNA MUSZLA 


DLA JANDY 


Krystyna Janda otrzymała 
Srebrną Muszię za kreację w 
filmie Waldemara Krzystka 
„Zwolnieni z zycia” na 40 
Festiwalu w San Sebastian. 
Sam film zdobył Nagrodę 
Specjalną Jury i Nagrodę 
FIPRESCI. 

„Jury, któremu przewodni- 
czył Nikila Michałkow, przyz- 
nało główną nagrodę, Złotą 


Muszię, Argentyńczykowi A- 
dolfo Aristarainowi za 
„Miejsce w świecie”. Za naj 
lepszego aktora uznano 
Meksykanina Roberto Sosę 
(„Highway Patrolman"). 

W. konkursie debiutów 
wyróżnienie otrzymał Marcin 
P. Ziębiński za film „Kiedy 
rozum Śpi”. 


iwolnieni z życia”: Krystyna Janda, Jan Frycz | Gabriela 


Fot. Renata Pajchel 


Jeszcze dwie niewiadome 


„KONFRONTACJE” 
PRAWIE GOTOWE 


Znamy już 12 spośród 14 
filmów przyszłorocznego 
Przeglądu Osiągnięć Kina 
Światowego _ „Kontronta- 
cje'93', organizowanego 
przez Agencję. Dystrybucji 
Filmowej pod patronatem 
Przewodniczącego Komitetu 
Kinematografii. _ Spośród 
propozycji przedstawionych 
przez dystrybutorów, spe- 
cjalny zespół ekspertów 
ADF zakwalifikował filmy: 
„Urga” Nikity: Michałkowa, 
„Piękna złośnica” Jacquesa 
Rivette'a, „Słodka Emmo, 
droga Bóbe" Istvana Szabó, 
Zawieście czerwone latar. 
nie" Zhanga Yimou, „Naked 
Lunch” Davida Cronenber- 


|. Obcy 3/Syrena 


krasnoludków/ITi 
3. Za horyzontem/1Ti 
4. Bugsy/Syrena 


6. Nagi instynkt/Imperial 
7. Hot Shots/Syrena 
8. Bi 


koszmaru/Helios/IMP 
Beethoven/ITi 


Tytuł/Dystrybutor 


2. Królewna Śnieżka i siedmiu 


5. Kolumb Odkrywca/Vision 


any bębenek/Black Cat 
9. Freddy nie żyje - koniec 


670 54 
508 26 
443 20 
296 15 
279 12 
247 13 
143 

142 


LADY FRANKENSTEIN 
I CZTERNASTU 
ALBAŃCZYKÓW 


Rozmowa 


Grzegorz Balski jest ki 
rownikiem biblioteki | zt 
społu dokumentacji Filmo- 
teki Narodowej, autorem 
leksykonów „Reżyserzy fil- 
mów zagranicznych rozpo- 
wszechnianych w Polsce 
1945-81" oraz „Polscy 
kompozytorzy muzyki fil- 
mowej 1944-84". Brytyjskie 
wydawnictwo Flicks Books 
opublikowało niedawno 
jego „Leksykon reżyserów 
i filmów Europy Wschodniej 
1945-91" (Directory ot E: 
stern European _Film-M 
kers and Films 1945-91). 


© Czy jest to pierwsza 
tego typu publikacja na 
świecie? 


— Na pewno pierwsza tak 
obszerna i szczegółowa. 
Przed 20 laty w Anglii wyda- 
no leksykon „Eastern Euro- 
pe”, który zawierał sylwetki 
nie tylko reżyserów, ale i ak- 
torów, za to filmogralie nie 
były kompletne, pomijały na 
przykład filmy telewizyjne i 
krótkometrażowe. Mój leksy. 
kon to biolilmogralie prawie 
400 reżyserów z Albanii, But. 
garii, Czechosłowacji, Jugo 
Sławii, NRD, Polski, Rumunii 
Węgier i ZSRR. W książce 
znaleźli się twórcy co naj. 
mniej trzech filmów kino. 
wych. Jest lu około 14 000 
tytułów (oryginalnych i an- 


z GRZEGORZEM BALSKIM 


gielskich), sam indeks zaj- 
muje ponad 100 stron, a do 
łego jeszcze obszerna bi. 
bliogralia obejmująca książ 
ki, katalogi i czasopisma. 

„Leksykon” jest najno- 
wszą pozycją wydawnictwa 
Flicks Books, które powsta- 
ło w 1986 roku i zajmuje się 
publikowaniem — wyłącznie 
książek filmowych. Rozpo: 
częli od „Poland” Franka 
Brena, która zainaugurowała 
cykl monografii o świato- 
wych kinematograliach. Wy- 
dano już książki o kinie 
szwedzkim i irlandzkim. Dru- 
ga seria to właśnie leksyko- 
ny: współczesne kino holen- 
derskie, irlandzkie i żydo- 
wskie. 


© Skąd wziął się po- 
myst leksykonu reżyserów 
wschodnio-europejskich? 
- W połowie lat 80, kiedy 
w związku z_ pierestrojką 


Grzegorz Balski 


od pi 


(w min. zt) 


miery 


4103 


1885 


667 33 17 
747 33 17 
554 26 24 

4883 195 | 116 

3804 188 45 


wzrosło zainteresowanie Za- 
chodu Europą Wschodnią, 
pomyślałem, że warto spró- 
bować wejść na rynek z taką 
publikacją. A przy okazji - 
sprostować wiele błędów i 
nieścisłości, jakie pojawiły 
się w zachodnich książkach. 
wysłałem listy do dwóch 
wydawnictw —  amerykań- 
skiego i właśnie Flicks 
Books, dołączając egzemp- 
larze swoich książek. Angli- 
cy zaproponowali współpra- 
cę i po blisko dwóch latach 
pracy — bez kompulera! — 
książka była gotowa. 

© Jak udało się panu 
zdobyć unikatowe materii 
ły, choćby te dotyczące 
kina albańskiego? 


— To rzeczywiście sukces 
- po raz pierwszy w świecie 
opublikowano sylwetki 14 
reżyserów albańskich, Napi- 
sałem do filmoteki w Tiranie, 
bez odpowiedzi. Pomogły mi 
zmiany polityczne, pojawił 
się nowy dyrektor tej pla- 
cówki, pogralulowałem mu 
listownie i zaczęliśmy wy- 
mieniać informacje. Podob- 
ne zabiegi nie przyniosły 
jednak żadnego rezultatu 
przy rumuńskiej części 
książki. Nie pomogły mi też 
wytwórnie _ republikańskie 
byłego ZSRR oraz najwięk- 


Fot. Roman Sumik 


ga, „Barton Fink" Joela i Et- 
hana Coenów. „Cienie i 
mgła" Woody Allena, „Jung- 
le Fever" Spike'a Lee, „Anioł 
przy moim stole” Jane Cam- 
pion, „Dobre chęci” Billego 
Augusta, „Krzyk kamienia” 
Wernera Herzoga i „Gracz” 
Roberta Altmana. Dwa pozo- 
stałe miejsca zarezerwowa- 
no dla filmu z tegorocznego 
festiwalu w Wenecji i dla fil- 
mu polskiego. 

Eksperci ADF sporządzili 
również listę rezerwową, na 
której znalazły się „Księgi 
Prospera” Pelera Greena- 
waya, „Tolo bohater" Jaco 
van  Dormaela, „Delicate- 
ssen” Jean-Pierre'a Jeuneta 
i Marca Caro, „Wszystko co 
najważniejsze” Roberta 
Glińskiego, „Dotknięcie 
ręki” Krzysztola Zanussiego. 
„Grand Canyon' Lawrence'a 
Kasdana, „Aż na koniec 
świata” Wima  Wendersa, 
„Pierścionek z orłem w koro- 
nie” Andrzeja Wajdy oraz 
„Rozenkrantz i Guildenstern 
nie żyją” Toma Stopparda. 

„Konirontacje'93" odbędą 
się prawdopodobnie w lu- 
tym w kilku miastach i po- 
trwają około miesiąca; każdy 
z lilmów będzie wyświetlany 
przez dwa dni. Ostateczną 
listę filmów poznamy w po- 
łowie października. 


We wrze. 
„Kinie” 


KONWICKI 
I 


PIERŚCIONEK 


Którzy z polskich reżyse- 
rów „mają w sobie magicz- 
ność”, a którzy uprawiają 
„Sztukę letniacką, wycwanio- 
ną”? Zastanawia się nad tym 
Tadeusz Konwicki we wrześ- 
niowym numerze KINA 
(8/92). Obok wywiad z Jifim 
Menzlem, wykonawcą głów- 
nej roli w „Małej Apokali- 
psie”, realizowanej przez 
Costę-Gavrasa na moty- 
wach słynnej powieści Kon- 
wickiego. Kolejny film, na 
który czekamy, „Pierścionek 
z orłem w koronie" Andrzeja 
Wajdy powstaje na podsta- 
wie wydanej po 30 latach od 
napisania książki Aleksand- 
ra _ Ścibora-Rylskiego. O 
kontrowersjach wokół książ- 
Kii pomysłu przeniesienia jej 
na ekran piszą Tadeusz 
Drewnowski i Andrzej Horu- 
bała 

O uczuciach, jakie wzbu- 
dzało i wzbudza polskie kino 
za granicą, wypowiadają się. 
dwaj jego znawcy z dwóch 
różnych punktów świata: 
Jean-Loup Pasek z Paryża i 
Miron Czernienko z Mo- 
skwy. 


sze archiwum filmowe na 
świecie — Goslilmofond, Do- 
piero po wydaniu książki o- 
Irzymałem egzemplarz 5-10 
mowego słownika radziec- 
kich reżyserów z 1000 syl- 
welek, opublikowanego w. 
500 egzemplarzach, tylko do 
„użytku służbowego”. 

Większość  maleriałów, 
które znalazły się w książce, 
musiałem odszukiwać krok 
po kroku, w_ przeróżnych 
polskich archiwach i biblio- 
tekach. 


© A co z „półkownika- 
mi"? 

— Wszystkie, których ślad 
udało mi się odnaleźć, u- 
względniłem w leksykonie. 
Zdarzały się wszędzie: na 
Węgrzech, w Czechosłowa- 
cji. Bułgarii, sporo w NRD, 
najwięcej — w ZSRR. My też 
mamy co najmniej dwa filmy 
— „Długą noc” Janusza Na- 
słetera i „Kwiat paproci" 
Jacka Butrymowicza. Udało 
mi się odnaleźć nie tylko fil- 
my, które powędrowały na 
półkę już po zakończeniu 
zdjęć, ale i te, których pro- 
dukcję przerwano. Wymie- 
niam na przykład „Trędowa- 
tego" Filipa Bajona, kome- 
dię o stanie wojennym, którą 
zalrzymano po jednym dniu 
zdjęciowym. 

Odszukałem materiały ro- 
bocze do filmu, o którego lo- 
sach wie niewiele osób: 
„Lady Frankenstein" Jerze- 
go Skolimowskiego z 1976 
roku. O tym, że zachowały 
się taśmy z częścią filmu, nie 
wiedział nawet reżyser, a ku- 
lisy przerwania produkcji nie 
zostały do dzisiaj wyjaśnio- 
ne. 

Niemal do ostatniej chwili 
uzupełniaem zestaw „pół 
kowników” z b. ZSRR, w 


miarę, jak pojawiały się o 
nich informacje. 


© Czy jest szansa, aby 
ten leksykon wydano po 
polsku? 


- Jeśli od kilku lat nie 
może ukazać się tak wyda- 
wałoby się atrakcyjna książ- 
ka, jak „Leksykon aklorów 
świata”, to nie widzę szans 
dla swojej. Na razie prawa. 
do niej kupili Amerykanie. 

Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


© Uczestniczki konkursu 
PIĘKNE _ DZIEWCZYNY 
NA EKRANY już po 
zdjęciach próbnych: 
która zagra u Piwo- 
wskiego? 

© Kochać Nicole i grać z 
Nicole: z „Filmem” roz- 
mawia TOM CRUISE 

© Tego jeszcze w kinie 
nie było: KOSIARZ U- 
MYSŁÓW, zaproszenie 
w inny wymiar 

© Janda, Pszoniak, Skoli- 
mowski: ŚMIERĆ | 
DZIEWCZYNA 

© Cóż poczną biedni 
haterowie „Dynastii? 
EPITAFIUM DLA HOTE- 
LU LA MIRAGE 

© JAMES IVORY: Malarz 
dekadencji 

©_ Auto artysty nazywa się 
„O mój Boże!" - takim 
okrzykiem regują na 
jego widok przechod- 
nie: WYOBRAŻNIE JAN- 
KESÓW 

© Przez miesiąc sporo się 
zmieniło: październiko- 
wa LISTA RANKINGO- 
WA AKTORÓW POL- 
SKICH 

© Dziennikarka i aktorka: 
GRAŻYNA TRELA w 
portrecie na życzenie i 
na okładce 


Specjalny wywiśdł 


. Petera GreenaWwaka (ll 


iuro Petera Greenawaya jest w Chiswick, na przedmieściach 
Londynu. Dostęp zamaskowany jak znaczenie niektórych jego fil- 
mów. Trzeba znaleźć wąskie przejście między domami. Za 
przejściem ścieżka przez mały ogród peten dziko rosnących krzaków, 
jesżcze dalej parterowy budynek ze szklanym dachem. To tu. 
Peter Greenaway mówi szybko, rzeczowo, często żartobliwie. Naj- 
ważniejsze: jest bardzo cierpliwy. 


„Księgi Prospera” 


© Powiedział pan kiedyś, że film jest 
sztuką zbyt złożoną | subtelną, by 
miał marnować swe możliwości na o- 
powiadanie fabułek. 

— Tak właśnie sądzę. 

© Ale prawie wszystkie filmy opo- 
wiadają fabułki. Jeśli je pominiemy, 
niewiele pozostanie. Czym więc, wed- 
le pana, powinien zajmować się 
film? 

- Chyba muszę zacząć od spraw 
podstawowych, trochę związanych z 
mym życiorysem. Kształciłem się na 
malarza. To, co w malarstwie jest naj- 
bardziej wartościowe, ma charakter afa 
bularny. Malarstwo nie zajmuje się opo- 
wiadaniem fabuł. Zajmuje się formuło- 
waniem sądów o świecie. Każde dzieło 
malarskie jest więc jakby deklaracją fi- 
lozoficzną, wyrażoną metatorycznie po- 
przez kompozycję obrazową. Tej pod- 
stawowej prawdy o malarstwie nie pod- 
waża taki, że większość dzieł plastycz- 
nych w Europie rodziła się z inspiracji 
literackiej, np. pod wpływem Biblii 

Zawsze chciałem uprawiać kino, któ- 
re wypowiadałoby się w podobny spo- 
sób. z pominięciem łabuły. Oczywiście 
taka koncepcja kina zawiera w sobie 
wewnętrzną sprzeczność. Malarstwo 
jest sztuką statyczną, natomiast film, 
podobnie jak muzyka czy teatr, jest zja- 
wiskiem artystycznym trwającym w cza- 
sie. A wszystko, co trwa w czasie, jest 
jakimś wariantem opowieści. 

Początkowo moje próby polegały na 
przewrotnym negowaniu fabuły. Szczy- 
towym przykładem był film „The Falls". 
Burzyłem tam porządek narracji, wpro- 
wadzając do fabuły tysiące wydarzeń i 
setki postaci, tak że treść filmu stawała 
się absurdalna, a Śledzenie jakiejkol- 
wiek labuły bardzo trudne. 

Ale wtedy przyszła refleksja, że moż- 
liwe są także inne rozwiązania. Kino fa- 
buły korzysta z tradycji teatralnych i lite- 
rackich, a przecież — jak wspomniałem 
— istnieje w sztuce europejskiej bogata 
tradycja tworzenia obrazów. Może kino 


Peter Greenaway 


BĘKARCIĄ 


„Wyliczanka” 


Fot. Ewa Mazierska 


labuły powinno zostać wzbogacone 
właśnie o 1ę iradycję? Do tego doszły 
względy pragmatyczne. Każdy filmo- 
wiec chciałby mieć publiczność, ja tak- 
że. Nigdy nie chciałem zamykać się w 
wieży z kości słoniowej. Stąd koniecz 
ność kompromisu. Realizując swój na- 
stępny film, „Kontrakt rysownika”, po- 
stanowiłem odejść od wzorca „The 
Falis”, Posłużyłem się fabułą. Ale uczy 
niłem to na swój własny sposób. 


© Więc to była polemika z trady- 
cjami popularnego kina? 


— W jakimś sensie. Istnieje dziś uni 
wersalny wzorzec kina hollywoodzkie- 
go, akceptowany w Warszawie, Sydney 
i w Pekinie. Muszę z przykrością stwier- 
dzić, że nawet tak interesujący artysta 
jak Martin Scorsese robi dziś filmy, któ- 
re nie różnią się od filmów Davida W. 
Griffitha. Są może bardziej wyrafinowa: 
ne — ale to nie zmienia istoty rzeczy. 

W kinie trwa zastój od dziesiątków 
lat. Niech pan porówna Dickensa z Tot- 
stojem, a potem Tołstoja z Jamesem 
Joyce'em. Natychmiast pan dostrzeże, 
że tych pisarzy dzieli przepaść. Lileratu- 
ra Ciągle szuka nowych możliwości, 
kroczy naprzód siedmiomilowymi kro: 
kami. Zauważy pan te same siedmiomi. 
lowe kroki, gdy zestawi pan malarstwo 
XIX wieku z postimpresjonizmem, a po- 
tem postimpresjonizm z malarstwem 
Andy Warhola czy Josepha Beuysa. 
Ten rozwój literatury i malarstwa był w 
dużej mierze wynikiem szukania możli- 
wości ukrytych we własnym tworzywie 
artystycznym; w języku (literatura) czy 
kolorystyce (malarstwo). 

Kino nie zna tych procesów. Kino oć 
chwili swego powstania nie uczyniłc 
żadnego wielkiego kroku naprzód. Go- 
rzej: kino ciągle jest sztuką bękarcią 
szluką z nieprawego łoża, żerującą na 
innych sztukach. Dziś opiera się przede 
wszystkim na dramacie psychoanali- 
tycznym. Jest widowiskiem, które inter- 
pretuje charaktery ludzkie wedle recep- 
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ciąg dalszy ze str. 3 


ty Freuda, zresztą mocno uproszczo- 
nej 

Od czasu „Kontraktu rysownika” 
zaakceptowatem warunkowo kino fabu- 
ły, ale zarazem próbuję przywrócić mu 
jego odrębność, która — moim zdaniem 
— polega na zdolności tworzenia obra- 
zu. Staram się także nie zapominać, że 
kino narodziło się na przełomie XIX i XX 
wieku, powinno więc nawiązywać do 
zjawisk artystycznych XX wieku, nato- 
miast uwalniać się od tego, co typowe 
dla sztuki dziewiętnastowiecznej. Po- 
winno uwalniać się od dydaktyki, od 
kopiowania zewnętrznego obrazu Świa- 
ta. Natomiast powinno np. próbować 
tego, co byłoby filmowym odpowiedni- 
kiem rewolucji kubizmu, Taka rewolucja 
jest kinu bardzo potrzebna. 

© Czy nie sądzi pan, że próbą re- 
wolucji była francuska „nowa fala"? 

- Z pewnością, ale tylko próbą. Ze 
wszystkich rewolucjonistów ostał się 
tylko Godard. Truffaut skapitulował, 
Chabrol także. Rivette czasem jeszcze 
próbuje. Resnais? Jego wczesne kino 
było wspaniałe. To najlepsze filmy, jakie 
wydała Europa. Ale po „Muriel” Res- 
nais stracił impet. Tylko Godard pozo- 
stał wierny ideałom „nowej fali", Dziś 
jest twórcą zapomnianym, nikt nie oglą- 
da jego kina. 

© Wspomniał pan film „The Falls". 
Zawsze odnosiłem wrażenie, że jest 
to przewrotna nowa wersja „Ptaków” 
Hitchcocka. 

— Niektórzy krytycy tak twierdzili 

© Obydwa filmy, „Ptaki” i „The 
Falls", opowiadają o ludziach, którzy 
padają ofiarą agresji ze strony ptac- 
twa. U Hitchcocka wszystko jest jas- 
ne, reżyser zna swych bohaterów, po- 
kazuje ich życie osobiste, potem ko- 
lejne akty ptasiej agresji. Pański film 
pragnie zrobić to samo, ale rychło 
okazuje się, że jest to cel nieosią- 
galny. Bo oto informacje o ptasiej ag- 
resji są niejasne, wiadomości 0 ofia- 
rach — sprzeczne. Wizja lokalna na 
miejscu tragedii niczego nie wyjaśnia. 
Trzygodzinny film pokazuje poszuki- 
wania, których efekt jest bliski zeru. 
„The Falls" jest więc opowieścią o 
tym, że realizacja filmu takiego jak 
„Ptaki” jest niemożliwa. Czy zgodził- 
by się pan z taką interpretacją? 

— Może w jakimś stopniu ma pan ra- 
cję. Ale niech mnie pan nie prowokuje, 


na ten temat mogę mówić godzinami. 
„The Falls" to — w moim przekonaniu — 
film bardzo złożony. Jest oparty na 
pewnych koncepcjach Johna Cage'a 
Jest tam — przewijająca się na zasadzie 
lejtmotywu, pod różnymi pretekstami — 
liczba 92; ważny symbol, bo jest to licz- 
ba atomowa uranu. Są tu ciągłe nawią- 
zania do fenomenologii, jest podsumo- 
wanie twórczości Lawrence'a Sterne'a i 
„Ulyssesa” Jamesa Joyce'a, jest rozli- 
czenie z moimi ulubionymi cytatami z 
Borgesa — i w tym sensie jest to summa 
całej mojej wiedzy, całego mojego kul- 
turowego zaplecza. Oczywiście więk- 
szość tych treści nie dociera do widow. 

i, ale temu nie mogę się dziwić. Film 
stara się oddziaływać przez wiele moty- 
wów, każdy z nich wymaga odmiennej 
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perspektywy. Myślę, że taki typ kina 
jest jakąś próbą rewolucji kubistycz- 
nej. 

© Wspominał pan o nowej wersji 
tego filmu. 

— Właśnie. „The Falls" jest czymś w 
rodzaju filmowej encyklopedii, leksyko- 
nu całej mojej osobistej wiedzy. A lek- 
sykony mają jakąś wartość tylko wtedy, 
gdy są aktualne. 

© Powiedział pan, że „Kontrakt ry- 
sownika” był odejściem od formuty 
„The Falls”. A jednak są między tymi 
filmami pewne podobieństwa. „The 
Falls" opowiada o bardzo ekscyti 
cych wydarzeniach, o których jedi 
aż do końca nie wiemy nic pewnego. 
W „Kontrakcie rysownika" jest po- 
dobnie. Mamy sensacyjne wydarze- 
nie: ktoś zamordował dziedzica-zie- 
mianina. Kto, dlaczego? Są sugestie, 
ale sprawa pozostaje otwarta, tak 
jakby to wszystko nie bardzo pana in- 
teresowało. 

— Istotnie, fabuła sama w sobie nie 
bardzo mnie interesuje. A jednak upie- 
rałbym się, że film ma logiczną kon- 
strukcję, że motywy postępowania bo- 
haterów są prawdopodobne i zrozu- 
miałe. 

© Odniostem wrażenie, że wątek 
kryminalny nie bardzo pana interesu- 
je, natomiast interesuje pana sztuka. 
Tworzenie sztuki, patrzenie na sztu- 
kę. Jest posiadłość wiejska, ktoś sia- 
da i wszystko to rysuje. Pan staje ry- 
sownikowi za plecami i wszystko to 
filmuje. Motyw „jak powstaje sztuka” 
powraca w pańskich późniejszych fil- 
mach, w „Brzuchu architekta” czy ni 
wet w „Kucharzu, złodzieju, jego żo- 
nie i jej kochanku”. Bohaterowie tych 
filmów to najczęściej łajdacy... 

Może raczej ludzie przeciętni 
Ziemianin w „Kontrakcie rysow- 
nika" jest człowiekiem godnym po- 
gardy, podobnie jego rodzina. A prze- 
cież zapłacili masę pieniędzy, by wy- 
budować stylową posiadłość. Potem 
płacą plastykowi, by tę posiadłość ry- 
sował. Mali ludzie, którzy finansują 
sztukę. 

- To prawda. „Kontrakt rysownika” 
to film o twórcy, czy może artyście — i o 
mecenasach. Ten motyw istotnie po- 
wraca w „Złodzieju”. Tam mówi się już 
nie tylko o mecenacie, ale także o pie- 
niądzach i wartościach. Jest to film an- 
tythatcherowski,  krytykujący współ: 
czesną Anglię. Zafundowaliśmy sobie 


KINO JEST 
SZTUKĄ 


BĘKARCIĄ 


w naszym kraju społeczeństwo filister- 
skie, które wszędzie widzi kartki z cena- 
mi, ale nie dostrzega wartości. Wycho- 
dzi to na jaw w scenie, w której Złodziej 
bierze do ręki książkę i pyta: — Czy na 
tej książce można zarobić? — tak jakby 
literatura istniała tylko po to. 

Ale, jak powiedziałem, wszyscy moi 
bohaterowie to ludzie przeciętni. Także 
bohaterowie pozytywni: rysownik, ar- 
chitekt, bibliotekarz-kochanek. Ludzie 
przeciętni, utalentowani ale nie bardzo. 
Zarazem outsiderzy, ludzie spoza esta- 
blishmentu, nie akceptowani przez 
własną społeczność. Stale wracam do 
takich bohaterów, może to jakiś rys au- 
tobiograliczny. 

© A propos „Brzucha architekta”: 
główny bohater, Amerykanin Sturley 


Peter Greenaway: rewolucji 


Cracklite, jest kiepskim architektem, 
ale uczciwym człowiekiem. Przyjeż- 
dża do Europy i tu zostaje otoczony 
przez ludzi skorumpowanych. Poja- 
wia się sugestia, że cała Europa jest 
skorumpowana. Ale przecież to Euro- 
pa - zwłaszcza Rzym! - wydała wspa- 
niatą sztukę, którą tamten film stale 
pokazuje. 

— Przypisuje pan filmowi koncepcję 
Henry Jamesa: Stary Świat jest sko- 
rumpowany, Nowy Świat jest uczciwy. 
W „Brzuchu architekta” chodziło o coś 
innego. Podkreśla się tam, że Sturley 
Cracklite pochodzi z Chicago, które — 
jak to powiedział Upton Sinclair — jest 
miastem krwi, mięsa i pieniędzy. Tak 
więc Nowy Rzym spotyka się ze starym 
Rzymem. Obydwa miasta zrodziły po- 
dobną mentalność, podobne zjawiska 
kulturowe. Obydwa są bardzo 
faszystowskie, obydwa stworzyły po- 
dobną monumentalną architekturę. Jest 
w tym filmie prosta myśl: jeśli jesteś w 
Rzymie, postępuj jak Rzymianie. Stur- 
ley Cracklite jest za głupi, by to zrozu- 
mieć, i ponosi klęskę. 

© A więc chodziło panu o podo- 
bieństwo między Ameryką i Europą, 
nie o różnice. 

— Właśnie. Ale to tylko jeden z moty- 
wów. „Brzuch architekta" to bardzo zło- 
żony film. Jest znowu motyw artysty i 
mecenasa. Właściwie tytuł mógłby 
brzmieć „Brzuch filmowca”, wykorzy- 
stałem tu moje osobiste doświadcze- 
nia. Sturley Cracklite przygotowuje wy- 
slawę projektów Etienne'a Louisa Bou- 
lóe; przygotowywanie takiej wystawy to 
trochę jak przygotowywanie filmu. Re- 
żyser także musi nieustannie walczyć z 
ludźmi, którzy chcą kontrolować jego 
pracę. Ukrytym bohaterem tego filmu 
jest sam Boulóe: tworzył na papierze 
wspaniałe projekty, które nigdy nie zo- 
stały zrealizowane. Większość lilmow- 
ców na świecie jest w podobnej sytua- 
cji 

Kolejny motyw poświęcony jest nie- 
śmiertelności. Jeśli artysta nie może 
przejść do historii dzięki własnej twór- 
czości, powinien wykorzystać twór- 
czość kolegi. Tak właśnie postępuje 
Sturley Cracklite, zajmując się twór- 
czością Elienne'a Boulće. Mógłbym się 


jt bardzo potrzebna 


tu przyznać, że ja wykorzystuję w nieco 
podobny sposób Alaina Resnais. Jeśli 
widzę, że nie mogę sobie poradzić z 
jakimś projektem, zwracam się właśnie 
do niego 

„Brzuch architekta" to wreszcie film o 
reprodukcji - we wszystkich znacze- 
niach tego słowa. O reprodukcjach ar- 
tystycznych, ale także o reprodukcji 
biologicznej, czyli o prokreacji, To wią- 
że się zresztą z problemem nieśmiertel- 
ności Na początku filmu oglądamy 
rzeźby i dzieła architektury; później film 
jakby przestaje się nimi interesować, 
pokazuje malarstwo | rysunki, a więc 
plastykę dwuwymiarową. Jeszcze póź- 
niej miejsce oryginalnych dzieł zajmują 
zdjęcia rzeźb i obrazów, które następ- 
nie są reprodukowane na fotokopiarce. 
Mamy więc kolejno: rzeźbę, malarstwo, 
totogralię, fotokopię. Na Świecie jest 
mniej rzeźb niż obrazów; mniej obra- 
zów niż fotografii; mniej fotogralii niż fo- 
tokopii. Reprodukcje mogą pomóc ar- 
tyście, ponieważ dzięki nim staje się 
popularny. Ale popularyzacja oparta na 
reprodukcjach daje bardzo płytką zna- 
jomość jego twórczości. 

Jednakże w finale wszystkie te roz- 
ważania zostają przekreślone. Dzieje 
się to w momencie, gdy na świat przy- 
chodzi dziecko bohatera, natomiast on 
sam umiera. Jest w tej scenie prosta 
myśl: że działalność artystyczna nie za- 
pewnia nieśmiertelności. Że jedyna 
droga do nieśmiertelności prowadzi 
przez zwyczajną, biologiczną prokrea- 
cję: dziecko dziedziczy cechy rodzi- 
ców. 

© Czy zgodziłby się pan z opinią, 
że „Kucharz, złodziej, jego żona i jej 
kochanek" jest kolejnym pańskim fil- 
mem o sytuacji sztuki w Świecie? 
Wprawdzie nie ma tu bohatera-arty- 
sty, ale są aluzje do malarstwa holen- 
derskiego, dzięki czemu dziwna re- 
stauracja finansowana przez Złodzie- 
ja staje się jakby ośrodkiem życia ar- 
tystycznego. Odniostem wrażenie, że 
myśl przewodnia filmu brzmi: najpięk- 
niejsze kwiaty rosną na gnojowisku. 

— Chodziło raczej o wymowę od- 
wrotną: ludzie mogą zakładać różne 
maski, szukać wzniosłych wzorców 0- 
byczajowych, kopiować artystyczne 
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pozy. Ale taka maskarada nie chroni ich 
przed deprawacją. 

Natomiast ma pan rację o tyle, że ten 
film stanowi odbicie mego stosunku do 
Hollywoodu. Mówiłem tu wiele złego o 
hollywoodzkich wzorach, ale przecież 
gdyby nie było Hollywoodu, nie byłoby. 
także moich filmów. To Hollywood wy- 
myślił kino, stworzył widownię, która do 
kina chadza. Jeśli moje filmy docierają 
do publiczności, to dzieje się tak dzięki 
salom kinowym, które budowano z my- 
ślą o lilmach hollywoodzkich. Oczywis- 
ty paradoks, ale lakie paradoksy są do- 
brze znane z historii. Jestem pewien, że 
papież Juliusz Il, który zlecił Michałowi 
Aniołowi pracę nad Kaplicą Sykstyń- 
ską, był człowiekiem okropnym. 

Stąd krok do dalszych wniosków. 
Tak się składa, że nie wierzę w systemy 
moralne, w istnienie Dobra i Zła, w 
chrześcijański czy postchrześcijański 
humanizm. Ostatnie wydarzenia w Eu- 
ropie Wschodniej, krach systemów po- 
litycznych opartych na ideologii przeko- 
nują, że wszystkie ideologie, kodeksy 
moralne czy religie są konwencjami, 
konstrukcjami myślowymi, które umoż- 
liwiają funkcjonowanie świata. Gdy 
przestają być użyteczne, odrzucamy je i 
szukamy nowych. 

Wszystkie moje filmy nawiązują do 
lego zjawiska. Pokazują pewne kon- 
wencje, wzorce postępowania, które 
początkowo funkcjonują, a potem za- 
wodzą. Co więcej, moje filmy też są 
konstrukcjami myślowymi. Zawsze sta- 
ram się, by widz odczyłał tę intencję 
film nie pokazuje autentycznej rzeczy- 
wistości. Ekran filmowy nie jest oknem 
otwartym na świat. Jest ekranem, na 
którym poprzez własne konstrukcje 
myślowe próbuję powiedzieć coś o 
konstrukcjach myślowych rządzących 
światem. 

© Najlepszym przykładem 
pewnie „Zet i dwa zera”. 

— Wydaje mi się, że są tam trzy od- 
dzielne filmy nałożone na siebie. Jest 
film o naszym stosunku do zwierząt, o 
naszej bezwzględności wobec natural- 
nego środowiska. Człowiek ma naturę 
grabieżcy, cała nasza cywilizacja oparta 
jest na gigantycznym marnotrawstwie. 
Chciałem pokazać, że korzyści płynące 


jest 


z takiej cywilizacji są wątpliwe. Niektóre 
sceny miały rozgrywać się w ogrodzie 
zoologicznym, chcieliśmy je nakręcić w 
berlińskim ZOO, ponieważ Berlin Za- 
chodni był wtedy miastern otoczonym 
kratami i można było mieć wątpliwości. 
klo tu jest bardziej zniewolony: zwierzę- 
ta czy ludzie. 

Drugi film poświęcony jest Vermee- 
rowi. Godard powiedział kiedyś, że Ver- 
meer jest pierwszym operatorem filmo- 
wym w dziejach ludzkości. A to dlatego, 
że opiera swą sztukę na obrazach Świa- 
ta zatrzymanych w ułamku sekundy - 
oraz dlatego, że tworzy tę sztukę przy 
pomocy światła. Taka definicja Vermee- 
ra jest zarazem definicją kina. Ja sam 
podziwiam Vermeera lakże z innego 
powodu: ten malarz, który potrafił lepiej 
niż ktokolwiek inny pokazać zewnętrzny 
obraz świala, miał także niezwykły dar 
posługiwania się metaforą. Podziwiam 
Holendrów, ponieważ tworzyli ''alar- 
stwo dosłowne i zarazem metaforyczne 
Malowali to, co widzieli, ale także to co 
wiedzieli. Jeśli kobieta na obrazie zdej- 
mowała trzewik — znaczyło to, że doko- 
nała aborcji. Jeśli miała w ręku lutnię 
bez dwu brakujących strun — znaczyło 
to, że niedawno straciła dwoje dzieci. 
Był to cały system znaków, których dziś 
nie rozumiemy, ale ówczesna publicz- 
ność świetnie wszystko odczytywała. 
Dlatego też uważam, że holenderskie 
malarstwo Złolego Wieku było naj- 
wspanialszą epoką w dziejach tej sztu- 
ki. Istniał ścisły związek między zlece- 
niodawca. artystą i _ publicznością. 
Wszyscy mówili tym samym językiem, 
wszyscy wzajemnie się rozumieli. Ta- 
kiego porozumienia nie było nigdy 
przedtem ani nigdy potem. Nie było go 
przedtem, ponieważ wcześniej głów- 
nym mecenasem był Kościół, który na- 
rzucał swą ideologię. | nie było go po- 
tem, ponieważ w późniejszych epokach 
malarz sam decydował o swej twór- 
czości i stopniowo stawał się coraz 
mniej zrozumiały. 

Chciałem się odnieść do tego zjawi- 
ska, ponieważ są tu analogie do sytua- 
cji kina. Film jest sztuką lotograliczną, 
stąd opinia, że powinien odtwarzać to 
co widzimy, nie to co wiemy. Jest to 
opinia błędna, z którą rozprawia się już 
„Kontrakt rysownika”. Bohater tego fil- 
mu rysował to co widział, nie to co wie- 
dział. | poniósł klęskę. 

Ale jest w filmie „Zet i dwa zera” jesz- 
cze trzeci, równoległy lilm. Poświęcony 
zjawisku dwoistości czy może parzys- 
tości. Zasada dwoistości odgrywa dużą 
rolę w naszej konstrukcji biologicznej. 
Mamy dwoje oczu, dwoje uszu, dwie 
nerki, dwa płuca. Ale zasada dwoistoś- 
ci decyduje także o naszej egzystencji. 
Istnieje mit, iż wszyscy rodzimy się jako 
bliźnięta, jednakże jedno z bliźniąt u- 
miera zaraz po porodzie. Stąd nasza 
samotność, stąd gorączkowe poszuki- 
wania substylutu owego nieżyjącego 
bliźniaka. Stąd miałaby się też brać na- 
sza cywilizacja, nasza twórczość arty- 
styczna. Mają one pomóc w rozpaczli- 
wej ucieczce przed samotnością. Cały 
film „Zet i dwa zera” jest tak skonstruo- 
wany, by widz odczuwał potrzebę 
dwoistości. 


© Trzy perspektywy widzenia 
świata w jednym filmie. Prawdziwy 
przykład filmowego kubizmu. 

— Wcale nie jestem pewien, czy widz 
tego chciał. Pewnie wolałby trzy odręb- 
ne filmy. 


© Podobną złożoność czuje się w 
„Księgach Prospera". 

— To trochę inna sprawa, film oparty 
jest na „Burzy” Szekspira. Jest więc 
tekst Szekspira — i jest moja próba in- 
terpretacji. W Anglii słyszało się zarzut, 
że w filmie jest za dużo Greenawaya i za 
mało Szekspira. Czy byt słuszny? 
Chciałem zrobić lilm, w którym ważna 
byłaby nie fabuta i nawet nie aktorstwo, 


lecz sam Szekspirowski tekst. A ten 
tekst jest bogaty w treści. Są tu rozwa- 
żania o władzy, o znaczeniu wiedzy i 
magii, wreszcie o odrodzeniu, tzn. o 
tym, że nawet w najgorszej sytuacji, po 
popełnieniu wielu błędów, można pro- 
sić o przebaczenie i zacząć wszystko 
od nowa. Najważniejszy jest motyw 
wiedzy i władzy, stąd tak wiele uwagi 
poświęciliśmy _księgom _ Prospera. 
Szekspir tylko o nich wspomina, nie 
mówi co zawierały. 

© Przygotowuje pan nowy film fa- 
bularny. Czy będzie miał także skom- 
plikowaną budowę? 

— Trudno powiedzieć, ale pewnie 
tak. Będzie się nazywał „Dziecię z Ma- 
con" (The Baby ot Macon). Macon jest 
niewielkim miastem we wschodniej 
Francji. Ale film będzie o niewinności 
Słyszałem kiedyś opinię w związku z 
„Kucharzem”, że w moich filmach Dob- 
ro nigdy nie zostaje nagrodzone, Zło 
nigdy nie ponosi kary, zaś Niewinność 
zawsze zostaje pognębiona. Więc to 
będzie właśnie film o tym pognębieniu. 
Tak się jakoś składa, ze ludzie nie zno- 
szą niewinności. Z jakichś względów 
wydaje nam się niebezpieczna, toteż 
gotowi jesteśmy zrobić wszystko, by ją 
zniszczyć. 

Tytułowym bohaterem jest trzyipół- 
roczne dziecko, żyjące we Francji XIV 
wieku, które zostaje kanonizowane, a 
następnie zamordowane i poświarto- 
wane. Mieszkańcy dzielą między siebie 
jego członki, by pełniły funkcję relikwii. 

Nie chcę jednak, by historia była zbyt 
prosta, toteż przenosimy ją w wiek XVILi 
odgrywamy na scenie teatralnej. Są to 
czasy kontrreformacji i baroku, Kościół 
tworzy wtedy teatr, zazwyczaj o temaly- 
ce pasyjnej, bazujący na efekcie iluzji 
Przedstawienie odbywa się we Floren- 
cji dla ostatniego z Medyceuszów, sie- 
demnastoletniego histeryka owładnię- 
tego religijnymi namiętnościami, zbie- 


„Brzuch architekta" 


racza relikwii etc. W gruncie rzeczy nie 
będzie to film antykatolicki czy nawet 
antyreligijny. Raczej opowieść o tym, 
jak posługujemy się niewinnością w 
naszych rozgrywkach o władzę. 

Do filmu potrzebujemy scenerii z au- 
tentyczną katedrą gotycką. Miatem na- 
dzieję, że będziemy mogli filmować na 
tle Katedry w Kolonii, ale tamtejsi księ- 
ża obejrzeli „Kucharza” i cotnęli zgodę. 
Musieliśmy szukać gdzie indziej 

© A propos: w pańskich filmach i 
wypowiedziach czuje się tonację nie- 
chęci do religii czy do katolicyzmu. 
Czy zgodziłby się pan z takim spo- 
strzeżeniem? 

— Nie. Nie chodzi wcale o to by być 
wrogiem Kościoła, religii czy wiary. 


Aleizm nie świadczy dziś o odwadze. 
Gdybym miał w dwu słowach sprecyzo- 
wać moje poglądy w tej sprawie, po- 
wiedziałbym chyba, że jestem darwini- 
stą. Mam w sobie wiele podziwu dla 
świata przyrody, chyba można to od- 
czytać z „Kontraktu rysownika” czy z fil- 
mu „The Falls". Więc jestem entuzjastą 
naszego doczesnego Świata, ale i mi- 
zantropem. Bo nasz świat jest cudow- 
ny, ale ludzkość robi wszystko, by go 
zniszczyć i zgnoić. 

Muszę lu stwierdzić, że od pier- 
wszych lat mej kariery zawodowej aż po 
dzień dzisiejszy najbardziej pasjonowa- 
ły mnie sprawy języka filmowego. Sztu- 
ka łączenia tekstu literackiego i obrazu. 
Takich możliwości nie ma żadne inne 
medium artystyczne. 

© Czy naprawdę wierzy pan, że 
Zło nigdy nie zostaje ukarane? Przyz- 
nam się, że popełniłem w życiu wiele 
złych uczynków i zawsze ponosiłem 
za to karę. 

— Zgoda, ale jest bardzo wielu złych 
ludzi, którzy uniknęli kary. Zresztą — co 
to znaczy „złych”? Dobro i Zło jest ina- 
czej pojmowane w Anglii, inaczej w 
Polsce, a już z całą pewnością inaczej 
na wyspach Pacyfiku czy wśród abory- 
genów w Australii 

© Pewne czyny oceniane są tak 
samo. O ile wiem, zabicie matki wszę- 
dzie jest tabu. 

— Ale zabójstwo nie było tabu wśród 
niektórych plemion Ameryki Południo- 
wej, czy w dawnych cywilizacjach Azji 
Przykazanie „nie zabijaj” nie ma wymia- 
ru uniwersalnego. To darwinistyczna 
konstrukcja myślowa, pełniąca funkcję 
samozachowawczą. Gdyby pan był pe- 
wien, że nikt pana nie ukarze za popeł- 
nienie morderstwa, byłby pan gotów 
zabijać. 

© Nie sądzę. 

— Ależ tak. Przykazanie „nie zabijaj” 
jest pewnym rozwiązaniem praktycz- 
nym, przy pomocy którego społecznoś- 
ci ułatwiają sobie egzystencję. 

© Nie wierzy pan w istnienie su- 
mienia? 

— Nie. Albo inaczej: wierzę że jest to 
pewna konwencja użyteczna dla trwa- 
nia naszej cywilizacji. 

© Nie lubi pan Dostojewskiego? 

— Jego twórczość to coś w rodzaju 
samobiczowania. Przypomina mi mas- 
turbację. 


© | pewnie nie miałby pan ochoty 
adaptować „Zbrodni i kary”. 

— Nie. Nie mam ochoty wygłaszać 
kazań o winie, skierowanych do siebie 
samego czy do innych ludzi. 

Ale opowiem panu coś, co pana 
zainteresuje. Gdy kręciłem „Kucharza, 
złodzieja, jego żonę i jej kochanka”, na 
świecie działało kilku wielkich zbrod- 
niarzy. Był Saddam Husain, Ceau$escu, 
jeszcze inni. Można powiedzieć, że 
świat niejako żył w cieniu ich zbrodni. 
Ale gdy mój film był gotowy i pojawił się 
na ekranach, sytuacja trochę się rozjaś- 
niła. Ceaugescu nie żył, mur berliński 
został obalony, ludzie odczuwali opty- 
mizm. I otrzymywałem wiele listów z py- 
taniami w rodzaju: jak pan mógł zrobić 
tak pesymistyczny film o tak złych lu- 
dziach. W miarę moich możliwości od- 
powiadałem, że na Świecie nadal żyją i 
działają ludzie o wiele gorsi, niż ci z 
mojego filmu. A moi bohaterowie pozy- 
tywni jednak się bronią. 


© Akurat tak się składa, że „Ku- 
charz” nie jest dla mnie filmem pesy- 
mistycznym. 

— Dla mnie także nie. | jeśli już ocze- 
kuje pan moralitetu, to moge odpowie- 
dzieć: musiałby pan zadowolić się lil- 
mem takim jak „Kucharz, złodziej, jego 
żona i jej kochanek". 


Rozmawiał 
JAN 
OLSZEWSKI 
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"Umysł stworzył dzieło, ' 
którego. ciało stało się ofiarą. 
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JUPIE 
złe filmy 


Mówi 
ALEKSANDER 
MAŁACHOWSKI 


© Pierwszy film? 

- W Tarnopolu, lat temu 54. Występowała 
aklorka o blond włosach, obciętych na pazia. 
Od lego czasu bardzo mi się podobają 
wszystkie lak uczesane blondynki. Chyba 
mam po prostu kiepski gust; lubię złe filmy. 

©. Co to właściwie znaczy „zły film"? 

- Taki, na który przyzwoity intelektualista 
nie pójdzie, a jeśli, to ukradkiem. Np. „Marki- 
za Angelika". Wierzę w kino ludowe, które 
jest bajką dla dorosłych. Cenię sobie filmy 
wielkich reżyserów, ale bywają śmiertelnie 
nudne. A przy tym jeszcze jedno: lubię kiedy 
film się dobrze kończy. Isaura dobrze się 
kończy. 

© Trochę sentymentalizmu? 

— Sam przeżyłem straszne rzeczy, dlatego 
nie cierpię kiedy pokazuje mi się coś podob- 
nego. Lubię komedie, filmy pogodne, ładne, 
kino, które nie straszy, nie poraża. Musi po- 
zostawiać nadzieję. Stąd w moim odczuciu 


największym filmem jaki kiedykolwiek po- 
wstał jest „Rzym, miasto olwarte”, zaś najwy- 
bitniejszym reżyserem w dziejach kina — Mi- 
loś Forman, który potrafi genialnie opowia- 
dać. 


© Jakie aktorki podobały się panu? 

— Brigilie Bardot. Wiele naszych wybit- 
nych aktorek uważało ją za drugorzędną wy- 
konawczynię, nie zdając sobie sprawy z lego, 
że umiała więcej od nich. 

© A jakie polskie filmy? 

- Wczesne filmy Zanussiego: „Bilans 
kwartalny”, „Życie rodzinne”, „Rok spokojne- 
go słońca”, flmy Wajdy, Wajda jest jednym z 
nielicznych iwórców, któremu udało się prze- 
nosić na ekran z sukcesem dzieła lilerackie. 


© Wielu sądzi, że każda książka traci 
na adaptacji filmowej, telewizyjnej. 

— Nie można generalizować, Jeżeli ma się 
do czynienia z prozą Bułhakowa, np. „Mi- 
strzem i Małgorzatą”, cokolwiek pan by nie 
zrobił — przepadnie niepowtarzalny sposób 
opowiadania. Nie byłem na „Potopie”, „Krzy- 
żakach”. Po prostu nie lubię, gdy ktoś chce. 
mój obraz zdarzeń, postaci zastąpić swoim, 
kinowym. Oczywiście zdarzają się adaptacje 
znakomite. Np. Visconliemu udało się znako- 
micie oddać „Lamparta" według Lampedusy, 
Antczakowi „Noce i dnie” Dąbrowskiej, z no- 
wszych cenię Jean-Jacquesa Annaud „Imię 
róży” według Umberto Eco. 


© Wróćmy do aktorek: jakie podobają 
Się panu dzisiaj? 

— Dziś podobają mi się wszystkie kobiety, 
nie tylko aktorki. Zresztą, mówiąc poważnie. 
największymi aktorkami w dziejach kina były 
kobiety niezbyt piękne, jak choćby Anna 
Magnani, Giulietla Masina, Barbra Sirei- 
sand 

© Czy Aleksander Małachowski sprzed 
lat nie miał sporo znajomych pań wśród 
aktorek? 

— Przez lata przygotowywałem słuchowi- 
ska radiowe, znałem więc sporo aktorów, ak- 
torek. Byłem zaprzyjaźniony z Kaliną Jędru- 
sik, żoną mego przyjaciela Stasia Dygała. Z 
Mają Komorowską przyjaźnię się całe życie, 
ale. jest to przyjażń naszycn rodzin. Byłem 
wielkim przyjacielem Małgosi Zajączkow- 
skiej, która opuściła Polskę, a miała szansę 
zostać gwiazdą. Siedzi w Nowym Jorku i ro- 
szkę się marnuje. Uwielbiałem współpraco- 
wać z Jadwigą Jankowską:Cieślak, jedną z 
najlepszych aktorek swego pokolenia. Zaj- 
mowałem się leż w radiu poezją i szukałem 
aktorów, którzy mówią dobrze wiersze. Uni- 
kałem wielkich, którzy deklamowali z pewną 
manierą, jak np. Daniel Olbrychski, a szuka. 
łem Iakich, którzy mogli nie tylko wiersz po- 
wiedzieć, lecz również o nim rozmawiać. 


© To wśród aktorów rzadkie zjawi- 
sko? 

- Znów nie można generalizować. Ta- 
deusz Fijewski miał ogromny talent, stworzył 
niezapomniane, jakże bogate postacie, a 
przecież często trzeba było mu powiedzieć, 
czy postać którą gra jest pozytywna czy ne- 
gatywna. Jeśli mu się to powiedziało, na dru- 
gi dzień przychodził z tak opracowaną posta- 
cią, że reżyser klękał z podziwu. Miałem 
szczęście, że w kręgu zaprzyjaźnionych ze 
mną osób było wielu inteligentnych aktorów i 
aktorek. 


© Czy nie chciał pan kiedyś przeżyć 
podobnych przygód, jakie zdarzają się fil- 
mowym bohaterom? 

— Nie. Może dlatego, że miałem życie bar- 
dzo urozmaicone. Dzieciństwo, młodość 
spędziłem w olśniewającej scenerii Podola. 
Byłem może ostalnim człowiekiem w Polsce, 
który polował z chartami, Polem przyszła woj- 
na, okupacja. Obserwowałem świat, który się 
kończył, pałace, dwory - ostatnia laza zamie- 
rającego leudalizmu — a potem traliatem do 
więzień, obozów. Miałem życie ciekawe i ni- 
gdy nie musiałem szukać ról zastępczych. 


© A czy reżyserzy, przy pańskiej szla- 
chetnej aparycji, nie proponowali panu ni- 
gdy udziału w filmie?.. 

— Przecież zagrałem! Znakomitą rolę. je- 
żeli się można samemu pochwalić. Starego 
księcia w serialu „Biała wizytówka” Filipa Ba- 
jona. Polem się pożarem z Bajonem, bo u- 
ważałem, że zrobił niedobry film. Nalomiast 
sama praca na planie bardzo mi się podoba- 
ła. Sądzę. że mógłbym być aktorem. W grun- 
cie rzeczy od trzydziestu lat gram jakąś rolę. 
Stworzyłem pewną postać zarówno w tele- 
wizji, jak teraz w Sejmie. Gram troche rolę 
mentora. Kasandry. Prywatnie jestem kpiar- 
Ski, ironiczny. Tak naprawdę lo największym 
szacunkiem darzę artystów cyrkowych. jar- 
marcznych, podwórkowych, którzy dawniej 
rozkładali dywaniki gromadząc przed sobą 
publiczność. Jest coś z tej protesji w prele. 
gencie wygłaszającym odczyty. Wygłosiłem 
ich ponad setkę i muszę powiedzieć, że był 
to największy sukces mojego życia. Kiedyś w 
Szczecinie, w domu akademickim, rozpoczą- 
tem odczył o siódmej wieczorem, przy pełnej 
sali. Było około 700 osób, a o czwartej nad 
ranem było jeszcze trzysta!... To się nazywa 
mieć publiczność. 


Rozmawiat 
ŁUKASZ 
WYRZYKOWSKI 


SŁOWNIK 
FILMOWY (183) 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


ZAGADKA VIDEO 


ERUDYCJA. W jednym z licznych pism mają. 
cych w tylule „video”, nalrafilem na filmową 
zagadkę, zadaną średnio ambiinym czytelni- 
kom i na żadne z pięciu pyłań nie zdołałem 
prawidłowo odpowiedzieć. W lakich sylua: 
cjach człek się jeży i.. broni. Miatem w cza- 
sach studenckich kompana, który żle wypadł 
w testach na inteligencję. Twierdził więc po 
prostu, że te testy są głupie. Tu napomknę, iż 
niedawno w jednym z amerykańskich czaso- 
pism przeczylałem solidny artykuł. udowad- 
niający, iż rozpowszechnione w świecie po- 
pularne testy psychologiczne, w istocie nie 
potrafią określić ilorazu inteligencji badane- 
go. Gdyż „ilościowym” parametrom wymyka 
się to, co najważniejsze: zdolność do nie- 
przewidzianych skojarzeń. Nie zamierzam się 
w podobny sposób rozprawiać z autorami 
zagadki, ani kpić z „krzyżówkowej erudycji” 
(zreszlą mógłbym rzecz ciągnąć dalej i za 
Gombrowiczem stwierdzić, ze wszelka eru- 
dycja jest nieinteligentna). 

Powiem natomiast co innego. Mam się za 
człowieka niezgorzej zorientowanego w ma- 
terii kina. Wydałem dwie (i pół) książki o (il- 
mie, napisałem setki felietonów i recenzji, jeż: 
dziłem kiedyś na festiwale, przeglądam prasę 
branżową ild. Nie było wyrazem czczej chełp- 
liwości przekonanie, że uważałem się za człe- 
ka lepiej poinformowanego niż przeciętny ki- 
noman. W ostatnich latach tracę jednak pew- 
ność, a „blamaż" przy zagadce dowodnie o 
łym świadczy. Nie zaprząlałbym tym głowy 
Czytelnikom, gdyby nie lakt, ze jest to symp- 
tom zjawiska powszechniejszego. Mamy bo- 
wiem do czynienia z „przemieszczaniem się” 
tego, co uchodziło za filmowe znawstwo. 
Zmianę wywołała inwazja video. Orientacja 
na rynku kaselowym jest już czymś trochę. 
innym niż dawna wiedza kinowo-lekturowa. 

Wraz z rewolucją video nastąpił prawdziwy 
zalew informacji filmowych i przy-lilmowych. 
Eleklem tego potopu jest rozproszenie, 
ogromna liczba wiadomostek oderwanych I 
przypadkowych. Zakres dawniejszej wiedzy 
był węższy, ograniczał się do tzw. kina arty. 
stycznego, do najwybitniejszych reżyserów. 
do panujących wówczas zjawisk i tendencji 
Lekceważyło się obszar kina popularnego. 
laśmowego, przemystowego, mało wówczas 
dostępnego. Była lo poza tym „erudycja 
spóźniona”. W dużej mierze uzależniona od 
ówczesnego reperluaru. Ten repertuar był o- 
graniczony. Często oderwany od tego, czym 
kino żyje na co dzień: od mody. aktualności, 
chwili bieżącej. Tu wtrącę, że robiłem kiedyś 
wywiad z Kazimierzem Wyką, który mi powie- 
dział, że lubi kino, ale dawno zrezygnował z 
pisania o nim. A to dlatego, że do kina Irzeba 
chodzić stale („Going steady” — brzmiał tytuł 
książki Pauliny Kael), bo „inaczej traci się ro- 
zeznanie”. Dezorientacja wynika po prostu z 
braku możliwości porównań. 

Dziś entuzjaści i oglądacze video mogą 
trzymać rękę na pulsie. Znam wybilnych spe 
cjalistów od modnych aktorów, od poszcze- 
gólnych galunków (np. horroru). Nawet jed: 
nak najgorliwsi żyją na lolnych piaskach. Gu- 
bią się w zalewie trudnych do spamiętania 
informacji. Różne katalogi próbują wartościo- 
wania, ale nie zawsze czynią to lachowo. Bo 
często nie bezinteresowną wiedzę mają na 
oku. Z kolei pisma „videó” pozbawiają Czy- 
lelników zmysłu krytycznego. Wszystko lam 
jednako dobre, jednako godne oglądania. 
Pozostaje informacyjna papka. I zagadki się- 
gające po „krzyżówkową erudycję”. 

Może więc jednak to dobry objaw, żem 
okazał sie kiep w zmaganiu z modą? 
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przedstawia film pod tytułem 


DZIKZ 
ORGHIDEA 


Smutna | opowieść jo Blue 


THE GREATEST KICKBOXER OF ALL TIME 


MOST ACTION 
EVER MADE!” - u 


Wild Orchid 2 
Blue Movie Blue 
w rolach głównych: Nina Siemaszko, 
Wendy Hughes, Tom Skerritt, Robert Davi 
reżyseria Zalman King 
produkcja: David Saunders $c Rafael Eisenman 


TYLKO KASETA Z HOLOGRAMEM BEST FILM JEST ORYGINALNĄ KASETĄ DYSTRYBUTORA 


POWIEDZ 


że to nieprawda! 


Anty-Rambo. Wątły okularnik ciągle latający do 
psychoanalityka. Śmieszył nas i wzruszał. Teraz 
walkę wydała mu nie tylko słodka Mia Farrow, 

ale cała kołtuńska Ameryka. Jak tylu innym 


- wołają wielbiciele Woody Allena. Ale on nie 
zaprzecza. Owszem, przyznał się, że łączy go 
romans z 21-letnią Soon Yi, adoptowaną cór- 
ką Mii Farrow. Zdecydowanie odpiera tylko 
insynuacje, jakoby napastował seksualnie 
siedmioletnią Dylan, dziewczynkę, którą a- 
doptował już wspólnie z Mią 

Na 18 sierpnia zwołał konferencję praso- 
wą w nowojorskim Plaza Hotel. Kiedy wygła- 
szał swoje oświadczenie, drżały mu ręce: 
Mówił z trudem, niepewnym głosem. Wszys- 
cy zrozumieli, że to nie Zelig, Leonard Pupkin, 
Harold Cohen, prolesor Kugelman stoi przed 
nimi. że tym razem Woody Allen jest tylko 
liczącym sobie 57 lał Allenem Stewartem Ko- 
nigsbergiem i że stara się wyłłumaczyć z naj- 
bardziej brudnej historii, jaka mogła mu się 
przytralić, Tego popołudnia chyba nie pamię- 
lał, że jego ojciec podobny był do Fernande- 
la, a matka do Groucho Marxa. Zresztą tak 
naprawdę w hotelu Plaza nikogo nie obcho- 
dziła przeszłość Konigsberga, lecz terażniej- 
sze, owiane aurą skandalu kłopoty Woody 
Allena, autora książek, sztuk i filmów, a wśród 
nich jednego pod znamiennym tytulem 
„Wszystko, co chcielibyście wiedzieć o sek- 
sie, ale boicie się o lo zapytać”. 


Teraz nikt nie bał się zadawać mu pytań o 
jego seksualne upodobania. Wytoczono po- 
ważne oskarżenia: o kazirodztwo i seksualną 
dewiację, o czym miało świadczyć zaciągnię- 
cie na poddasze siedmiolatki. W wiadomym 
celu. 


Diabeł w politycznym 
piekietku y 

Doprawdy, Woody Allen nigdy nie napisał. 
by tak złego scenariusza i nigdy nie zgodził 
by się na główną rolę. Ktoś dowcipnie zau- 
ważył, że gdyby lo była ekranowa fikcja, au 
lorstwa samego Allena, jego bohater pojawit- 
by się w starannie urządzonym mieszkaniu i 
oznajmił Mii Farrow, że straszliwie wzrósł mu 
poziom tryglicerydów we krwi. Dopiero po- 
tem, poprawiając okulary, przyznałby się jej, 
że zakochał się w Soon YI i że zasięgnął w lej 
Sprawie rady swojego psychoanalityka. Po- 
stanowił go posłuchać i związać się z tą 
dziewczyną. To byłaby kulluralna, w dobrym 
stylu rozmowa. Ale wszystko potoczyło się 
zupełnie inaczej i życie Allena przypomina o- 
becnie kłębek spaghetti 


— To dabeł-- mówi o nim Maureen O'Sul- 
livan, niegdyś Jane, ukochana Tarzana i ma- 
ka Mii. W dzień po konlerencji prasowej Alle- 
na, prasa opublikowała list Mii do jej przyja- 
ciółki. Dziwny, niezbyt prywalny. Utrzymany 
raczej w tonie listu otwartego do Ameryki 
Zawsze starałam się żyć uczciwie i oto zda- 
łam sobie sprawę, że spędziłam dwanaście 
lat z człowiekiem, który mnie zniszczył i po- 
hańbił moją córkę. Ten człowiek nie uszano- 
wał niczego, co jest dla mnie święte. Uwa- 
żam, że w życiu liczy się najbardziej godność 
i uczciwość. Teraz z oczami pełnymi tez pa- 
lrzę w przyszłość w poszukiwaniu nowego 
marzenia. 

Celne zagranie. Przykładna przez tyle lat 
para nigdy nie zawarta ślubu. Mieszkali od- 
dzielnie i mieli manię (zwłaszcza ona) adop- 
towania czeredy dzieci o różnych kolorach 
skóry. On przyznawał się, że Od lat szuka 
wsparcia w psychoanalizie, że czyła w domu 
Nietzschego, Kierkegaarda, Wittgensteina i 
że ma wyraźnie lewicowe poglądy. Taka para 
to Belzebub, Sodoma i Fidel Castro razem 
wzięci. Purytanie triumlowali przed kamerami 
telewizyjnymi: Olo do czego prowadzą lużne 
związki. Rodzina alternatywna jest jak komu- 
nizm. Po prostu nie funkcjonuje. 

Mia zrozumiała swój błąd. Okazuje skru- 
chę. Może więc uzyska przebaczenie. Ale 
jego ten skandal może wiele kosztować. 
Zwłaszcza że „diabeł trafił do politycznego 
piekiełka. Rozstanie z Mią Farrow, romans z 
jej adoplowaną skośnooką córką wykorzy- 


swoim idolom... 


stano nawet w wyborczej kampanii prezy- 
denckiej, 

— 00 pan sądzi o sprawie Allen-Farrow?- 
zapytano szela gabinetu wiceprezydenia (re- 
publikańskiego, przypominamy) Dana Quay- 
Je'a. - No cóż, Woody Allen jest dobrym de- 
mokratą - padła odpowiedź. A zaraz polem 
na konwencji republikanów w Houston, gralik 


Mia Farrow z dziećmi (z prawej Soon Vi) 


Walt Handelsman zrobił rysunek, z klórego 
zaśmiewali się wszyscy zwolennicy obecne- 
go lokałora Białego Domu. Przed proporcem 
z napisem „Wartości rodziny” stoi George 
Bush i wymachuje fiszką z kartoteki videoklu- 
bu. Z uśmiechem aligałora oświadcza: Oto 
niezbity dowód, że Bill i Hilary Clintonowie 
wypożyczyli wszystkie filmy Woody Allena! 
Czy oglądając ten satyryczny rysunek 
mieszczony ochoczo przez „USA Today”, 
Konigsberg nie powinien sobie. przypom- 
nieć, że kiedyś napisał: Różnica między sek- 


sem a śmiercią polega na lym, że można 
umrzeć w pełnej samotności, bez nikogo kto 
by z nas drwil. Odkładając gazetę wiedział już 
chyba, że jego prywatne perypetie stały się 
sprawą państwową. 

Uwiedziona młodziutka Koreanka, niemal 
zgwałcona siedmioletnia Dylan, zrozpaczona 
Mia. Oto sprawki tego „dobrego demokraty”, 


syna żydowskich imigrantów. Czy Clintono- 
wie nie są do niego podobni? Może lepiej 
zaufać solidnej parze, jaką jest od lat Barbara 
i George Bush? 


Przewrotny grzesznik 
W swoim najnowszym filmie „Husbands 
and Wives" (Mężowie i żony) Woody Allen 
opowiada o protesorze college'u (sam go 
gra), porzucającym żonę (Mia Farrow) dla 
młodej studentki. W jednej ze scen, Woody, 
jak to często bywa w jego filmach, zwraca się 


wprost do kamery, wprost do widzów i zadaje 


pytania: - Czy byłem uczciwy wobec mojej 
żony? Co państwa zdaniem powinienem jej 
powiedzieć? Że zaślepiło mnie uczucie do 
dwudziestolatki? 

Czy „Mężowie i żony” lo tylko likcja? Chy- 
ba nie. Dzisiaj można potraktować tę historię 
jako jedno z najbardziej autobiograficznych 


Fot. A. Tannenbaum /Sygma/ Free 


wyznań w historii kina. Swoisty, długi, trwają- 
cy 90 minut list pożegnalny. Jedyny na jaki 
zdobył się Konigsberg. Nienawidząca Allena 
Ameryka otrzymała dowód na jego przewrot- 
ność. Film wywołał już sensację. Jak żaden 
poprzedni. Pożegnalny list w obrazach skie- 
rowany do Mii to obecnie produkt komercyj- 
ny. Teraz chyba już bohater Allena nie zasta- 
nawiałby się, czy postąpił uczciwie, a raczej 


ciąg dalszy na str. 10 
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nazzakaTy 


Woody Allen 


Fot. A. Leibovitz 


Powiedz, 


że 


nieprawda! 


ciąg dalszy ze str. 9 


zacytował zdanie z własnej książki: Wolę kre 
mację od pogrzebu, a obie le rzeczy od 
wspólnego weekendu z żoną. 

Ci. którzy pragną, aby powiedział, że to 
wszystko nieprawda — i ten nędzny scena- 
fiusz i jego okropna realizacja z ciosami po- 
niżej pasa, forsą, adwokatami, kasetami vi- 
deo, wykrywaczami kłamstw — woleliby, aby 
Woody Allen zacytował to, co mówił jego bo- 
hater w „Manhatłanie” do siedemnastoletniej 
Tracey: Bądź rozsądna. Chciałbym oczywiś- 
cie, abyś korzystała z mojego dowcipu Oraz z 
mojej zadziwiającej techniki seksualnej, ale ty 
masz jeszcze całe życie przed sobą.. Kiedy 
ly będziesz miała 36 lat, ja będę miał 61 (..) 
leraz mam już 42 lata. Trace włosy i zaczynam 
głuchnąć na prawe ucho. Powinnaś się raczej 
zadawać z twoimi rówieśnikami. 

Ale nie. Upart się: Moja jedyna wina pole- 
9a na tym, że zakochalem się w Soon Yi 
Chcę się z nią ożenić. To czarująca, inteli- 
genina i wrażliwa młoda kobiela, która w 
sposób niezwykle pozytywny odmieniła całe 
moje życie. 

Czy przed konferencją prasową poradził 
się psychoanalityka? Chyba powinien go 
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to 


zmienić, skoro ów psychoanalityk nie przewi- 
dział rozmiarów klęski i chaosu, jakie wywoła 
jego pacjent. 


Nie pierwszy 
i nie ostatni 
Nawet małżeństwo z Soon Yi nie oczyści 
go całkowicie z zarzutu kazirodztwa. Ameryka 
ło nie Europa, gdzie wszystkim znana jest 
historia starego doktora Bartolo pragnącego 
poślubić swoją wychowanicę, Rozynę. We 
Francji nikt nie zda matury, jeżeli nie zna „Cy- 
rulika sewilskiego” a także „Szkoły żon” Mo- 
liera. Ale dla purytańskiej Ameryki takie spra- 
wy są wstrętne i śliskie, Tu zawsze obserwo- 
wano bacznie życie prywatne ekranowych 
sław. 


W Hollywood strażnicy moralności zabez- 
pieczyli się przed bezeceństwami tak zwa- 
nym kodeksem Haysa. Pierwszą jego oliarą 
padł niezmiernie popularny w latach 1913-20 
Roscoe Arbuckle, znany jako Fatty, czyli Gru- 
basek. Z niejasnych do dzisiaj powodów roz- 
pęłano przeciwko niemu kampanię osz- 
czerstw. Zarzucano mu obrazę dobrych oby- 
czajów, przekupstwo. A wreszcie obarczono 


odpowiedzialnością za śmierć gwiazdeczki 
Virginii Rappe. Prawdopodobnie dziewczyna 
przedawkowała narkotyki i wypiła zbyt wiele 
alkoholu, ale wszystko wydarzyło Się w cza- 
sie przyjęcia wydanego przez Arbuckle'a w 
jednym z hoteli San Francisco. Falty'ego cze- 
kały dwa procesy. Długie i kosztowne. Został 
pozbawiony możliwości pracy. W końcu ko- 
mika oczyszczono z zarzutów, a publiczność 
golowa była przywrócić go do łask, ale cięż- 
kie przejścia, histeryczna, zniesławiająca 
kampania prasowa zrobiły swoje, Arbuckle 
wkrótce zmarł. 


Hays mógł liczyć na prasę, zawsze czyha- 
jącą na skandale. Nic dziwnego, przecież 
prasa z lego żyje. Miał także wsparcie w izw. 
opinii publicznej, Powołując się na jej odczu- 
cia zniszczono Jean Harlow. Polem Louise 
grooks. Brudne plotki doprowadziły do 
śmierci Frances Farmer. Ameryka lat trzy- 
dziestych ma na sumieniu wiele ślicznych 
kobiet. Jakby jej było tego mało, obrzuciła 
błolem jednego z największych geniuszy w 
dziejach kina, Charlesa Chaplina. 


Węszący w jego małżeńskiej sypialni 
dziennikarze potwierdzali obiegowe opinie o 
moralnym zepsuciu Hollywood, stworzonego 
przez podejrzanych, świeżej daty imigrantów. 
A Chaplin nie miał nawet amerykańskiego 
obywatelstwa! Ligi obyczajowe i stowarzy- 
szenia kobiece wręcz domagały się wydale- 
nia z Ameryki siejącego zgorszenie przyby- 
sza z Anglii, a w dodatku chyba jeszcze Żyda. 
Wtedy ta kampania nienawiści nie przyniosła 
zamierzonych efektów. Prawo pobytu w Sta- 
nach odebrano jednak Chaplinowi w 1952 
roku. Płyną! do rodzinnej Anglii. Z radia do- 
wiedział się, że wszczęto dochodzenie w 
sprawie jego działalności antyamerykańskiej. 
Spiker mówił: Mr James P. Mac Granery, mi- 
nister sprawiedliwości, wyjaśnił, że wydał po- 
lecenie władzom imigracyjnym, by interno- 
wały aktora, o ile zechce powrócić do 
USA. 


Chaplin zostawił w Ameryce wszystko. Nie 
tylko dom, wiernych przyjaciół. Zostawił lakże 
swojego lrampa. Ale ów tramp był już włas- 
nością ludzi na wszystkich kontynentach. A 
moraliści znaleźli sobie nowy cel ataków - 
piękną Ingrid Bergman. Także cudzoziemkę 
Porzuciła męża dla Włocha i katolika - Ro- 
berto Rosselliniego. Tym razem alera była już 
międzynarodowa: amerykańsko-Szwedzka i 
włosko-watykańska. Ingrid musiała pożeg- 
nać się z hollywoodzką karierą, filmów Ros- 
selliniego nie dopuszczano na ekrany w 
USA. 


Zaraz potem była Rita Hayworth, jej mał- 
żeństwo z Ali Khanem. | Lana Turner, która 
miała niewyparzony język, a w dodatku ro- 
mansowała z gangsterem. Yves Montand, 
kolejny cudzoziemiec też nie mógł liczyć na 
przychylność opinii publicznej, gdy rozeszły 
się wieści o jego romansie z Marilyn Monroe. 
| tak dobrnęliśmy do Polańskiego: nie ma 
wslępu do Stanów. Teraz bohaterem punurej 
farsy stał się Woody Allen. Nowojorczyk, au- 
tor filmów o zagubionym w amerykańskim 
świecie okularniku. Anty-Rambo. Okazało 
Się, że właśnie te czarno-białe, skromne filmy 
Europa i świat często wolą od zrealizowa- 
nych z olbrzymim nakładem środków wido- 
wisk o superherosach. 


Czy Woody Allen wybroni się? Czy doj- 
dzie do realizacji jego kolejnego filmu? Ma 
nosić tytuł „Manhattan Murder Mystery”. Nie 
zagra już w nim Mia Farrow. Zastąpi ją Diane 
Keaton — poprzedniczka Mii u boku autora 
„Manhaltanu” w życiu i na ekranie. 


Po latach może ktoś zrobi film o tej jakże 
amerykańskiej farsie, do której wmnieszali się 
politycy. Jakiś nowy James Ivory (bo to on 
właśnie w 1975 roku przypomniał Fatty Gru- 
baska w filmie „Wild Party”). Perypetie Allena 
to również znakomity małeriał. Da się go chy- 
ba dobrze sprzedać. Zwłaszcza że to jeszcze 
nie koniec. Dojdą chyba nowe szczegóły. 


(Na podstawie „Time”, „Tólórama”, „L'Ex- 
press” i „Le Nouvel Observateur”.) 


MARIA OLEKSIEWICZ 


TWENEWRĘ PORADY ac | 


NASERCOWE 


SKĄD 

SIĘ BIORĄ 

BRZYDKIE 
DZIEWCZYNY? 


Przemija czas jak w rzece woda. Dni stają 
się coraz krótsze, noce dłuższe. Znaczy lo 
nieomylnie, że zbliża się. jesienno-zimowy 
sezon łowiecki. A wraz z nim wracają pytania 
egzystencjalne, pytania o sens ludzkiej udrę- 
Kl na tym padole łez. Wraca też pytanie, które 
w swym liście jakże trafnie sformułował styn- 
ny bon vwant, Wielki Łowczy Bytomia i Cze- 
ladzi, Pan Stełan: „Skąd się biorą brzydkie 
dziewczyny?” Trudne pytanie. Spróbuję na 
nie odpowiedzieć w krótkich, żołnierskich 
słowach. 

Po pierwsze piękno jest pojęciem względ- 
nym i subiektywnym. Trudno jest wyobrazić 
sobie coś, co nie podoba się nikomu, po- 
dobnie jak trudno wyobrazić sobie coś, co 
podoba się wszystkim. Nawet skądinąd 
szkaradny Pałac Kullury ma swoich zwolen- 
ników. Z dziewczynami rzecz ma się podob- 
nie, tylko całkiem odwrotnie. Otóż lak na- 
prawdę to nie ma brzydkich kobiel, są tylko 
dziewczyny, którym nikt nigdy nie powiedział, 
że są ładne. 

Spójrzmy na nasze ulubione kino amery- 
kańskie. Patrzymy, patrzymy i kogo widzimy? 
Meryl Streep na przykład. Czy da się 0 lej 
wielce utalentowanej aktorce, wspaniałej 
Gwieżdzie, osobistej znajomej Daniela O!- 
brychskiego powiedzieć, że jest piękna? Nie 
da się tego ppwiedzieć. A Glenn Close, Bar- 
bra Streisand, Duslin Holman? (To nie po- 
myłka, wszyscy, którzy pamiętają „Toołsie” 
wiedzą, że Dustin Holfman nie jest piękną 
kobietą). 

Trudno przypuścić, by w kinie amerykań- 
skim cokolwiek było dzielem przypadku. Hol- 
lywood ma zdaje się fachowców od wszyst- 
kiego, także od kobiecej urody. Nie bez po- 
wodu większość gwiazd współczesnego kina 
nie jest oszołamiająco piękna. Kino, jak się 
wydaje, potrzebuje twarzy interesujących, a te 
rzadko bywają śliczne. Szczególnie wyraziś- 
cie zaznacza Się ta tendencja w latach ostal- 
nich. „Pretty Woman” zagrała Julia Roberts, 
ładniejsza chyba tylko od swego brała — Eri- 
ca. Zadarty nos, zbył szerokie Usta — to tylko 
niektóre felery panny Julii. A jednak to jej 
twarz zatrzymuje wzrok, ją chce się oglądać. 
Jeszcze cieniej wygląda gwiazda filmów Da- 
vida Lyncha — Laura Dem. Jest nieprzyzwoi- 
cie chuda, wręcz koścista. Melanie Griffith 
natomiast jest, jak mówią, „przy kości”, Iro- 
szkę nawet za bardzo. W Polsce pracowała- 
by co najwyżej w barze mlecznym. 

Wreszcie Debra Winger. Ta jest po prostu 
drastyczna. To twierdzenie nie wymaga do- 
wodu. Zreszłą czego można wymagać od 
dziewczyny, która zgłasza się na ochotnika 
na służbę w armii kraju swych przodków... 

O aktorkach europejskich w ogóle szkoda 
mówić. Liv Ullman, Isabelle Huppert — te dwa 
nazwiska wyjaśniają wszystko. Tymczasem w 
Polsce. 

Nad Wisłą od wieków sprawy toczą się 
swoim biegiem. Zupełnie inaczej niż na ca- 
tym świecie, Dotyczy to lakże dziewczyn i ich 
urody. W chwili gdy w kinie światowym domi- 
nują twarze jak najdalsze od klasycznego 
wyobrażenia o pięknie znana agencja aktor- 
ska organizuje konkurs — „Piękne dziewczy- 
ny na ekrany". Konkurs jest zupelnie nie na 
czasie. Dziś potrzeba nam brzydkich dziów= 
czyn. Dajmy szansę polskim Laurom Der i 
Debrom Winger! Może one przyprowadzą ze 
sobą polskich Lynchów czy Bertoluccich. 
Szczęśliwych łowów! Darzbór! 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


FUJICOLOR 

Zrób zdjęcia na filmach FUJICOLOR. 
Przynieś do autoryzowanego laboratorium. 
My zrobimy za ciebie resztę. 


FUJI TO KOLOR 
ROAMAWIEJKW 


Recenzje 


ormuta science-fiction nie 

określa gatunku filmowego 

czy literackiego, lecz od- 

mianę języka. Można w tym 

języku tworzyć rozmaite 
gatunki — od komedii przez melo- 
dramat, satyrę, film przygodowy aż 
po przypowieść filozoficzną czy 
tragedię. Posługujący się tym języ- 
kiem twórcy rozmaite filozofie 
mogą przedstawiać czytelnikom i 
widzom. Znakomici bracia Strugac- 
cy (to z ich opowiadania Tarkowski 
wysnuł swojego filmowego „Stal- 
kera”) wahali się między mistyką a 
satyrą polityczną, często próbując 
zamknąć dziwność ludzkiego losu 
w przyodzianą w kostium SF meta- 
forę. Twórczość naszego Lema to 
gorzki pesymizm, od którego sam 
autor ucieka w groteskę, w humor 
karkołomnych słownych zabaw 
albo w erudycyjną eseistykę, Kla- 
sycy amerykańskiej fantastyki 
wprowadzili w kosmiczno-przysz- 
łościowe obszary zarówno opty- 
mizm pionierskiego fresku epickie- 
go, jak i poetyki westernu i dopu- 
szczającego triumf zła antywester- 
nu 


„Obcy 3" Davida Finchera, film 
który właśnie wchodzi na nasze 
ekrany dzięki dynamizmowi „Syre- 
na Entertainment" odczytałem jako 
rzecz antywesternem podszytą. W 
1979 roku Ridley Scott wyreżyse- 
rował „Obcego-8 pasażera »No- 
stromo«”, Po sukcesie filmu Scotta 
producenci powierzyli Jamesowi 
Cameronowi realizację kontynuacji 
wątku w „Obcym 2". „Obcy 3" jest 
tegoroczną produkcją. Scenariusz 
dalszego ciągu pojedynku między 
kosmonautką Ripley a morder- 
czym stworem z gwiezdnych prze 
strzeni wybrano z setek pomysłów, 
a na jego realizację przeznaczono 
50 milionów dolarów. Na reżyser. 
skim krześle zasiadł 27-letni debiu: 
tani, którego trudno właściwie u- 
znać za debiutanta, bo zanim wy- 
startował pełnometrażowym „Ob- 
cym 3", zyskał sławę jako realizator 
videoclipów największych gwiazd 


Sigourney We 


rozrywki i reklam zamawianych 
przez rynkowe potęgi 

Kampania reklamowa towarzy- 
sząca premierze „Obcego 3" kła- 
dła większy nacisk na określenie 
„thriller” niż na fakt kontynuacji o- 
powiadanych językiem science-fic- 
tion poprzednich dwu filmów z serii 
„Obcy”. Nowy film Davida Finchera 
jest „dreszczowcem” w bardzo do- 


słownym i zarazem głębokim zna- 
czeniu. Nie tylko poddaje widza 
wstrząsom zaskoczenia, przeraże- 
nia, odrazy — również odsłania w 
sensie socjologicznym i psycholo- 
gicznym całą sferę lęków nawie 
dzających współczesnego Amery- 
kanina. Kosmiczny potwór jawi się 
nie tylko jako nieokreślone-grożne 
„Goś”. Jest on również zarazą, któ- 


Czarna 
dziura 


rzygoda, jaką w ciągu stulecia 
przeżyło kino, jest wciąż zbył 
rzadko powodem do zdzi- 
wień. Przecież jest to tak, jak- 
by demonstrowanie kobiety z 
brodą, dwugłowego cielęcia lub rachu- 
jącego konia czy inna jarmarczna sen- 
sacja zmieniła się w kolosalny przemysł 
rozrywkowy, zatrudniający setki tysięcy. 
a zabawiający setki milionów ludzi. W 
obliczu takiego lenonemu nic, co dzieje 
się z kinem, nie powinno właściwie bu- 
dzić zaskoczenia. 

Kino jako przemysł i jako miejsce, 
służące do wpatrywania się w kontur 
głowy sąsiada z przodu na tle oświetlo- 
nego prostokąta, ma to wspólnego, że 
stanowi istną czarną dziurę z gatunku 
tych, o jakich mówią astrofizycy. Prze- 
mysł filmowy ściąga w swą otchłań 
wszystko, co się da z otaczającej rze- 
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czywistości; przepada tam ona na za- 
wsze, przeksziałcając się w „realność 
kreowaną”, czyli Świat wymyślony. 
Mroczna czeluść sali kinowej wciąga 
coraz to nowych. nie spodziewających 
się niczego złego widzów, dostrzegają- 
cych później osobliwe anomalie, jakim 
podlega czas: oto znów rozpłynęły się 
gdzieś dwie godziny, zmarnotrawione 
nie wiadomo na co i po co 

Niekiedy jednak kino zdradza swój 
tyleż kosmiczny, co jarmarczny charak- 
ter. Widz, wessany w głąb gigantyczne- 
go zapadliska, powstałego po zawalo- 
nej kinematogralii narodowej, odnajdu- 
je się w samym środku czarnej dziury 
bez dna, skąd nie ma ucieczki — w obli- 
czu damy z brodą bądź dwugłowego 
cielęcia. 

Jedną z najgłębszych czarnych dziur 
kinowych, w jakie zdarzyło mi się 


NEM Eo ELLO 


wpaść, są „Czarne słońca" Jerzego Za- 
lewskiego. W dziele tym czas — zarów- 
no z perspektywy historii sztuki filmo- 
wej. jak na zegarku widza — stoi w 
miejscu, a nawet się coła. Z głębi dziury 
wyłania się bohater o manierach i wy- 
glądzie psychopaty, wzmocnionym ze- 
zem nożycowym, kroczący w dal śród 
wielkomiejsko-industrialnego pejzażu z 
wyraźnym zamiarem podważenia ko- 
deksu karnego w pierwszym nadarzają- 
cym się miejscu. Następnie bohater na- 
rusza nietykalność cielesną milicjanta- 
-melomana, grywającego w trakcie 
przesłuchań na organach Hammonda 
(lu go rozumiem), po czym oświadcza 
spotkanej na ulicy znanej aktorce o b. 
krzywych dolnych zębach, iż jest jej sy- 
nem. 

Aktorka zastanawia się długo w roz- 
mowie ze swym aktualnym konkubi- 


rą można się zainiekować, złem, 
które penetruje w głąb człowieka i 
stamtąd grozi jemu i innym. Deka- 
da rosnącego zagrożenia AIDS u- 
formowała taki właśnie mechanizm 
lęku. Fineher straszy nas jednak 
nie tylko „gwiezdnym smokiem” 
Straszy również ludżmi. Umiejsca- 
wia akcję w kolonii karnej, w śro- 
dowisku genetycznie predestyno- 


nem, czy możliwe jest, by urodzić doro- 
słego mężczyznę i nie pamiętać o tym, 
zaś obiekt jej wątpliwości, wpatrując się 
jednym okiem w talerz z nieapetyczną 
bryją, a drugim w zastoniętą gazetą ża- 
rówkę, daje wyraz przekonaniu, że po- 
stanowił zarżnąć mamusię. Od tego 
momentu napięcie się zwiększa, a na- 
wet szczytuje, gdyż bohater, w przer- 
wach pracy, polegającej na szorowaniu 
czegoś w rodzaju zbiornika gazowni w 
towarzystwie więźniów, wciąż chodzi i 
chodzi w pokoju nad głowami aktorki i 
konkubina, i nie wiadomo, o czym 
myśli. 

Co jakiś czas bohater oświadcza, że 
nazywa się Tadeusz Wilk oraz melduje 
to napotkanym osobom o malowniczo 
zaniedbanym wyglądzie. Melduje też 
coś telefonicznie znanemu już funkcjo- 
nariuszowi oraz nie znanemu jeszcze 
lekarzowi psychiatrii, robiącemu 
wszystkim wokół elektrowstrząsy. Dwaj 
owi tajemniczy władcy jego losu do- 
chodzą do przekonania, iż bohater jest 
przybyszem z Kosmosu, zamierzają- 
cym powrocić tamże, bo Ziemia i rola T. 
Wilka (tu się nie dziwię) wybitnie mu się 
nie podoba. Metodą powrotu jest, jak 
łatwo się domyślić, skrócenie czyichś 
męczarni na planie. Co też i następuje 
albo i nie następuje, bo się w końcu 
pogubiłem. 

W jednym z epizodów znany, nieżyją- 
cy już aktor, przyjmuje z niesmakiem 
wyznanie bohałera, iż misją jego jest 
usuwanie spośród żyjących ludzi o 


wanych do zbrodni morderców i 
gwałcicieli, wśród których są liczni 
czarnoskórzy. Straszy — i to może 


najbardziej serio — postępem i 
przyszłością. Bo oto ostatecznym 
zagrożeniem okazuje się Koncern, 
bezosobowa,  totalitarna władza 
ekspertów i menedżerów, gotowa 
decydować o ludzkich losach w 
imię swoich racji 


słałszowanym sercu, co w innych 
miejscach potwierdzone bywa zapew- 
nieniami, iż bohater pragnie dokonać 
czegoś pożytecznego. Jego pozytywny 
stosunek do rzeczywistości kontrastuje 
zwłaszcza z nihilizmem przedstawiciela 
władzy, zwierzającego się, że gdyby 
miał guzik, za pomocą którego można 
wykonać koniec świata, użyłby go na- 
tychmiast. Uwagę zwraca jednak, że w 
zakończeniu, gdy bohater dusi szalicz 
kiem współtowarzysza z celi, świat 
(wyobrażony pod postacią ceglanych 
murów) zaczyna się tu i ówdzie walić. 
Nie wiadomo więc, kto ma guzik na- 
prawdę. 

Obawiam się, że widz. 

W przerwach ktoś się rozbiera, nie- 
stety dość daleko, deszcz pada, Śpiewa 
kapela „Kult”, jeżdżą samochody, w 
knajpie się biją, wicher wyje, dygocą o- 
liary elektrowstrząsów, dymią przemy- 
słowe dymy, jedna para pije wino, za- 
pada zmierzch, bohater zbiera po ryju, 
od czasu do czasu też komuś przyłoży i 
bez wątpienia wszystkim przeszkadza. 
Wszystko, skoro już o tym mowa, jest 
niedomyte, tandetne, zmięte, stlaczałe i 
dzieje się nie wiadomo gdzie, acz tu i 
ówdzie wisi orzeł (bez korony). 

Wszystko to razem przez krytyków li- 
terackich — ale nie teraz, na Boga! — 
piętnaście lat temu! — zwane było „ner- 
wówą” i dostawało od różnych Misior- 
nych i Goszczurnych za dekadenckie 
czarnowidztwo, zaś w „Nowym Wyra- 
zie” i ostrożniej w „Twórczości” ucho- 


Coś z gułagowej dokumentacji 
musiało dotrzeć aż do Hollywood 


Komputer 


z ludzką 


twarzą 


Podświadomość Ameryki zosta- 
ła obnażona nie tylko od strony 
lęku — również od strony ukrytych 
źródeł nadziei. Gdzie ocalenie, 
skąd pomoc? Nadzieja w kobiecie, 
ocalenie w religii — takie odpowie- 
dzi sugeruje film. „Szerytem” w ko- 
smicznym antywesternie jest kos- 
monautka, porucznik Ripley. Grają- 
ca tę postać Sigourney Weaver 
stanowi klamrę łączącą „Obcego 
3" z poprzednimi filmami serii. Jest 
ta sama, ale odmieniona — jako po- 
stać pomyślana głębiej. Jest doj- 
rzalsza aktorsko, dojrzalsza rów- 
nież jako kobieta. Góruje nad ota- 
czającymi ją mężczyznami uczucio 
wością i odpowiedzialnością, inte- 
lektem i duchem walki. Jest wyci- 
szona, gorzka, nieuina, do końca 
świadoma swojego oddziaływania 
na mężczyzn, do końca świadoma 
ryzyka. Wydaje się być całkiem po- 
nad stworzoną przez więźniów 
synkretyczną i prymitywną sektą, 


dziło za kop reżimowi i obraz bezna- 
dziejności życia w realsocu. Niechlujna 
ta i lekceważąca elementarne wymogi 
alrakcyjności „młoda” literatura zapo- 
wiadała rychły kres literatury jako takiej, 
demaskując swych producentów jako 
skrajnych aintelektuałów i nieudaczni- 
ków programowych, dla których, jak 
powiadał Jan Błoński, „bunt bez kierun- 
ku skończy się zgodą bez wyboru”. To- 


Jan Frycz 


wydaje się nieskończenie górować 
nad kapłanem i twórcą tej religii, 
murzyńskim kryminalistą. Dopiero 
w ostatecznej rozgrywce okazuje 
się, jak „conradowskie” poczucie 
obowiązku kobiety-kosmonautki i 
rodzący się z wiary duch poświę- 
cenia murzyńskiego kapłana są 
sobie nawzajem potrzebne, jak się 
uzupełniają. 

Fincher opowiada swoją ko- 
smiczną historię w stylu, który nosi 
wyrażne piętno szkoły reklamy te- 
lewizyjnej i videoclipu. Ta swoista 
maniera narracji okazuje się do- 
brze przylegać do poetyki thrillera. 
Widz niewiele może w tym filmie 
obejrzeć. Rzeczywistość wynurza 
się z mroku i ginie w nim, wybucha 
Iśnieniem i gwałtownym ruchem, a 
potem zawiesza swoje istnienie w 
pustce, po której kamera błądzi — 
jak wzrok przerażonego i osaczo- 
nego człowieka, szukający wyjścia, 
lękający się pojawienia oznak za- 


też została z lego powieść Andermana, 
której tytułu już sobie nie przypominam, 
oraz słos pokrojonych przez cenzurę 
debiutów, których autorzy sprzedają 
dziś ze składaków kiwi. Że uprzykrzona 
ta wizja trafi do filmu, i to dziś, ani śmia- 
łem przypuszczać. Lecz ponoć czarne 
dziury łączą się z sobą od tyłu, w anty- 
kosmosie, i lą kosmiczną struną, w któ- 
rej czas nie istnieje, wszystko trafić 


grożenia. Ostre, nadnaturalnie wy- 
raziste zbliżenia agresywnie narzu- 
cają pewne barwy, faktury, przed- 
mioty — jak hieroglify szyfru czytel- 
nego raczej dla podświadomości 
niż dla intelektu. Niespokojny jest 
rytm montażu łączący gwałtow- 
ność pogoni i ucieczki z nieliczny- 
mi zapierającymi dech zatrzyma- 
niami, w których dialog przejmuje 
ten sam rytm — nieufne ważenie 
słów, przemilczenia, a potem wy- 
buch strachu, wściekłości, pasji 

Dla widza z postkomunistycznej 
Europy zadziwiająca jest wizja ko- 
smicznej kolonii karnej wzorowana 
na wyobrażeniach o syberyjskim 
łagrze. Ogolone głowy, bure tach- 
many, zdarte do ostateczności ro- 
bocze trzewiki, znakujące ludzi ta- 
tuaże, Coś z gułagowej dokumen- 
tacji musiało dotrzeć aż do Holly- 
wood. Nie za wiele, bo stołówka w 
kolonii karnej przypomina kantyny 
studenckie amerykańskich uniwer- 
syletów. Takie jednak przedstawie 
nie kosmicznego łagru wiąże się z 
katalogiem amerykańskich lęków, 
w którym zwycięską wizję kompu- 
terowo-supermarketowego — raju 
przesłania coraz częściej groza to- 
talitarnego superkoncernu włada- 
jącego poprzez wszechwiedzące 
komputery i ludzi zamienionych w 
„Maszyny przemocy”. Jest w „Ob- 
cym 3” scena wyjątkowo przejmu- 
jąca — człekokształinego robota, 
którego komputerowy mózg cierpi, 
robota błagającego o to, aby go 
uśmiercić przez odłączenie. To za- 
pamiętujemy - kontrast między 
ludzką twarzą cierpiącej maszyny i 
bezlitosnymi twarzami „ludzi Kon- 
cernu”, którzy przybywają aby wy- 
konać rozkaz. 
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OBCY III 
ALIEN 3. Reżyseria: David Fincher. Wyko- 
lgourney Weaver, Chat 
ton, Charles Dance, Paul McGann, Brian 
Glover I Inni. USA; 1992. 


może wszędzie. 
nie ma wagi 


Pod warunkiem, że 
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CZARNE SŁOŃCA 
Reżyseria: Jerzy Zalewski. Wykonawcy: 
Tomasz Dedek, Ewa Datkowska, Jan Frycz, 
Krzysztof Zaleski i inni. Polska, 1992. 


Rozmowa z PIOTREM BAJOREM 


© Jak pan traktuje zawód aktora? 

- Poważnie. Gdy mam do czynienia z no- 
wym materiałem, myślę o nim nieustannie, w 
pociągu, na spacerze, w domu. Czasem 
może aż zbył głęboko się angażuję. 

© Debiutował pan tytułową rolą w fil- 
mie Stanisława Różewicza „Ryś”. Jak pan 
dziś ocenia zawodowy start? 

— Bylem wiedy kłębkiem nieśmiałości i 
naiwności, którym reżyser potralił się posłu- 
żyć i pokazać w odpowiedni sposób. Nie 
miałem cienia świadomości aktorskiej 

© „Ryś” przyniósł panu nagrodę Im. 
Zbigniewa Cybulskiego... 

— Zawsze Irzeba korzystać z szansy, a nuż 
się powiedzie i rola zostanie zauważona. Dziś 
zresztą wiele się zmieniło. Przede wszystkim 
młodzież - jest mądrzejsza, dojrzalsza. 

© Zaskoczył mnie pan. Dojrzalsza? W 
jakim sensie? 

- Mówię o dojrzałości życiowej. Przed 
młodymi otworzono drzwi, mają dostęp do 
wszystkiego i widzą, że ludzie w ich wieku, 
żyjący gdzie indziej, są znacznie dalej niż oni 
Stają się więc niecierpliwi, Chcą, żądają, u- 
ważają, że im się należy. | śmiało prą na- 
przód. Czasem nawet rozpychają się. Palrząc 
z boku — lascynujące jest mieć podobną siłę 
Ja nigdy nie byłem łapczywy, ekspansywny. 
Może to błąd. Lecz są pewne reguły, od któ- 
rych nie odejdę. 

© Zdawał pan jednocześnie do szkoły 
teatralnej i na wydział malarstwa Akademii 
Sztuk Pięknych. Co wpłynęło na ostateczny 
wybór? 

— Dla mnie samego ciągle pozostaje 1o 
zagadką. Może jako absolwent liceum pla- 
stycznego chciałem spróbować czegoś inne- 
go? Może wpływ starszego brata, aktora? 

© Pana malarskie pasje nie skończyły 
się jednak? 


[0 
JEST 
DOBRE 


GO 
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— W dalszym ciągu maluję. Będąc już ak- 
torem Teatru Polskiego miałem wystawę w 
Galerii Expressu, kilka płócien zostało kupio- 
nych. 


© Od debiutu minęło ponad dziesięć 
lat. Przyniosły więcej rozczarowań czy sa- 
tystakcji? 

— Nie mogę powiedzieć, że zrobiłem tak 
dużo, iż mogę być upojony pracą i tylko odci 
nać kupony. Ale byłbym również niespra- 
wiedliwy twierdząc, że nie dawano mi szans i 
mało grałem. Los sprawiał, że nie. miałem 
przerw, propozycje przypływały. Część wyko- 
rzystałem, część została poza mną, Starałem 
się wybierać rozsądnie. 


© Czy dzisiaj nie żal panu pewnych de- 
cyzji? „Bo może być tak, że człowiek nie 
wie, co jest jego, póki tego nie wyrzuci”. To 
słowa Trumana Capote. 

— Kiedy powstawało u nas więcej filmów, 
łatwiej było mówić: nie. Ale i leraz zdarza mi 
się odmówić roli filmowej, jeśli uznam ją za 
zbył agresywną, nie mieszczącą się w moim 
temperamencie. Tak było w przypadku „Fe- 
miny" Piotra Szulkina. 


© 0 jaką rolę chodziło? 

— Mężczyzny, który dokonuje gwałtu na 
bohalerce. Z podobnych, jak w „Feminie”, 
powodów oddałem rolę w Tealrze Polskim 
co stało się bezpośrednią przyczyną odejś- 
cia z zespołu. Po ośmiu sezonach... niełatwa 
decyzja. Lecz wierzę, że w Teatrze Studio. do 
którego zaangażowałem się od września o- 
trzymam szansę i wykorzystam ją 


©. Jako aktor jest pan nieustannie pod- 
dawany ocenom. Z czyją opinią szczegól- 
nie się pan liczy? 

— Na pewno ważne są głosy krytyków, ale. 
także sądy ludzi uprawiających ten sam za- 
wód. Najczęściej nie są one zgodne. A, nie- 


Fot. Marcin Kubera 


slety, brak dzisiaj aulorytelów, do których 
moglibyśmy się bez wahania odwołać, obda- 
rzyć zaułaniem, Niech pan zauważy, że nawet 
w szkole aktorskiej odchodzi stara generacja 
wielkich mistrzów. Oni wiedzą, co jest dobre, 
a co złe i starali się nas lego nauczyć 


© Filmy z pana udziałem, już z założe- 
nia nie należały do tych, które miały zgro- 
madzić dużą widownię. „Ryś”, „Limuzyna 
Daimler-Benz" Bajona, „Osobisty pamięt- 
nik grzesznika” Hasa — to, posługując się 
modnym dziś określeniem, sztuka elitar- 
na. 

— Czy, jak mówiono wcześniej — kino arty- 
styczne. Szkoda, że „Ryś” i film Hasa 
przemknęły tylko przez ekrany. głównie stu- 
dyjne. Sądziłem, że do szerokiej publiczności 
wali „Limuzyna Daimler-Benz", stało się jed- 
nak inaczej. To samo muszę powiedzieć o 
telewizyjnym „Zamku” Kalki w reżyserii Mar- 
ka Grzesińskiego, gdzie grałem Józela K. 
Prezentowany w Sludiu Teatralnym Dwójki 
„przeszedł mimo” 


© Dla odmiany chętnie zobaczyłbym 
pana w komedii. 

— Nie miałbym nic przeciwko komedii, 
szczególnie takiej, w której mógłbym się 
przebierać, przeobrażać, zmieniać zewnętrz- 
nie. Daje mi to dużą radość, co zauważyłem 
grając w „Mein Kampl" 

© Wiaśnie „Mein Kampf" Georga Tabo- 
ri: spektakl w Teatrze Za Dalekim w reżyse- 
ril Andrzeja Staszczyka z pana — nie zawa- 
ham się powiedzieć — rewelacyjną rolą Hit- 
lera, która powinna odbić się gromkim e- 
chem. A kto o tym wie? Kto to widział? 

- Okoliczności sprawiły, że mogły się od- 
być tylko trzy spektakle, na tyle zostały wyku- 
pione prawa. Była to polska prapremiera, 
przyjechał autor. |... koniec, Żałuję, bardzo ża- 
łuję, że po tej roli, kosztującej masę pracy i 
wysiłku, nie zostało właściwie nic, żaden 
ślad, Ale właśnie po obejrzeniu „Mein 
Kampf" Andrzej Wajda zaproponował mi rolę 
Merkucja w „Romeo i Julii" w Powszechnym, 


a ostatnio zaprosił mnie do udziału w „Pierś- 
cionku z orłem w koronie” 


© Postać majora Sztajnerta, którą za- 
grał pan w filmie Wajdy, nosi pewne rysy 
generała Okulickiego. 

— Na począłku próbowałem myśleć o tej 
roli właśnie pod tym kątem, zacząłem szpe- 
rać, czytać. Stwierdziłem jednak, że rzecz nie 
polega na tym, abym usiłował być Okulickim, 
szukał podobieństwa. Starałem się uczciwie 
pod względem zawodowym przekazać za- 
warte w scenariuszu i powieści wartości mo- 
ralne, związane z postacią, bez bezpośred 
nich odniesień. 


© Zastanawiam się, do kogo Andrzej 
Wajda zamierza dotrzeć swym nowym fil- 
mem? Czy „Pierścionek z orłem w koro- 
nie” zainteresuje młodzież, którą nazwał 
pan „dojrzałą życiowo'"? Moja niepewność 
bierze się stąd, że kino sięgające w dalszą 
lub bliższą przeszłość - choćby „Kuchnia 
polska" 
odbiorcy. cibora-Rylskiego i na- 
zwisko reżysera niewąfpliwie stanowią atu- 
ty. Czy wystarczające? 

— W tej chwili trudno cokolwiek przewi- 
dzieć. Rzeczywiście, młodzi poruszają się w 
innych rejonach, przeszłość coraz mniej ich 
interesuje. To smulne. Bo są wartości, od 
których odcinać się nie wolno. Trzeba próbo- 
wać. przywrócić ich znaczenie. Gdybyśmy 
kierowali się wyłącznie kategoriami: na co 
widz ma ochotę, trzeba by zrobić następny 
krok i powiedzieć: nie będziemy grali, zam- 
kniemy wszystkie teatry, bo ludzie nie cho- 
dzą. Wolą amerykańskie filmy w kinach, sate- 
litarną telewizję. Nie. Musimy mówić ze sceny 
po polsku, ukazywać pewne wartości i prze: 
konywać, że one właśnie są słuszne. Musimy 
drugiej stronie zadawać pyłania i skłaniać do 
relleksji. To nasz obowiązek. 


Rozmawiali 
ROBERT JAWORSKI 
i MACIEJ MANIEWSKI 


W „Limuzynie Daimler-Benz" 


BIZNES 


Firma Carolco Pictures, któ- 
ra wyprodukowała „Termina- 
tora”, „Rambo” i „Nagi in- 
słynkt”, zagrożona jest 
bankructwem. Trzy stowa- 
rzyszenia aktorów, realizato- 
tów i scenarzystów upomi- 
nają się o nie zapłacone 
pensje, a więc o prawie trzy 
miliony dolarów. Wraz z in- 
nymi zobowiązaniami długi 
Carolco sięgają piętnastu 
milionów. 


* 


„Powrót Batmana" Tima 
Burtona spełnit oczekiwania 
producentów. Po dwóch 
miesiącach wyświetlania ze- 
brał na samym rynku amery- 
kańskim ponad 160 min. do- 
larów. Nieco gorzej idzie in- 
nym kandydatom na super- 
przeboje. „Za horyzontem” 


Rona Howarda po 13 tygod- 
niach przyniosło „zaledwie” 
56 mln. dolarów, zaś „Czas 
patriotów” po 11 tygodniach 
-80 min 


WYDARZENIA 


Premierę najnowszego filmu 
Spike'a Lee o wybitnym 
przywódcy murzyńskim Mal 
colmie X przewidziano na 
listopad, ale już teraz myśli 
się o środkach bezpieczeń. 
stwa. Policja w Los Angeles 
Obawia się nowej fali za 
mieszek na tle rasowym 
Malcolm X był przecież twór. 
cą i radykalnym działaczem 
ugrupowania Czarnych Pan- 
ter w latach 60. Film Spike'a 
Lee otwiera sekwencja po- 
kazująca pobicie przez czte- 
rech policjantów Rodneya 
Kinga. Te zdjęcia nakręcił a- 
matorską kamerą video 
przypadkowy świadek zda- 
rzenia, które dało początek 
wielkim rozruchom w Los 
Angeles wiosną tego roku. 


NA PLANIE 


Reżyser Joe Dante (od 
Gremlinów) —_ rekonstruuje 
tym razem dni. prawdziwej 
grozy z okresu kryzysu ku- 
bańskiego w 1962 roku, kie- 
dy mieszkańcy małego ame- 
rykańskiego miasteczka u- 
świadomili sobie, że lada 
moment mogą spaść na 
nich sowieckie rakiety z 
Kuby. Film nosi tytuł „Mati- 


nee”, a John Goodman gra 
prezentera horrorów, które 
dodatkowo straszą 


* 


David Cronenberg sięga po 
powieść JG. Ballada 
„©rash”. Zdaniem krytyków 
jest to „najosobliwsza pozy- 
cja" w dorobku brytyjskiego 
reprezentanta „nowej lali" w 
SF, który zwrócił się potem 
w stronę prozy psycholo- 
gicznej. 


PROJEKTY 


Robert Altman, laureat na- 
grody za reżyserię na lego. 
rocznym lesliwalu w Can- 
nes, ma wiele planów. Myśli 
o zrobieniu filmów 
Han" | „Prót-a-porter 
ryskich projektantach mody. 
Ale najpierw wróci do Los 
Angeles, aby nakręcić lam 
„Short Cuts”, adaptację po- 
wieści Raymonda Carvera. 
Producenci, którzy pomogli 
Altmanowi zrobić „Gracza”, 
zapewniają mu budżet 15 
milionów dolarów. 


* 


Michael Tolkin napisał drugą 
część „Gracza”. Tytuł: „New 
Age". Hollywoodzki produ- 
cent Griffin Mill traci pracę i 
zakłada sklepik, żeby zebrać 
pieniądze na rozwód z żoną. 
Tolkin zamierza „New Age" 
sam wyreżyserować. Byłby 
to jego drugi film po „The 
Rapture" 


* 


Kathryn Bigelow przygoto. 
wuje film o Joannie d'Arc 
pl. „Company of Angels" 
Główną rolę chce powierzyć 
Sinead O'Connor. Projektem 
pani Bigelow interesuje się. 
też Sean Connery. 


* 


Przyjedzie do nas Jula Ro- 
berts? Faktem jest, że nie 
może narzekać na brak pro- 
pozycji. Tim Burton chce, 
aby zagrała pokojówkę dok- 
tora Jekylla w „Mary Riliey' 
a Stanley Kubrick napisał 
scenariusz specjalnie dla 
niej: akcja ma się rozgrywać 
właśnie w Polsce w latach 
ostatniej wojny. 


POZA 
PLANEM 


Bette Midler została oskar- 
żona przez Marhę Raye o 
plagiat. 75-lelnia aktorka 
twierdzi, że Bette Midler „u- 
kradła" historię jej życia w fil- 
mie „For the Boys". Pani 
Raye starała się sprzedać 
wytwórni 20ih Century Fox 
swój autobiograłiczny sce- 
nariusz. W 1985 roku pozna- 
ła Bette Midler, która prag- 
nęła zagrać Marinę Raye na 
ekranie. Do realizacji wów- 
czas nie doszło. Obecnie 
Martha Raye domaga się 5 
milionów dolarów za zrabo- 
wanie jej własności. Zarzuca 
Bette, że nigdy nie oddała 
pożyczonej kopii scenariu- 
Sza i nie zwróciła się do 
właścicielki tekstu o nabycie. 


praw autorskich. Sigourney Weaver 


NIEDYSKRECJE 


Wydawało się, że nikt nie 
potrafi usidlić niepoprawne- 
9o podrywacza, czyli Warre- 
na Bealty'ego. A jednak od. 
kąd związał się ze swoją 
partnerką z filmu „Bugsy” 
Annette Bening. wyraźnie 
się ustatkował. Może tak po. 
działało na niego ojcostwo, 
przyjście na świat 8 stycznia. 
lego roku ich córeczki Kath 
ryn. Ostatnio, kiedy propo 
nowano Annette rolę Scar. 
let w telewizyjnej wersji 
„Przeminęło z wiatrem”, pani 
Bealty stanowczo odmówiła 
Cztery miesiące zdjęć to na. 
prawdę za długo dla mnie, a 
raczej dla mojego brzucha 
Spodziewam się bowiem 
kolejnego dziecka i byłabym 
zbyl okrągła, żeby zagrać 
Scarlet. 


Dawno jej nie widziano. Z tym większą ra- 
dością powilano więc pojawienie się najpięk: 
niejszej francuskiej gwiazdy w zamku Vaux- 
le-Vicomte na balu, który wydała lirma Diora z 
okazji ukazania się na rynku nowej odmiany 
perlum „Dune”. Ubrana była w koralową ob: 
cisłą suknię i uczesana podobnie jak Vivien 
Leigh w „Przeminęło z wiatrem”. Nic dziwne- 
go, Francuzi uważają bowiem, że Isabelle Ad- 
jani byłaby idealną Scarlett. Ale Isabelle wca- 
le nie jest przekonana, że to jej winna przy. 
paść la rola. Udzieliła wywiadu tygodnikowi 
„Paris Malch” 


* 


Przyjaźń czy romans? — za- 
stanawiają się wszyscy w 
Hollywood. Już od paru mie- 
sięcy wciąż widuje się ich ra- 
zem. Dlatego na gałowej 
premierze najnowszego fil- 
mu Clinta Eastwooda „Un- 
forgiven" wyczekiwano, czy 
u boku reżysera-aklora po- 
jawi się Jacqueline Bisset. 
Pojawiła się. Dziennikarzom 
to wystarczyło, aby potwier: 
dzić pogłoski o czymś wię. 
ej niż przyjaźń. 


Nakręcony na Kremlu „Wewnętrzny krąg" 
nie jest filmem dysydenta demaskującego 
zbrodnie reżimu. Rosyjski reżyser Andriej 
Konczałowski stara się po prostu odpo- 
wiedzieć na pytanie, dlaczego 200 milio- 
nów ludzi tak szaleńczo wielbiło Stalina. O 


Tom Hulce 


POWIEDZIELI 


Starość zaczyna się wów- 
czas, kiedy świeczki na uro 
dzinowym torcie kosztuja 
więcej niż sam tort. (Paul 
Newman z okazji swoich 67 
urodzin). 


16 FILM NA 41, 11 PAŹDZIERNIKA 1992 


Już nadchodzi. W filmie Ridleya Scotta. Ty- 
tuł „1492, Krzysztof Kolumb”. Światowa pre- 
miera w poniedziałek 12 października, a więc 
dokładnie w pięćsetną rocznicę przybicia 
statków do wybrzeży Nowego Świata. Golo- 
wych jest już pięć tysięcy kopii. Zaraz po po- 
kazie w Sewilli, zamykającym Wystawę Świa- 
tową, kopie te znajdą się w kinach wszystkich 
kontynentów. 

Konkurencyjny do wyświetlanego już na 
naszych ekranach „Kolumba Odkrywcy”, film 
Scotta także dysponował kolosalnym budże- 
tem (45 milionów dolarów). Pomysł realizacji 
narodził się w roku 1987, kiedy francuska 
dziennikarka z tygodnika „Le Point”, Rosely. 
ne Bosch, dzięki przesiadywaniu w archiwum 
'ainteresowała się postacią Kolum- 
ba. Jej scenariusz kreśli portret tego niezwy- 
kłego człowieka: bohaterskiego i brutalnego. 
Pokazuje go oczywiście na tle epoki, ale od: 
rzuca zimną, czysto anegdotyczną epickość. 
Bliski jest raczej stylowi Davida Leana w 
słynnym „Lawrence z Arabii”. 

Początkowo film miał reżyserować Roland 
Jol, autor „Misji” i „Pól śmierci", Zajęty rea- 
lizacją w Indiach „Miasta radości”, ustąpił 
miejsca za kamerą Ridleyowi Scottowi. Zdję- 
cia rozpoczęło w 1991 roku. Hiszpania otwo 
rzyła przed realizatorem „Blade Runners" i 
„Telmy i Luizy” drzwi do swoich zabytków i 
gmachów publicznych. Ekipa Scotta uwijała 
się po Alcazarze, po Casa de Pilalos w Se- 
willi, po katedrze i klasztorze San Estebana w 


© Od premiery „Camille Claudel" nie 
ma pani na ekranach. 

— Odrzucitam wiele propozycji, bo chcę 
mieć spokój, chcę dobrze się czuć, nauczyć 
znów się śmiać, bawić, bywać. Pragnę po 
prostu poczuć się wolna. 


© Przeniosta się pani do Londynu. Na 
state? 

— Tak, jestem we Francji przejazdem. Po: 
byt za granicą pozwala mi bardziej kochać 
Paryż. Poznaję lo miasto jako turystka. Jest 
wspaniałe. 

© Nie wyrzekta się pani chyba kina? 

— Nie, Będę grać w „Królowej Margot”, fl 
mie o epoce renesansu. Scenariusz pióra 
Danićle Thompson jest świetny. A reżyserem 
będzie Patrice Chóreau. 


© Co panią pociąga w tym scenariu- 
szu? 


swoim filmie Konczałowski mówił w wywia. 
dach dla „L'Express" i „Le Nouvel Obser- 
vateur". 

- Powstało już sporo utworów na temat 
stalinizmu. Ale wszystkie mówiły wyłącznie o 
paranoi, o obozach, nie starano się w nich 
zanalizować fascynacji Stalinem. Bohater 
mojego filmu Iwan Sanszin naprawdę nazywa 
się Aleksander Ganszin. Był kinooperatorem, 
przez wiele lat wyświetlał filmy Stalinowi. O- 
becnie, a przekroczył już osiemdziesiątkę. 
Ganszin nadal uważa Stalina za najlepszego 
ze wszystkich znanych mu ludzi. Uważam, że 
nie ma sensu robienie kolejnych filmów, któ- 
re odmalowywałyby dyktalora jako krwawe. 


Franx 
tarzy! 
dziec 
kukie 


Isab 


Salamance. A polem przeniosła się na Ko- 
starykę. Tam także, w dalekich tropikach zna- 
azły się trzy karawele (a właściwie ich wierne 
<opia), które pozwoliły Kolumbowi dokonać 
swojego odkrycia. Karawela „Nina” przypły. 
nęła z Brazylii, z Salvador de Bahia, nato- 
miast przetransportowanie dwóch pozosta- 


Spotkanie kultur 


Niezwykły lemat: religijny fanatyzm we 
Frarcji pokazany na tle intryg na dworze Ka- 
tarzyny Medycejskiej. Jej troje najmłodszych 
dzieci: córka Marguerile i dwaj synowie to 
kukiełki, a zarazem ludzie mający decydujący 


Isabelle Adjani 


go potwora. Dla mnie najistotniejsze jest to, 
że lego potwora kochało dwieście milionów 
jego rodaków. Przygoda Ganszina-Sanszina 
stanowiła dla mnie idealny sposób przedsta- 
wienia tego fenomenu. 

Fiohaterem „Wewnętrznego kręgu” nie jest 
więs Stalin, ale Iwan (gra go Tom Hulce). 
Wraz ze swą żoną Nastasją (Lolita Davido- 
vich) symbolizuje rosyjski naród. Nastasja i 
wyznawane przez nią wartości są typowe dla 
rosyjskiego chłopstwa, które bez entuzjazmu 
budowało nowe państwo. Iwan to pionek, 
słabeusz, tchórz. Podobnych mu były milio- 
ny. Próbuję zrozumieć Iwana. Współczuję 
mu. ale niczego nie wybaczam. 

Moje własne wspomnienia epoki terroru 
sięgają okresu dzieciństwa. Działo się to w 
roku 1943. W naszym mieszkaniu o szóstej 
rano zadzwonił telefon. Odebrała go matka. 
Trzęsła się. Zawołała ojca. Dzwoniono z 
Kremla. Osobiście sam Stalin. Ojciec brał 
właśnie prysznic. Wybiegł z łazienki zupełnie 
*goty, pokryty pianą. Stał przy telefonie niemal 
na baczność i gładko wypowiedział parę 
zdań. To było zadziwiające, ponieważ zawsze 
się jąkał. Ale telefon od samego Boga Ojca 
wyleczył go na chwilę z wady wymowy. Kiedy 
położył słuchawkę, powiedział: „Stalin chce, 
abym natychmiast przyjechał na Kreml". Wte. 
dy, jako sześciolatek, po raz pierwszy usły- 
szułem nazwisko Stalina. 

Ojciec pojechał. W domu panowała ciężka 
atmosfera. Czaił się strach. Ojciec wrócił po 
dwudziestu człerech godzinach. Kiedy 
wszedł do domu, padł w objęcia matki. Był w 
pień pijany. Człowiek, który go przywiózł do 
domu był specjalnym wysłannikiem Stalina. 
Nazywał się Michaił Pietrowicz Liebiedin. Po- 
lem ów Lebiedin był odpowiedzialny za stuż- 
bę przeciwpożarową w wytwórni Mosfilm. 
Gdyby nie on, nakręcenie nawet jednego ka- 
dru na Kremlu byłoby niemożliwe. To on był 
naszym adwokatem, gdy musieliśmy uzy- 
skać zgodę na robienie zdjęć na Kremlu. 


łych: „Pinty” i „Santa Mari" do Ameryki 
Środkowej ze stoczni w Bristolu zajęło 55 
dni 

Od począłku było wiadomo, że Kolumbem 
Scotta nie może być nikt inny, jak tylko Gó 
rard Depardieu. Natomiast Sigourney Wea- 
ver zaangażowano do roli królowej Izabeli, 


głos w tej historii. Ja gram Marguerite. To 
szalona rola, rola niekochanego dziecka 
chroniącego się za puklerzem królowej 

©. Po ukazaniu się „Scarlett”, dalszego 
ciągu „Przeminęto z wiatrem”, „Paris 
Match" przeprowadził ankietę. Czytelnicy 
widzą w pani dzisiejszą Scarlett. 

Przysłano mi książkę, ale jeszcze jej nie 
przeczytałam. Moja przyjaciółka dzwoni jed. 
nak do mnie nieustannie każdego ranka i 
mówi: „Kiedy czytam tę powieść, to na każ. 
dej stronie widzę ciebie”. Śmieszy mnie to. 

© Dlaczego? 

— Bo przecież Vvien Leigh, która była An: 
gielką, wywołała skandal, że gra młodą ko: 
bietę z Południa Stanów. Pomyślmy, co by 
się działo, gdyby rolę Scarletl powierzono 
Francuzce. Ale, oczywiście, wynik tej ankiety 
wzrusza mnie. To jak wyznanie miłości, kiedy 
aktorce daje się wspaniałą rolę w wymarzo- 
nym filmie. 


Owa wizyta ojca u Stalina wiązała się z 
konkursem na nowy hymn ZSRR. Ojciec, 
wówczas młody, nieznany poeta, zdobył pier. 
wszą nagrodę. Jego tekst niezmiernie spo: 
dobał się Stalinowi. Postanowił więc poznać 
autora. Stalin w dzień zajmował się sprawami 
państwowymi, natomiasi nocą uwielbiał spo: 
łykać się z przedstawicielami narodu, a 
zwłaszcza z inteligencją. Rodzice parokrotnie 
bywali więc na Kremlu. Nie tak często jednak, 
aby stać się dworzanami cara. Opowieści 
Liebiedina, a zwłaszcza Ganszina, którego 
poznałem przed dwudziestu laty, pozwoliły 
mi nasycić mój film autentyzmem. 


Dziś Rosja zrzuca swoje maski. Twarze, 
które się spoza nich wyłaniają są piękne lub 
przerażające. Komunizm przez siedemdzie- 
siąt lat usiłował zniszczyć wszelkie odcienie 
szarości. Budował „idealne społeczeństwo” 
A teraz proszę popatrzeć na rezultat! Do- 
prawdy Pan Bóg nie na próżno stworzył dia- 
bła. 


„Wewnętrzny krąg” odnosi się nie tylko do 
przeszłości, ale również do przyszłości Rosji. 
Nie jestem pesymistą. Gorbaczowa traktuje 
się jako symbol reżimu, który upadł bez prze- 
lewu krwi. Sądzę, że najważniejszym dokona- 
niem Gorbaczowa było przywrócenie Rosji 
jej miejsca na mapie światowej kultury. Teraz 
konieczny jest postęp gospodarczy, aby 
przynajmniej osiągnąć poziom Meksyku z 
roku 1930. Myślę, że Rosja stworzy system 
silnej władzy. Prawdopodobnie już bez Bory- 
sa Jelcyna. Nie wierzę w powrót terroru, wie- 
rzę w narodziny prężnej demokracji. To ko- 
nieczne, ponieważ Rosjanom obcy jest jaki- 
kolwiek kompromis. W ich mniemaniu skłon- 
ność do kompromisu charakteryzuje wyłącz- 
nie ludzi skorumpowanych, brudnych, spro- 


stytuowanych. Dla Rosjan istnieje wyłącznie 
albo miłość, albo nienawiść. Emocje przewa- 
żają nad rozsądkiem. Proszę popatrzeć na le 
brałobójcze walki! 


Górard Depardieu 


gdy trwały zdjęcia. Mimo spóźnionego przy 
bycia na plan, aktorka nie znałazta się wśród 
nie znanych sobie ludzi. Przecież nie tak 
dawno zagrała w „Obcym 3", pod reżyserską 
balutą Scotta, a Gerard Depardieu byt jej 
partnerem w filmie Daniela Vigne „Jedna 
żona lub dwie”. Wokół duetu Sigourney.Ge. 
rard kręci się wiele znanych twarzy: Angela 
Molina („Mroczny przedmiot pożądania” Bu 
ńuela), Fernando Rey (ulubiony aktor hisz- 
pańskiego Mistrza), Tcheky Karyo, Frank 
Langella, a także Loren Dean, odtwórca tylu. 


łowej roli w filmie Roberta Bentona „Bily 
Balhgate". 

- Jestem pewny, że to tutaj znajduje się 
ziemski raj — napisał Kolumb w dzienniku 
swojej pierwszej wyprawy. Roselyne Bosch 
była głęboko wzruszona, kiedy przeczytała te 
słowa skreślone własnoręcznie przez wiel. 
kiego żeglarza. Wiedziała już, że ta wspania- 
ta, a zarazem petna bólu i cierpień historia to 
materiał na wielki film. Nie pomylmy i porów. 
najmy „1492” Scotta z „Kolumbem Odkryw. 
cą" Johna Glena. 


Fot, D. Fineman/Sygma/Free 


Sukces rodzi sukces 
Młodziutka i śpiewająca Tia 
zagrała u boku Mike Myresa i 
Dany Carveya w najbardziej 
zwariowanym filmie roku - 
„Wayne's World". Wydawało 
się, że będzie to jeszcze 
jedna komedia przelatująca 
jak meteor przez rynek 
nastolatków. Dziś wiadomo, 
że to socjologiczny i kasowy 
tenomen. A przed 
uczestnikami tej zabawy 
otworzyła się oszałamiająca 


Mahabharata — prastara Tradycja, w 
słowo i obraz zaklęta, do dziś wywołuje 
w Indiach niezmiennie żywą reakcję wi- 
dzów śledzących z niesłabnącym prze- 
jęciem, zachwytem i przerażeniem losy 
Pandawów i Kaurawów. Czy Peterowi 
Brookowi uda się obudzić w europej- 
skich odbiorcach podobne napięcie? 
Czy wydobył z dzieła odmiennej kultu- 
ry, dawnej epoki ten dźwięk, który odbi- 
ja się echem zawsze — dociera bowiem 
do warstwy najgłębszej, każdemu z nas 
wspólnej? 

Zgodnie z indyjską tradycją autorem 
Mahabharaty jest wieszcz Wjasa, dziad 
Pandawów i Kaurawów. Stworzył ten 
epos, dyktując go Ganeśi, mądremu 
bogu o głowie słonia, patronowi wszel- 
kich trudnych przedsięwzięć. Na ziemi 
po raz pierwszy wyrecytował Mahabha- 
ratę uczeń Wjasy, Wajśampajana, w 
czasie wielkiej uroczystości oliarnej od- 
prawianej przez króla Dźanamedżaję, 
prawnuka bohaterskiego  Ardźuny. 
Brook uprościł przekaz: opowieści wy- 
słuchuje — z ust samego Wjasy — Parik- 
szit, ojciec Dźanamedźaji. A jak było 
naprawdę - trudno orzec. Niewątpliwie 
ten liczący około 100 tysięcy strof epos 
nie jest dziełem jednego twórcy. Okres 
jego powstawania oblicza się na 800 
lat: od IV wieku przed do IV wieku po 
Chrystusie, pojawiają się również moty- 
wy i wąłki jeszcze starsze. 

Osnowę Mahabharaty tworzy historia 
dwóch spokrewnionych ze sobą ro- 
dów: Pandawów i Kaurawów, ich pełna 
mitologicznych obrazów genealogia i 
narodziny poszczególnych bohaterów, 
wspólne dzieciństwo i wreszcie nabrz- 
miewający konilikt, zakończony okrutną 
bitwą. Główny zrąb tego wątku istniał 
prawdopodobnie już w IV wieku przed 
Chrystusem 

Braci Pandawów jest pięciu: 
Judhiszthira, Bhima, Ardżuna oraz bliż- 
niacy Nakula i Sahadewa. Trzej starsi 


bracia, o silnie zarysowanych osobo- 
wościach, są postaciami nieomal sym- 
bolicznymi. Judhiszthira to uosobienie 
działania opartego na prawości, uczci- 
wości i prawdomówności. Nieokiełzna- 
ny, o niepohamowanych reakcjach Bhi- 
ma jest wcieleniem naturalnych żywio- 
towych sił. Ardżuna to ideał wojownika, 
więcej - ideał człowieka cnotliwego, dla 
którego spełnienie przypadającego 
nań obowiązku jest najwyższą wartoś- 
cią. Pandawowie mają jedną żonę — 
piękną, wierną, a zarazem mściwą 
Draupadi. 

Ojcem stu braci Kaurawów jest Dhry- 
tarasztra, niewidomy król  targany 
sprzecznościami: głosem własnego 
sumienia i uległością wobec ukochane- 
go syna, Durjodhany, trawionego zazd- 
rością i nienawiścią wobec Pandawów. 
Najbliższymi druhami Durjodhany są 
brutalny i tchórzliwy Duhśasana oraz 
szlachetny Karna, w istocie przyrodni 
brat Pandawów, lecz odtrącony przez 
matkę i braci, którzy nie wiedzą nic o 
łączącym ich pokrewieństwie. 

Mahabharata wydaje się dziełem na 
wskroś tragicznym. Przedstawiona w 
niej wojna pomiędzy Pandawami i Kau- 
rawami nie jest obrazem zmagań Dobra 
ze Złem. Budowa głównego wąłku ude- 
rza wręcz swą przewrotnością: bezpo- 
średnią przyczyną koniliktu jest prowo- 
kacyjnie niesłuszne postępowanie 
Kaurawów, stajemy więc spontanicznie 
po stronie Pandawów, by z niepokojem 
obserwować, jak stopniowo tracą oni 
swą szlachetność i moralną nieskazitel- 
ność, dając się ponieść niepohamowa- 
nej żądzy walki, łamiącej wszelkie regu- 
ły kodeksu rycerskiego, którą podsyca 
Kryszna, woźnica rydwanu Ardźuny, bę- 
dący zarazem wcieleniem boga Wisz- 
nu. Tymczasem po stronie Kaurawów 
stają Bhiszma i Drona, sędziwi nauczy- 
ciele skłóconych bohaterów, krystalicz- 
nie prawi i niezłomni w swych przeko- 


naniach. Obaj zginą z rąk opętanych 
żądzą zwycięstwa Pandawów. Tragicz- 
ny jest los ucznia zabijającego własne- 
go mistrza... Tragiczny jest los nie tylko 
ginących Kaurawów, lecz także zwycię- 
skich Pandawów. Czy rzeczywiście 
zwycięskich? Sceny po bitwie, kiedy 
garstka ocalałych z zawieruchy rycerzy 
gromadzi się wokół umierającego 
Bhiszmy, przesyca atmosfera nie trium- 
fu, lecz gorzkiej rozpaczy, poczucia 
bezsensu i braku nadziei. Jak można 
dalej żyć, mając w pamięci te wszystkie 
zbrodnie, których było się świadkiem, 
więcej nawet, jak żyć ze świadomością, 
że się w nich uczestniczyło i ponosi się 
za nie odpowiedzialność? Pandawowie 
zgotowali okrutną Śmierć nie tylko 
swym wrogom, Kaurawom, lecz także — 
pośrednio — stronnikom. Nocna rzeż w 
obozie Pandawów, której dokonuje 
zrozpaczony syn Drony, Aśwatthaman, 
jest prostą konsekwencją wcześniej- 
szego zniszczenia wszystkich reguł 
szlachetnej walki. Pandawowie zostali 
pobici własną, brutalną bronią. Wojny 
Mahabharaty nie wygrał nikt! 

Ale czy o wygraną chodziło? Czy 
śmierć tysięcy poszła na marne? Czy 
Mahabharata to rzeczywiście tragedia? 
„Światło zostało ocalone, nawet jeżeli 
ty nie widzisz” — mówi Kryszna do prze- 
klinającej go królowej Gandhari, żony 
Dhrytarasziry. Zgodnie bowiem z indyj- 
ską tradycją, trwająca osiemnaście dni 
bitwa na Polu Kuru wyznacza osiem- 
naście ostatnich dni Wieku Brązu (dwa- 
para) i zwiastuje nadejście współczes- 
nego nam Wieku Żelaza (kali). Wplecio- 
na w cykl kosmicznych wydarzeń bitwa 
Mahabharaty staje się widzialnym zna- 
kiem momentu wielkiego Przełomu, 
który — zgodny z cyklem rozwoju 
wszechświata — dokonać się musi z tą 
samą koniecznością, z jaką zima przy- 
chodzi po jesieni. „Są takie czyny — po- 
wiada Wjasa - które słowo zatrzymać 


Wkrótce 


telewizja pokaże 
sławną adaptację 
hinduskiego 
eposu 
„Mahabharata” 
w reżyserii 
Petera Brooka. 
w 
międzynarodowej 
obsadzie są także 
dwaj aktorzy 
polscy: 

Andrzej Seweryn 
i nieżyjący już 
Ryszard Cieślak. 


Zdjęcia: Abegg/Sygma/Free 


moze, lecz innych już nic nie zatrzyma" 
Rozwój wszechświata zaś nie jest ani 
dobry ani zły, rozwój wszechświata to 
pełen boskiej harmonii odwieczny pro- 
ces, w którym każdemu przypada od- 
powiednia dla niego rola, czyli - mó- 
wiąc językiem Mahabharaty — dharma. 
A dharmę muszą wypełniać wszyscy, 
od Kryszny; wcielenia Wisznu, po de- 
monicę Hidimbi. Każdy więc, winien 
świadomie wziąć udział w owym rozwo- 
ju, godząc się na jego konieczność, nie 
pragnąc nagrody, ani doczesnej, ani 
pośmiertnej, choćby i zginąć przyszło. 
A zginąć Irzeba, nadchodzi bowiem 
Wiek Nowy, jego kształt utormują już 
nowe pokolenia. Z łona Uttary, żony Ab- 
himaniu, narodzi się pogrobowiec bi- 
tewnego starcia — Parikszit, założyciel 
pierwszej dynastii Wieku Żelaza. O tym 
wszystkim wie tylko Kryszna, dlatego 
tamiąc nie pasujące już do nowych cza- 
sów reguły walki prowadzi Pandawów 
przeciw Kaurawom. Daje zwycięstwo 
łym, którzy także odejdą. Albowiem 
cnotą jest harmonia z rytmem wsze- 
chrzeczy, a jego porządek wyznacza 
nieustanna przemiana narodzin i śmier- 
ci wzajem się warunkująca. Umiera Sta- 
re, by mogło przyjść Nowe. Po latach. 
Brook pojął przesłanie Mahabharaty. 
W bogactwie wizji indyjskiego wieszcza 
odnalazł mądrość przekraczającą różni- 
ce kultur i epok. Mahabharata lo dramat 
dzisiejszej ludzkości żyjącej w momen- 
cie Przełomu, w którym — jak Kaurawo- 
wie i Pandawowie — ścierają się wartoś- 
ci starsze i nowsze. Czy urodzi się z 
nich choć jedna, na której nowy Parik- 
szit będzie mógł tworzyć swoje króles- 
two, kiedy my wszyscy już odejdziemy 
tam, gdzie nie ma „nieba ni piekła, 
szczęścia ni kary, rodziny ni wrogów, 
gdzie słowa się kończą jak myśl”? 


JOANNA T. 
JUREWICZ 


TAJEMNICA PRZEMIJANIA 
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Film w telewizji 


DZIEŃ 
NA WYŚCIGACH 


NIEDZIELA, 11 X, 18.35, Il 


Jest lo bodajże najbardziej wystawny z fl- 
mów, jakie MGM zrealizowała z Braćmi Manx i 
nie są oni jego jedyną atrakcją, aczkolwiek 
bez wąłpienia pozostają główną. Produkcję 
rozpoczął i osobiście nadzorował Irving Thal- 
berg, wielki boss MGM późnych lat 30. Po 
jego śmierci długo trwało zamieszanie wi 
doczne w rezultatach artystycznych. W filmie 
walczą jak gdyby dwie koncepcje: czysta 
groteska i wielkie widowisko. Walory rozbu- 
dowanych anegdol, w których kolejno po: 
szczególni bracia, polem wszyscy razem de- 
monsirują siłę swego komizmu, zbladły naj- 
mniej. Do dziś możemy się zaśmiewać ob- 
serwując skomplikowane intrygi Groucha na 
wyścigach. jego nocne spolkanie w intere- 
sach z Flo, czy powłarzane n-ty raz, lecz za. 
wsze  rozbrajająco Śmieszne zabiegi wokół 
równie bogalej co tęgiej pani Upjohn. Wystę- 
py orkiestry dają oczywiście szansę wirtuo- 
zerskich popisów Chica na lortepianie i Har- 
po na harfie. Romans między Gilem i Judy 
nie wnosi szczególnych atrakcji, aczkolwiek 
Maureen O'Sullivan prezentuje się znakomi. 
cie. Ta historia służy raczej za nić, na którą 
nawlekane są kolejne gagi Sam Wood 
znacznie rozbudował, nawet w porównaniu z 
Nocą w operze”, parlie muzyczne, co chwi- 
lami upodabnia „Dzień na wyścigach” do 
musicalu. Bronisław Kaper napisał jedną ze 
swych lepszych partytur, umiejętnie wplata 
jac elementy murzyńskiego folkloru i jazzu — 
od Gershwina do Handy'ego. Występuje 
sławna w tych latach tancerka Vivien Fay; 


James Mason (Johnny McQueen) 


wśród wykonawców jest Ivie Anderson, wo 
kalista zespołu Duke Ellingtona i Crinoline 
Choir. Sekwencja, w której Harpo prowadzi 
szaleńczy korowód przy wtórze melodii 
„Wszystkie Boże istoty tańczą” weszła do ka- 
nonu osiągnięć filmu muzycznego. 

JAN KOWALSKI 


Chico, Harpo i Groucho Marx 


NIEPOTRZEBNI 
MOGĄ ODEJŚĆ 


WTOREK, 13 X, 20.05, I 


Johnny McQueen jest człowiekiem zagu- 
bionym i bezbronnym, Ten idealista wplątany 
w wir okrutnej przemocy, bojownik podziem. 
nej irlandzkiej organizacji niepodległościowej 
zostaje ciężko ranny w momencie, gdy już 
nie chce dłużej podporządkować się regu- 
łom bezwzględnej walki. Zapłaci za to samol- 
nością w momencie najgorszym. Jego irwa- 
jąca 8 godzin wędrówka po mieście nabiera z 
upływem czasu charakteru coraz bardziej in- 
lensywnego  majaczenia przepełnionego 
nieubłaganym latalizmem. 

Nieco zapomniany film Carola Reeda na. 
dal olśniewa i wbrew nagromadzonym sym- 
bolicznym elementom nie jest już tylko zaby- 
kiem. Decyduje o tym przede wszystkim hip. 
notyczny rytm, narastające fabularne i wizual 
ne kulminacje, podkreślające osaczenie bo 
halera balansującego na granicy życia i 
śmierci. „Niepolrzebni mogą odejść” nawią- 
zują do tematów i estetyki irancuskiego „rea- 
lizmu poetyckiego”; niewątpliwe jest zwłasz- 
cza pokrewieństwo z „Ludźmi za mgłą” Mar- 
cela Carnć. Ale fatalizm w filmie Reeda wyda. 
je się o wiele bardziej uzasadniony. Główna 
myśl filmu jest typową dla XX-wiecznej litera 
tury i sztuki: słaby, przerażony człowiek jest 
zawsze skazany na obojętność i bezbronny 
wobec grożnych, anonimowych Sił i ludzkiej 
obojętności, Reed znalazł niezwykle konkret- 
ny sposób wyrażenia lego w sposób metało- 
ryczny. Nawet nieco melodramatyczny wątek 
dziewczyny nabiera wymiaru Iragicznego. 


A Day at the Races. USA, 1937, $7'. R: Sam 
Wood. W: Groucho, Harpo i Chico Manx 
oraz Allan Jones (Gil), Maureen O'Sullivan 
(Judy), Leonard Ceeley (Whitmore), Doug- 
las Dumbrille (Morgan), Margaret Dumont 
(pani Upjohn), Sig Ruman (dr Steinberg) 
oraz Vivien Fay, Ivie Anderson i Crinoline 
Cholr. 


Jest w lym pewien paradoks. Film Reeda 
jest manifestacyjnie sztuczny, atelierowy a 
jednocześnie pełen zmysłowego konkretu. 
Dwoistość ta widoczna jest również w grze 
aktorskiej. James Mason gra przerażonego 
„człowieka XX wieku”, posłać przywodzącą 
na myśl bohaterów Kalkowskich i tworzy jed- 
nocześnie studium walki ze słabością, z drę 
czącym fizycznym bólem, z odmawiającym 
posłuszeństwa ciałem. 

Zdjęcia Roberta Kraskera wydobywają po- 
nure piękno ciasnych uliczek mokrych od 
bezuslannego deszczu, wąskich przesmy- 
ków, piwnic, zadymionych barów. Napięcie 
wzmaga podkreślany często nieubłagany up. 
ływ czasu. Wykorzystano także z dużą pomy- 
Słowością efekty dźwiękowe, zdełormowane i 
wyolbrzymione odgłosy miasta dręczą John- 
ny'ego, przypominając mu o jego iragicznej 
izolacji. Odgłosy dziecięcych zabaw, hurgot 
przejeżdżających pojazdów, pijany gwar, bi- 
Cie zegara — wszystko lo zdaje się być wro- 
gie, a jednocześnie oddalone, należące do 
świata, z którego odejście jest nieuniknione. 

Bogaciwo środków wyrazu a zarazem ich 
powściągliwość zadecydowały o tym, że film 
Reeda ogląda się dziś nadal w ciągłym na- 
pięciu 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Odd Man Out. Wielka Brytania, 1947, 117'. 
R: Carol Reed. W: James Mason (Johnny 
McQueen), Robert Newton (Lukey), Kath- 
leen Ryan (Kathleen), Robert Beatty (Den- 
nis), F.J. McCormick (Shell), Cyril Cusack 
(Pat), Fay Compton (Rosie), Dan O'Herlihy 
(Nolan), W.G. Fay (ojciec Tom), Denis 
O'Dea (komisarz policji), William Hartnell 
(Fencie), Maureen Delaney (Theresa), Kitty 
Kirwan (babcia), Beryl Measor (Maudie). 


POMOCNA 
DŁON 


ŚRODA, 14 X, 19.00, II 


Jest to historia prawdziwa, chociaż wyglą- 
da jak wytwór niepohamowanej fantazji sce- 
narzysty. Układając tę niezwykłą opowieść o 
zwycięstwie nad złym losem i okrucieństwem 
ludzi, życie zakpiło sobie z logiki prawdopo- 
dobieństwa. 

„Udało mi się uciec przed własnym prze- 
znaczeniem” napisała bohaterka filmu, Marie 
Bartel we wstępie do swej biograli, na której 
oparto scenariusz „Pomocnej dłoni”. Jako 
mała dziewczynka, porzucona przez malkę 
znalazła się w sierocińcu. Lala spędzone w 
domu przybranych włoskich rodziców stały 
się przyczyną głębokiej depresji. „Małka” 
poddawała ją psychicznym torturom, zazd: 
rosna o uczucie, jakim obdarzał dziewczynkę 

ojciec”. W wieku szesnastu lat Iraliła na dłu. 

gie lata do szpitala psychiatrycznego. Przed 
dożywolnim pobytem uratowała ją młoda, 
ambitna lekarka, która wbrew jednomyślnej 
opinii uznanych autorytetów uwierzyła w 
możliwość choćby zahamowania rozwoju 
choroby i dała Marie szansę. Ale i ona nie 
przypuszczała, iż jej podopieczna mając 39 
lat ukończy college, a później zdobędzie dy- 
plom Harvardu i założy instylut pomocy dla 
chorych psychicznie. 

Niezwykła historia narzuciła szczególne 


GORZKI 
ROMANS 


PONIEDZIAŁEK, 12 X, 23.00, I 


Trudno lego filmu nie docenić, trudno go 
nie polubić. Kino objawiło tu tak wiele róż- 
nych walorów: emocjonalną siłę i poetycki 
wdzięk, widowiskowość i intymność, fizyczne 
piękno i bogactwo refleksji. „Gorzki romans” 
oparty został na motywach „Panny bez posa- 
gu”, jednej z najlepszych szluk Aleksandra 
Ostrowskiego, ale jest dziełem autonomicz- 
nym i można lu mówić jedynie o inspiracji 
pierwowzorem 

Akcja wprowadza nas w prowincjonalny 
świat nadwołżańskiego miasteczka z ubie- 
głego wieku. Dzięki rzece życie toczy się lu 
wartkim handlowym rytmem, przyciągając 
większych i mniejszych kupców, lokalnych 
donżuanów, hochsztaplerów i nieudaczników 
szukających szansy. Reżyser Eldar Riazanow 
skupia naszą uwagę na Łarisie Ogudowej, 
osieroconej, ubogiej szlachciance. Dla tej 
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pięknej dziewczyny małomiasteczkowe życie 
jest udręką i pułapką, Panna bez posagu olo- 
czona obcymi jej adorałorami trwa w świecie 
marzeń, lascynacji artystycznych, wewnęlrz- 
nych przygód. Długo oczekiwaną szansą na 
szczęście jest namiętna miłość do Paratowa, 
zbankrutowanego arystokraty o zawadiackim 
wdzięku; ukochany okaże się lekkoduchem i 
nieponiem. 


Ostrowskiego interesowała sytuacja, w 
której porządek obyczajowy i osobisty pech 
zagradza drogę do szczęścia. Riazanow za: 
chowując historyczny kostium, nadał filmowi 
sens współczesny, Stworzył opowieść o nie- 
możności przystosowania się do surowych 
praw życia i reguł otaczającego świata. Przy- 
czyną dramatu Łarisy jest jej romantyczny 
idealizm, nie pozwalający na życiowe kom- 
promisy. Pod presją matki, dla ratowania sy- 
luacji finansowej rodziny wychodzi za mąż za 
Karandyszewa, ale lo odstępstwo od życio- 
wych zasad jest pozorne. Łarisa wraca do 
swej wewnętrznej „kryjówki”, broniąc psy- 
chicznej niezależności. Jej niemym sprzymie- 
rzeńcem jest natura filmowana z malarską 


wrażliwością, w całym zmysłowym a jedno- 
cześnie melancholijnym pięknie. 


W historii zaczerpniętej z Ostrowskiego, 
odezwały się echa dzieł innych mistrzów lile- 
ralury rosyjskiej XIX w. Gierpkiemu, jakby 
czechowowskiemu liryzmowi lowarzyszy nie 
co gogolowska ironia i drapieżność rodem z 
Dostojewskiego. Kontrast między pasielo. 
wym. sublelnie_wycieniowanym portretem 
Łarisy a dynamicznym rysunkiem otoczenia, 
nadaje opowieści nerwowy, niepokojący 
rylm. Nawet dla tych, którzy nie znają drama: 
lu Ostrowskiego jest oczywiste, że rozstrzy. 
gnięcie będzie gwałtowne i wstrząsające. Pa- 
ratow to, by tak rzec, „homme fatale”, musi 
więc powrócić, by spełniło się dzieło znisz- 
czenia. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Żestokij romans. ZSRR; 1984, 103'. R: Eldar 
Riazanow. W: Łarisa Guziejewa (Łaris: 
Nikita Michałkow (Paratow), Andriej Miag- 
kow (Karandyszew), Alisa Frejndlich (mat 
ka Łarisy). 


*+arisa Guziejewa 


SZCZĘŚLIWIE 
SIĘ SKOŃCZYŁO 


NIEDZIELA, 11 X, 14.00, | 


Film opowiada o alerze prasowej rozpęla- 
nej wokół dziewczyny z miasta Warsaw (War. 
szawy!), porażonej rzekomo promieniami ra- 
dioaktywnymi. Śmierć jej ma nastąpić za 
parę miesięcy. Sprowadzona do Nowego 
Jorku — awansuje na bohaterkę narodową, 
staje się obiektem powszechnej ciekawości i 
współczucia, a także osią wielkiego interesu 
handlowego. Z tym, że dzisiaj mniej ważna 
wydaje mi się w tym filmie krytyka wszech- 
władnej prasy amerykańskiej (wiemy już spo- 
ro na len temat — zresztą prasa jest tutaj tylko 
pośrednikiem pomiędzy panną Hazel Flagg a 
publicznością, domagającą się przedstawień 
lego typu, | właśnie pierwszorzędnej wagi 
jest postawa tych niezindywidualizowanych, 
lecz obecnych w lilmie mas czytelniczych, dla 
których organizuje się imprezę. 

Otóż zadziwia precyzja i logika, z jaką Ha- 
zel Flagg zostaje przez nich skazana na 
śmierć. Jest w „Szczęśliwie się skończyło” 
coś z „Wizyty starszej pani” Durrenmalta; po- 
czewy bohater zostaje lam zamordowany 
przez ludzi, którzy do końca życzą mu bardzo 
dobrze, Podobnie lutaj: Hazel Flagg musi 
umrzeć dlatego właśnie, że tak gorliwie uża- 
lano się nad nią, wylewano tzy nad jej gasną- 
cym zyciem, obwiniano los o niesprawiedi- 
wość itd, Tyle dobrych intencji, uczuć i wysił- 
ków nie może pozostać bez nagrody; nagro- 
dą tą będzie właśnie pogrzeb dziewczyny, u- 
roczyste ukoronowanie całej atery. Tym bar- 
dziej że manifestacja współczucia dla boha- 
lerki nie jest już tylko prywatną sprawą czy- 


W środku: Frederick March (Cook), Carole Lombard (Hazel Flagg) i Charles Winninger 


(dr Downer) 


telników nowojorskiej gazety. Angażują się w 
to autorytety, władze, organizacje społeczne. 
Pogrzeb ma być więc czymś w rodzaju po: 
wszechnego „katharsis”, oczyszczenia i od 
prężenia zarazem. 

Tym razem jednak nie mam twórcom za złe 
tego happy endu, choć wcale nie wierzę op. 
tymistycznej konkluzji zawartej w tytule. Ra: 
czej widzę Hazel Flagg odprowadzaną do 
grobu przez jej wielbicieli, przytupujących 
niecierpliwie nogami, choć z chusteczkami 
przy oczach. Szczęśliwie się skończyło? Tym 
lepiej, Jeżeli do kogoś nie irali głębszy sens 
tego filmu, pozostanie mu rozrywka wysokiej 
klasy 

W istocie jest to film bardzo perlidny w 
swoim zamaskowanym, osłodzonym okru- 


1d 


cieństwie. Padło tutaj nazwisko Durrenmatta. 
Ale w filmie Wellmana jest także coś z almo- 
słery „Mordercy bez poborów” Ionesco, 
szluki o społecznej akceplacji, a nawet - po. 
trzebie zabójstwa. Rzadko zdarza się. aby 
czas tak pracował na rzecz filmu, jak w lym 
wypadku. Zazwyczaj bywa odwrotnie. 


KONRAD EBERHARDT 
FILM. nr 52/61 


Nothing Sacred. USA, 1937', 75'. 
A. Wellman. W: Frederic March (reporter 
Cook), Walter Connoly (Stone), Carole 
Lombard (Hazel Flagg), Charles Winninger 
(dr Downer). 


* William 


wymagania. Twórcom filmowej iluzji chodzi 
zazwyczaj o zbliżenie fikcji do rzeczywistości. 
tym razem celem było „uwiarygodnienie” ży- 
ciowej prawdy, Generalnie, efekt jest lepszy 
niż można się było spodziewać znając telewi- 
zyjne standardy. Ekranowa rzeczywistość 
przekonuje aulentyzmem postaci, ich twarzy, 
reakcji, zachowań, mimo że dutorzy nie do 
końca sprostali delikatnej materii. W kilku 
miejscach czystość surowej tonacji zakłóca 
nalrętny, ilustracyjny banał. Szczególnie razi 
naiwny „hollywoodzki” pałos zakończenia. 
Mimo wszystko jednak nikt nas nie usiłuje 
szantażować cudzym cierpieniem ani tanim 
optymizmem. Zmaganie z chorobą jest na 
ekranie mozolnym trudem stopniowego po- 
konywania barier. Udało się pokazać charak: 
terystyczne dla ludzi cierpiących na psy- 
chiczne dełormacje zawieszenie w czasie 
między teraźniejszością a przeszłością. W 
świadomości bohaterki bieżące przeżycia 
nieustannie przenikają się z  bolesnymi 
wspomnieniami tworząc zamknięty krąg ob. 
sesji. Najtrudniejsze jest przełamanie komp- 
leksu klęski, strachu przed tym co nieznane: 
radością, szczęściem. Gdy to nastąpi, możli- 
we będzie pojednanie z przeszłością, oswo- 
jenie jej demonów 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Nobody's Child. USA, 1989, 95'. R: Lee 
Grant. W: Marlo Thomas (Marie), Ray Baker 
(Joe), Karen Austin (matka), Stefania de 
Stefanis (przybrana matka), Willism Nunn 
(przybrany ojciec). 


PODRÓŻ 
NADZIEI 


PIĄTEK, 16 X, 20.05, I 


W roku 1945 wszedł na ekrany lilm szwaj- 
carski „Ostatnia szansa”. Opowiadał o gru 
pie uciekinierów, którzy w czasie II wojny 
światowej próbują przedostać się z Włoch do 
Szwajcarii. Włochy są wtedy państwem Osi 
Szwajcaria jest neutralna. Wśród uciekinie. 
rów są angielscy i amerykańscy żołnierze, 
którzy nie chcą dostać się do niewoli. Jest tu 
także grupa Żydów, grozi im w najlepszym 
razie obóz koncentracyjny, 

Szwajcarskie granice są zamknięte. Szwaj. 
carzy nie chcą uchodźców, ale w końcu ustę. 
pują. Tak oto „Ostatnia szansa” stawała się 
pochwałą człowieczeństwa. Człowieczeńs- 
twa tych, którzy z uporem walczą o wolność i 
0 życie; ale także człowieczeństwa tych, któ 
rzy zgodzili się otworzyć granicę. Teza filmu 
prawo powinno ustąpić wobec wyższej ko 
nieczności. Konieczności ratowania ludzkie 
9o życia. 

W 45 lat później pojawit się na ekranach 
film szwajcarski o podobnej tematyce: „Pod 
róż nadziei” opowiada o grupie Turków, któ. 
rzy próbują przedostać się z Włoch do 
Szwajcarii. Granica szwajcarska jest nadal 
zamknięta, Turcy przeżywają podobne przy- 


gody jak ich poprzednicy. może nawel idą lą 
samą rasą. Ale ich sytuacja jest zupełnie 
inna. Nie grozi im śmierć, więzienie czy prze- 
śladowania. Nie grozi im nawet nędza, bo 
przed wyjazdem z Turcji sprzedali ziemię i 
swój (wcale niemały) dobytek. Ich motywy są 
bardzo proste: słyszeli, że w Szwajcarii do- 
brze się żyje, że jest to kraj mlekiem i mio 
dem płynący. Oni właśnie retlektują na to 
mleko i na ten miód. 

Xavier Koller jest biegłym reżyserem, Po- 
trafi opowiadać, potrali sterować emocjami 
publiczności. Wędrówka Turków Staje się 
przejmującą odyseją: opowieścią o ludziach, 
którzy walczą o swoje prawa. Widz im sprzy. 
ja. Film kończy się tragicznie, podczas prze. 
prawy umiera tureckie dziecko. Jest śmierć, 
musi być wina. Kto ponosi odpowiedzial- 
ność? Oczywiście Szwajcarzy. Są w willach z 
podgrzewanymi basenami. gdy tymczasem 
Turcy błąkają się po górskich bezdrożach 

Powtórzmy: „Podróż nadziei” jest filmem 
dobrze zrobionym. Ale ogląda się go trochę 
jak kpinę z „Ostatniej szansy”. Tamten film 
pokazywał, że uciekinierzy sprzed 50 lat mieli 
za sobą racje moralne. „Podróż nadziei" po. 
kazuje, że dziś racje moralne nie są nikomu 
potrzebne. (ski) 


Reise der Hoffnung. Szwajcaria / Włochy / 
RFN, 1990, 93'. R: Xavier Koller. W: Ne- 
cmettin Cobanoglu (Hayder), Nur Siirer 
(Meryem), Emiu Sivas (Mehmet Ali), Yamon 
Okay (Turkmen). 


WIELKI 
WALDO PEPPER 


SOBOTA, 10 X, 20.05, | 


Miał to być kolejny sukces Roberla Red- 
lorda w typowej dla niego romantycznej roli 
człowieka kryjącego bolesną tajemnicę. Ka: 
sowa porażka filmu była dla producentów za- 
skoczeniem. Scenarzysta William Goldman 
(Butch Cassidy i Sundance Kid”) wspomina. 
że już podczas pokazów przedpremierowych 
zrozumiał na czym polega błąd. W tej opo- 
wieści z lat dwudziestych o pilotach zarabia. 
jących na życie cyrkowymi pokazami zbyt 
gwałtowne było przejście od beziroskiego 
żartu do tonu siraceńczego. „Śmierci Mary 
Beth, granej przez Susan Sarandon, publicz. 
ność nie mogła Waldo Pepperowi wybaczyć” 
— napisał Goldman. Wydaje się, że to prawda, 
choć tylko częściowa. Konstrukcja filmu, bal- 
ladowa, epizodyczna, nie ma należytej dra- 
maturgii. Nastrój nostalgii i kłamsżwo, w jakim 
pogrąża się bohater, a także 


kończenie, wydają się nie mieć dostateczne 
go uzasadnienia. Humor nie równoważy — jak 
w przypadku „Bulcha Cassidy i Sundance 
Kida” — wszechogarniającej melancholii, co- 
kolwiek mechanicznie wywoływane. Poza 
tym doświadczenia | wojny Światowej nie 
mają takiego mitologicznego podtekstu jak 
legenda Dzikiego Zachodu czy czasy Wiel- 
kiego Kryzysu („Żądło”). Zabrakło wreszcie 
Redłordowi świetnego partnera, takiego jak 
Paul Newman. Zabrakło także naprawdę po- 
ruszającego wąlku miłosnego. Pozostały sli 
mowane z rzeczywiście niewąlpliwą maestrią 
niebezpieczne ewolucje lotnicze i starannie 
odtworzone realia lat dwudziestych 


WOJCIECH T. JUREWICZ 
The Great Waldo Pepper. USA, 1975, 108. 
R: George Roy Hill. W: Robert Redtord 
(Waldo Pepper), Bo Svenson (Alex OI- 
sson), Bo Brundin (Ernst Kessler), Susan 
Sarandon (Mary Beth), Geoffrey Lewis 
(Newton Potts), Edward Herrmann (Ezra 
Stiles), Margot Kidder (Maude), Scott Ne- 
wman (Duke). 


Susan Sarandon (Mary Beth) 


Zobaczcie 
koniecznie 


GŁOS Z TAMTEGO ŚWIATA 
Sobota, 10 X, 18.35, Il 

Polska; 1962, 93'. R: Stanistaw Różewicz. 
W: Kazimierz Rudzki (Aksamitowski), Wan- 
da Łuczycka (Wiktoria), Marta Lipińska (Ur- 
szula), Danuta Szaflarska (Stanistawa) 
DZIEŃ NA WYŚCIGACH 
Niedziela, 11 X, 18.35, II 

O filmie piszemy obok 


GORZKI ROMANS 


(Żestoki j romans) 
Poniedziałek, 12 X, 23.00, | 

O filmie piszemy obok 
NIEPOTRZEBNI MOGĄ 
ODEJŚĆ 


(Odd Man Out) 

Wtorek, 13 X, 20.05, | 

O lilmie piszemy obok 

LATA ŚWIETLNE 

(Les annćes lumieres/Light 
Years Away) 

Wiorek, 13 X, 22.15, I 
Francja-Szwajcaria, 1981, 107, R: Al 
Tanner. W: Trevor Howard (Yoshka Polia 
kotf), Mick Ford (Jonas), Odete Schmitt 
(Betty). 

Zdziwaczaty starzec Yoshka żyje na opusto- 
szatej stacji benzynowej. Młody włóczęga Jo- 
nas najmuje się u niego do pracy, by poznać 
jego sekret. 

O filmie oisaliśmy w nr. 38 


PODRÓŻ NADZIEI 


(Reise der Hoffnung) 
Piątek, 16 X, 20.05, I 
O filmie piszemy obok 


Jeśli macie czas. 


WIELKI WALDO PEPPER 


(The Great Waldo Pepper) 
Sobota, 10 X. 2005, | 
O filmie piszemy obok 


TRZY DNI BEZ WYROKU 
Sobota, 10 X, 28.30, | 

Polska, 1991, 95'. R: Wojciech Wójcik. W: 
Artur Żmijewski (Mruk), Lucyna Zabawa 
(Magda), Jerzy Bończak (Jóźwiak), Witold 
Pyrkosz („Rzeźnik”) 

O filmie pisaliśmy w nr, 16/91 


SZCZĘŚLIWIE SIĘ 
SKOŃCZYŁO 


(Nothing Sacred) 
Niedziela, 11 X, 14.00, I 
Q filmie piszemy obok 


POMOCNA DŁOŃ 


(Nobody's Child) 
Środa, 14 X, 19.00, Il 
O filmie piszemy obok 


GUŁAG 


(Gulag) 

Piątek, 16 X, 22.15, II 

Wielka Brytania, 1987, 102. R: Roger 
Young. W: David Keith (Mickey Almon), 
Malcolm McDowell (Anglik), David Suchet 
(Matwiej), Warren Clark (Hooker), John 
McEnery (Diczek) 

Dawny olimpijczyk, później amerykański ko. 
mentator sportowy w Moskwie pada ofiarą 
prowokacji KGB i iralia do łagru. Wraz z gru- 
.pą więźniów planuje ucieczkę. 


David Keith i Malcolm McDowell 


| pA[- FILM ROKE YN) 


EEEE | 
MIĘTN 


MILL 


EVE OF 
DESTRUCTION 


reż. Duncan Gibbins 
obsada: Renće Soutendijk, 
Gregory Hines 


FILMY VISION TO SWIAT NZ 


JJ 


poz 


ejQaż 1) 


ELINE a. 


(Romanse) 

reż. Harry Kiimel 

obsada: Monique Van De Ven, 
Marianne Basler, Michael York 


Bruksela, schyłek XIX stulecia. 
Odrzucona przez ukochanego 
kobieta przeżywa serię nieudanych 
romansów. Żaden z mężczyzn, 

z którymi 

próbuje się związać, nie spełnia jej 
oczekiwań. Jednocześnie styl życia 
bohaterki, gwałcący sztywne normy. 
środowiska bogatych mieszczan, 
przynosi jej złą sławę. Przejmująca 
historia kobiety, która niepowodzenia 
osobiste i brak społecznej akceptacji 
doprowadzają do tragedii 


Filmów o cyborgach było już wiele. 
nie wyłączając słynnego 
„Terminatora”. Jednym z nich jest 
„Eve of Destruclion”. ale tym razem 
bohaterem jest robot stworzony 

na podobieństwo pięknej 
kobiety-naukowca. W wyniku 
nieszczęśliwego wypadku cyborg 
zmienia się w niszczyciela niosącego 
śmierć i zagładę. Piękno i zagłada 
łączą się w tym lilmie w jedno tworząc 
utwór o niezwykle szybkiej i pełnej 
emocji akcji 


SOLOPAN VISION SPRZEDAŻ HURTOWA  VIDEO-COMPACT SKLEP FIRMOWY 
p ? siedziba firmy ul. Gen. Zajączka 7 ul. Filtrowa 68 „Pod Expressem”, 
ul. Rydygiera 7 01-518 Warszawa Warszawa Al. Jerozolimskie 125 
01-793 Warszawa tel. 39-25-75, 39-25-51 w. 273 tel. 658-02-62 Warszawa 
tel. 39-07-53, 39-13-33 w. 35 tel. 628-52-33 w. 155. 


tel./fax: 39-13-67 


Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. 
„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video 
ukazującym się CO TYDZIEŃ. Nasza lista najszybciej i najpełniej informuje o 


najlepiej sprzedających się filmach na kasetach video. 


COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


Zjawy (High Spirits) 
Tella (Little Girl Lost) 


OPNONAWN= 


Hamburger Hill 
10. Smurfy. Nowe Przygody 


11. Arktyczna gorączka (Arctic Heat) 


Żelazny trójkąt (The Iron Triangle) 
Indio 2 (Indio 2 — The Revolt) 


Ucieczka przez czas (Timescape) 
Śmiertelne manewry (Southern Comfort) 
Rozkaz zabijać (Programmed to Kill) 
Słodkie sny (Sweet Dreams) 


Starcut 
Muvi 
Imperial 
Top Video 
Artvision 
NVC 
Imperial 
NvC 
Telel 
Hanna Barbera 
DG Film 


12. W imię sprawiedliwości (Instant JusticejiTI 


13. Wall Street 


14. Pustynny jastrząb (Desert Hawk) 
15. Dłonie obcego (Hands ot a Stranger) 
16. Wacuś najlepszym przyjacielem 


mężczyzny (Wicked Willie) 
17. Czterej pancerni i pies 


18. Płonące tóżko (Burning Bed) 
„ 19. Zakład o śmierć (Deadly Bet) 


Bezbożny (The Unholy) 


Guild 
Pleograf 
NVC 

Top Video 


Poltel 
Lion 
Vision 
Telehit 


O kolejności na Liście Bestsellerów Video nie decyduje jakość filmów, uzna- 
nie widzów, zdanie krytyki. Decyduje wyłącznie KASA: liczba sprzedanych ka- 


set. 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych 
nadesłanych nam_ przez najważniejsze pol- 
skie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa). One-Stop (Warszawa), Artica 
(Gdańsk), Godrom Il (Szczecin), WIKA (Kato- 
wice), Javi (Wrocław), AST (Wrocław), 0- 
świata (Katowice), Tamax-Filtom (Poznań), 
Inter-Kago (Chorzów), Gudeli (Bydgoszcz), 
Maxim (Rzeszów) oraz danych z sieci ITI 
-Neovislon. 


ZA TYDZIEŃ KOLEJNA, 
NAJNOWSZA LISTA! 


WALL STREET 


Dramat, 90' 


Wyedukowani na serialu „Capital City" nie 
powinni mieć trudności ze zrozumieniem o: 
peracji, jakie przeprowadza bohater lilmu, 
młody „Irader" Bud Fox (Charlie Sheen) z 
nowojorskiego biura maklerskiego. Te spe. 
kulacje są typowym dla świata giełdziarzy ro. 
bieniem pieniędzy z niczego, z obrolu kapita- 
tem. Oliver Stone uczynił Buda postacią w 
pełni realną, ale i symboliczną zarazem. Po. 
Średniczy między dwoma obcymi sobie 
światami, stoi na skraju; po prawej pola i 
ludzie w pocie czoła wydobywający z ziemi 
plony, z lewej dżungla, z której dobiega ryk 
drapieżników. Ogarnięty zbożnym strachem 
człowiek, który w życiu nie zaryzykował tysią 
ca dolarów, nie mówiąc już o milionie (ryzy- 
kował wcale ich fizycznie nie posiadając!), 
mógłby długo ciągnąć takie wzniosłe porów. 
nania. Wall Street, mała i nieefektowna ulica 
na nowojorskim Manhattanie, kiedyś wyzna- 
czała swymi murami (walls) granicę świała 
pracowitych kolonistów Nowego Amsterda. 
mu ze światem Indian, z którymi można było 
handlować, zarabiając o wiele więcej niż na 
uprawie roli, ale i ryzykując życiem. Giełdę, 
która dziś króluje pośrodku Wall Street, chęt- 
nie pokazują filmowcy jako przedsionek pie- 
kła, pełen wrzeszczących potępieńców. 
Oliver Stone robi filmy o dżungli (Salvado- 
ru. Wielnamu, giełdy, czy polityki w „JFK”). 
bo bardzo słusznie dostrzega w niej środowi- 
sko. w którym najprymitywniejsze instynkty 
ujawniają się w stanie czystym. W „Wali 
Street" mamy przede wszystkim pyszny por- 
let giełdowego tygrysa, Gordona Gekko 
(wyróżniony Oscarem Michael Douglas) 
nieustannie węszącego za łupem i nie prze- 
puszczającego okazji, by nasycić głód. Stary 
drapieżnik wyczuwa w młodym zadatki na 
równego sobie; postanawia go kupić, dla 
własnej korzyści, ale także w jakiejś pod- 


Na szczycie Listy dwa razy wojna w 
dżungii, czyli raz jeszcze wietnamskie 
piekto w filmie „Żelazny trójkąt” oraz „In- 
dio 2”, Cieszy wysoka pozycja filmu Karela 
Relsza „Słodkie sny" — porywającej blo- 
graficznej opowieści o słynnej gwieździe 
muzyki country Patsy Cline (gra ją Jessica 
Lange). „Wall Street" trafiło na Listę już po 
pierwszym dniu sprzedaży. Na Listę wrócili 
Czterej Pancerni, hurra! Dwa tygodnie 
temu pomyliliśmy dystrybutorów filmów 
„Nawet anioły upadają" | „Szokująca 
Azja”. Pierwszy wprowadziła firma Lion (a 
nie jak podaliśmy NVC), drugi Boom (a nie 
Vision). Przepraszamy. 


świadomej tęsknocie za następcą (co świet- 
nie ilustruje wątek odstąpienia Budowi włas- 
nej atrakcyjnej kochanki) 

Ale istnieje jeszcze prawdziwy ojciec 
Buda, działacz związkowy (Marlin Sheen), 
rozpaczliwie broniący linii lotniczej, której 
zniszczenie leży w planach Gekko. W świat 
giełdy, w świat czystej kalkulacji wkracza u 
Gzucie: Bud musi wybierać. Są to wybory 
dramatyczne i nie pozostawiające widza obo: 
ietnym 

W „Wall Street" skupiło się to. co we 
współczesnym kinie amerykańskim najlep 
sze. Mistrzostwo opowiadania w sposób za- 
wsze zaciekawiający widza; umiejętność se. 
lekcjonowania spraw najważniejszych. nie. 


Michael Douglas 


INDIO 2 


Sensacyjno-przygodowy, 95' 


Można by okrutnie wyśmiać scena- 
fisz tego filmu, byłoby to jednak nieu- 
czciwe. Naiwność fabuły „Indio 2” jest 
bowiem krystalicznie czysta i rozbraja- 
jąco szczera. Trafia chyba w czułe 
punkty wrażliwości młodych widzów, a 
u dorosłych wywołuje raczej przekorną 
sympalię niż irytację. Łącząc tradycyjne 
wątki przygodowe z nowoczesnym ki- 
nem akcji, twórcy zdają się mówić: „jest 
na świecie Dobro i Zło, ale nie martwcie 
się, Dobro zwycięży!”. 


Dobro wcieliło się w postać czarno- 
Skórego sierżanta armii amerykańskiej 
(Hagler), przybywającego do amazoń- 
skiej dżungli na wieść o kłopotach 
swych indiańskich przyjaciół. Zło ma 
odpychającą, pooraną bliznami twarz 
Vincenta Van Dyke (Cuerbo), który kie- 
tuje najemnikami zmuszającymi Indian 
do niewolniczej pracy przy budowie au- 
tostrady. Sierżant rozbudza w lubylcach 
ducha buntu, doprowadza do zjedno- 
czenia zwaśnionych plemion i staje na 
ich czele w bitwie z najeźdźcami 


Weteran spaghetti-westernów, Anto- 
nio Margherili, ukrywający się pod pse- 
udonimem Anthony M. Dawson, poka- 
zał jak świetny użytek potrafi robić z 
kamery filmowej i jak lubi swój tach 
Narracja jest potoczysta, plastyczna i 
pełna elegancji. W sekwencjach walki 
widać doświadczenie starego wygi. Re- 
żyser umiejętnie wykorzystał malowni- 
czą scenerię akcji, ukazując niepokoją- 
ce, zmysłowe piękno amazońskiej 
dżungli. Wykonawca głównej roli, nie- 
dawny mislrz świała wagi półciężkiej 
Marvin „Marvelous” Hagler jest aktors- 
ko zupełnie surowy, ale jego zadanie 
polega jedynie na uwiarygodnieniu od- 
wagi, sprawności i siły bohatera. (kd) 


Indio 2 - The Revolt. Włochy, 1991. R: Ant- 
hony M. Dawson. W: Marvin „Marvelou: 
Hagler, Frank Cuerbo, Dirk Galuba. MUVI. 


pozostawianie bez odpowiedzi podstawo- 
wych pytań o sens życia. Aleksander Ledó 
chowski nazwał „Wall Street" przed laty „czy- 
Stym lilmem o brudnych sprawach”, opisem 
świata, w którym zaciera się różnica między 
dobrem i złem, między winowajcą i oliarą, 
Jakże jest on u nas na czasie! Firma „Guild” 
nie mogła znaleźć lepszego tytułu dla zainau. 
gurowania swej działalności na polskim ryn 
ku w roku 1992. 


OSKAR SOBAŃSKI 
USA, 1987. R: Oliver Stone. W: Michael 
Douglas, Charlie Sheen, Martin Sheen, Da- 
ry! Hannah, Sean Young, Terence Stamp, 
James Spader, Hal Holbrok. Guild. 


Adriana Richards i Jeff Daniels 


UCIECZKA 
PRZEZ CZAS 


Science-fiction, 95' 


Bón Wilson (Jeff Daniels) ma do wy- 
konania zadanie równie skomplikowa 
ne, jak młody bohater „Powrołu do 
przyszłości”: musi colnąć czas, by ura- 
tować życie swej ukochanej córeczki 
Hillary (Adriana Richards) oraz współ- 
mieszkańców małego miasta w stanie 
Oregon, zagrożonych kosmiczną kata- 
strolą. 

Film jest jednym z wielu opartych na 
pomyśle pętli czasowej, z której raz 
wplątani ludzie nie mogą się wydostać. 
Pomyst wzięto z noweli „Sezon wino- 
brania" Lawrence'a O'Donnela i C.L. 
Moore'a, która inteligentnie połączyła 
motywy wyrzutów sumienia dręczących 
Wilsona po śmierci żony i powodują- 
cych obsesyjne marzenie o cofnięciu 
czasu i zapobieżeniu wypadkowi - oraz 
problemów z realizacją tych marzeń 
wledy, gdy pojawi się szansa. Intryga, 
która tę szansę umożliwia jest nader 
skomplikowana i trzeba dobrej woli a- 
matora SF, aby ją zaakceptować. Nie 
chcąc zdradzać szczegółów powiem 
tylko, że wiąże ona losy Wilsona z o- 
becnością dziwnych „turystów w cza- 
sie”, którzy pielgrzymują po Ziemi, o- 
becni zawsze przy szczególnie groż- 
nych katastrofach, takich jak trzęsienie 
ziemi w San Francisco czy pożar Chica- 
go. Wbrew woli i oczywistemu intereso- 
wi umożliwiają Wilsonowi interwencję, 
która zakłóca bieg wydarzeń i przynosi 
zupełnie nieoczekiwane rezultaty. Sta- 
ranna realizacja i widowiskowe sceny 
katastrofy podnoszą atrakcyjność filmu, 
nie na tyle jednak, by mógł zaintereso- 
wać kogoś spoza kręgu wielbicieli fan- 
tastyki. 

JAN KOWALSKI 
Timescape. USA, 1992. R: David N. Twohy. 
W: Jeft Daniels, Adriana Richards, Emilia 
Crow, Jim Haynie, Marylin Lighstone, Geor- 
ge Murdock. Artvision. 
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tworzyła portret współczesnego 
S wampa, „kobiety tatalnej i upa- 

dłej”. Jej bohaterki są nowo- 
czesne, doskonale znają swą wartość, 
potrafią mówić „nie” i zarazem całkowi- 
cie uzależnione są od mężczyzn — 
wszystko to składa się na wizerunek 
niezwykle intrygujący, pełen kontrasto- 
wych barw, paradoksów i pęknięć. The- 
resa Russell ma 35 lat i wystąpiła w sto- 
sunkowo niewielu filmach. Starannie 
wybierając role, więcej propozycji od- 
rzucając niż przyjmując Russell dosko- 
nale rozumie kobiety, które gra. Można 
wręcz odnieść wrażenie, jakby między 
aktorką a jej bohaterkami nie było żad- 
nego dystansu, jakby Russell po prostu 
obdarzała je swą osobowością i życio- 
wą wiedzą. W istocie — w wielu rolach 
można doszukać się rysów autobiogra- 
ficznych. Życie i osobowość Russell 
stały się inspiracją kilku filmów Nicola- 
sa Roega, który jest jej mężem od po- 
nad dziesięciu lat. 


Theresa Russell dorastała w Kalifor- 
nii. Był to początek lat siedemdziesią- 
tych. Skończyła się wojna w Wietnamie, 
trwała obyczajowa rewolucja, na uli- 
cach i w parkach pełno było dzieci- 
-kwiatów. Theresa bez żadnych oporów 
przyjęła modny wówczas styl bycia, 
którego koniecznymi elementami były: 
alkohol, narkotyki, wolna miłość. Nie 
zastanawiała się wtedy, co będzie robić 
w przyszłości. Któregoś dnia podczas 
spaceru zaczepił ją pewien fotograf. 
proponując pozowanie do zdjęć rekla 
mowych. Zgodziła się i już po kilku mie 
siącach wiedziała, że chce być aktorką 
Porzuciła szkołę i zapisała się na kursy 
aktorskie Lee Strasberga w Los Ange: 
les. Wkrótce miała za sobą dwie role. 
które zwróciły uwagę widzów: epizod w 
„The Last Tycoon” (Ostatnim z wielkich. 
1976) Elii Kazana i występ u boku Du 
stina Hoffmana w „Zwolnieniu warunko. 
wym” (1978) Ulu Grosbarda. Młodą ak 
torkę dostrzegł Nicolas Roeg — autor 
miin.: „Perłormance”, „Człowieka, który 
spadł na Ziemię” i „Nie oglądaj się te 
raz" - niesamowitych, klaustrołobicz. 
nych, pełnych perwersji filmów. Udział 
w nich aktorzy nierzadko przypłacali 
poważnymi kłopotami ze zdrowiem 
psychicznym. Russell zgodziła się wy. 
stąpić w „Bad Timing” (Złe uzgodnie. 
nie, 1980). Ów ocierający się o porno- 
gralię film prezentował historię nieco 
podobną do tej, która przydarzyła się 
Theresie — w 1978 roku została uwie 
dziona przez swojego psychiatrę, męż: 
czyznę ponad dwukrotnie od niej star: 
Szego. 


Milena ze „Złego uzgodnienia”, któ- 
rego akcja toczy się w Wiedniu, mieście 
Freuda i Klimta, poznaje na przyjęciu 
naukowca, Alexa, specjalistę od psy: 
choanalizy (Art Garfunkel) i decyduje 
się na romans z nim. Ich związek szyb: 
ko przemienia się w walkę osobowości. 
On obsesyjnie pragnie poznać jej 
przeszłość i mieć ją tylko dla siebie 
ona za wszelką cenę stara się zacho. 
wać swą wolność. Nie chce, a może nie 
potrafi powiedzieć, jaka była, zanim się 
spotkali, ani jaka jest naprawdę. Zre. 
sztą przeszłość się dla niej nie liczy. 
Odrzuca wszelkie reguły obyczajowe | 
zasady moralne, tłumacząc beztrosko 
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„im więcej zasad przyjmuję, tym staję 
się bardziej nieszczęśliwa”. 

Problem Mileny i Alexa polega na 
tym, że oboje nie potrafią z sobą żyć i 
zarazem nie wyobrażają sobie życia 
bez siebie. Jedynym racjonalnym roz- 
wiązaniem jest więc samobójstwo bo- 
haterki. 


Wkrótce po zakończeniu zdjęć do 
„Bad Timing" aktorka wyszła za mąż za 
prawie 30 lat od niej starszego Nicolasa 
Roega. Swoje małżeństwo Russell ok- 
reśla jako nieustanną walkę o domina- 
cję i zachowanie równowagi psychicz- 
nej. Roeg zaś przyznaje, że przygląda- 
nie się postaciom, kreowanym przez 
własną żonę jest dla niego sposobem 
poznawania samego siebie. Oboje ok- 
reślają swój związek jako nietypowy, 
choć bardzo udany. Mają dwóch sy- 
nów. 


Bohaterki Theresy Russell zwykle o- 
toczone są przez znacznie starszych od 
nich mężczyzn: mężów, kochanków, oj- 
ców, przyjaciół, szefów. Ogrzewają się 
w ich cieple, korzystając z ich pienię- 
dzy, użyczają im swego ciała, rzadko 
jednak darzą ich miłością i czują się z 
nimi szczęśliwe. Nie potrafi porozumieć 
się ze swym mężem-sportowcem ak- 
łorka z „Błahostki” (Insignilicance, 


„DZIW 


1985). W filmie tym Russell zagrała, a 
właściwie sparodiowała Marilyn Mon- 
roe: kobietę-zabawkę, która nie potrafi 
uciec od swego publicznego wizerun- 
ku. Tracy z „Eureki” (1982) — córka mul- 
timilionera, kiedyś poszukiwacza złota i 
jego jedyna miłość, nie jest w stanie 
sprostać oczekiwaniom ojca. Ostatecz- 
nie staje się jego największym wro- 
giem. Catharine z „Czarnej wdowy” 
(1987) Boba Rafelsona właściwie nawet 
lubi zasobnych starszych panów - 
swych mężów, ale jeszcze bardziej lubi 
mieć na własność pieniądze, które jej 
zapisują w testamencie. Linda z „Toru 
29" (Track 29, 1987) jest ze swoim mę- 
żem, starym i zdziecinniałym kolekcjo- 
nerem miniaturowych kolejek po prostu 
nieszczęśliwa, Także związki z młod- 
szymi mężczyznami nie są dla tych ko- 
biet udane. 


Mężczyźni dla bohaterek Russell są 
źródłem nieustannych rozczarowań. Z 
drugiej strony oni także nie są z nimi 
szczęśliwi. Prowadząc subtelną grę mi- 
łości i nienawiści, kobiety te przekazują 
partnerom najgorsze ze swych cech, 
wiodąc ich do piekła: budzą w nich 
chorobliwą zazdrość i agresję, wpędza- 
ją w alkoholizm i depresję, upokarzają i 
psychicznie kaleczą, niekiedy zabijają. 
Ostatecznie to one okazują się silniej- 
sze i zwyciężają — jak w „Torze 29", 
„Złym uzgodnieniu" czy „Dziwce” 
(Whore, 1991) Kena Russella. Odcho- 
dzą z uśmiechem triumfu i nie oglądają 
się wstecz. Jest to wprawdzie zwycięs- 
two okupione samotnością, ale jednak 
zwycięstwo. 

W ich stosunkach z mężczyznami 
jest zawsze coś z relacji kupca do 
klienta. Nawet gdy kochają swych part- 
nerów, to za miłość każą sobie drogo 
płacić. Nie są zdolne do bezinteresow- 
ności, partnerstwa, zaułania. Theresa 
Russell parokrotnie grała prostytulki. 
Były to zawsze tzw. kobiety z przeszłoś- 
cią. W „Ostrzu brzytwy” (The Razor's 
Edge, 1984) Johna Byrona była kobietą, 
która zaczęła się prostytuować po tra- 
gicznej śmierci męża i synka. Bohater- 
ka „Dziwki” także kiedyś miała męża i 
wciąż gdzieś ma syna. Carla z „Odru- 
chu” (Impulse, 1990) Sondry Locke to 
policjantka, która tak wiele razy była 
wykorzystywana przez mężczyzn i tak 
wiele razy udawała, że jest dziwką, że 
stało się to niemal jej drugą naturą. Te 
kobiety nigdy nie wstydzą się brać pie- 
niędzy za miłość i nie ukrywają swej 
profesji. Wręcz przeciwnie — zachowują 
się tak, jakby były z niej dumne, pod- 


Kochankowie ze „Złego uzgodnie- 
nia” kilkakrotnie spotykają się w galerii, 
pośród najsłynniejszych obrazów Klim- 
ta: portretów zmysłowych, pięknych i 
jakby nieobecnych duchem kobiet w 
ciężkich, mozaikowych sukniach. W 
pewnym momencie odkrywamy, że Mi- 
lena mogłaby być jedną z nich. A prze- 
cież fizycznie wcale nie jest do nich po- 
dobna; ma dziecinną, okrągłą twarz, 
dołki w policzkach, śmiejące się oczy, 
jasne włosy. Takie warunki zewnętrzne 
predestynują ją do ról sympatycznych 
dziewczyn z sąsiedztwa w amerykań- 
skich filmach rodzinnych. Występuje 
jednak w filmach znacznie ciekawszych 
i w czasach, gdy w kinie nie ma ról dla 
kobiet, stale dostaje interesujące zada- 
nia aktorskie. Ostatnio zagrała w „Kał- 
ce” Soderbergha. Jak na ekranową 
„kobietę upadłą” Russell doskonale 
potrafi kierować swoją karierą. 

EWA 
MAZIERSKA 


Ń czarna wdowa” 


an 


Theresa Russell z upodobaniem 
gra kobiety upadłe 


KAMIENNE OGRODY 


Dramat psychologiczno-obyczajowy, 
12 

Duży ładunek emocji oraz chęć zrozumienia i 
opisania dramatycznych rozterek, jakie w A- 
merykanach wzbudziła wojna wietnamska. 
Temat jest jednak ujęty tak niezręcznie, że 
film sprawia raczej wrażenie wytworu słabo 
wykwalifikowanego rzemieślnika niż tak wy. 
ralinowanego stylisty, jak Francis F. Coppola 
Sporą rolę odegrały tu także względy pozatii 
mowe, o czym wspominał w wywiadach reży. 
ser: w czasie realizacji „Ogrodów” zginął 
jego syn. Reżyser nie był w stanie cyzelować 
pomysłu, który sam uznał później za nieprze. 
myślany,do końca 

Znaczna część filmu rozgrywa się na 
cmentarzu narodowym w Arlington pod Wa 
szyngtonem, gdzie specjalna kompania Armii 
USA — Stara Gwardia — grzebie uroczyście 
poległych. Film opowiada o losach kilku żoł- 
nierzy z tej jednostki. Podoficerowie Cell Ha: 
zard (James Caan) i Goody Nelson (James 
Earl Jones) lo weterani z Korei; Jackie Willow 
(D.B. Sweeney) jest ambilnym synem ich 
irontowego kolegi. marzącym o stopniu oli- 
cerskim i traktującym wojnę jako ciężki, ale 
zaszczylny obowiązek. Stosunki między tymi 
Irzema postaciami miały być zapewne osią 
dramaturgiczną lilmu, ale nie są. Zderzenie 
cynicznego doświadczenia z niewinnym i- 
dealizmem rozmywa się w sztucznych dialo- 
gach i natrętnie patriarchalnej atmosferze. 

Mamy jeszcze wąłki poboczne: romanse 
Hazarda i Willowa, ale i one służą przede 
wszystkim ukazaniu różnic w podejściu do 
kweslii wietnamskiej. Samantha Davis (Anie. 
lica Huston), liberalna dziennikarka wiążąca 
się z Hazardem, to bardziej sentymentalna 
rezonerka niż żywa postać. 

Nasuwa się przypuszczenie, że dokonując 
tak dosłownej adapiacji powieści Barry'ego 
Proffitta, reżyser był urzeczony palosem są- 
siadującym z niezamierzoną ponurą grole- 
ską, zawartymi w ryluale służby Starej Gwar- 
dii, Sceny pogrzebów, chwilami rzeczywiście 
przejmujące, nie ratują jednak filmu przed lat- 
szywym podniosło-cierpiętniczym tonem. Żal 
tylko dobrych aktorów, a zwłaszcza pecho- 
wego Jamesa Caana, który ma nieszczęście 
grywać w filmach ambitnie nieudanych. Caa- 
nowi, wbrew papierowym dialogom. udaje 
się chwilami wstrząsająco ukazać cynizm po- 
mieszany z rozpaczą, brutalność a zarazem 
słabość zagubionego bohatera. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Gardens of Stone. USA, 1987, R: Francis F. 
Coppola. W: James Caan, Anjelica Huston, 
James Earl Jones, D.B. Sweeney, Dean 
Stockweli, Mary Stuart Masterson, Lonette 
McKee, Larry Fishburne, Casey Siemaszko, 
Sam Bottoms. Guild. 
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HAZARDZISTA 


Znacie tę posiwiałą brodę, uwodzicielskie 
spojrzenie i ciepły głos? Kenny Rogers, ko- 
lejny gwiazdor country po Johnnym Cashu. 
Wiilie Nelsonie i Krisie Kristofiersonie posta- 
nowił zagrać w filmie, najlepiej w westernie. 
Wyszło to nadspodziewanie dobrze. Po lele- 
lilmie „Hazardzista” (1980) powstało już parę 
kontynuacji, ku zadowoleniu Rogersa i tele. 
wizyjnej publiczności 

Pomysł jest stary i prosty: najważniejsza 
jest gwiazda (lu Rogers) eksponowana bezu- 
Slannie, ale bez nachalności. Dla gwiazdy pi 
sze się więc rolę sympatyczną i — co ważne — 
niekonwencjonalną. W tym przypadku jest to 
postać dość nietypowa jak na western: ele. 
gancki, twardy i honorowy (gra zawsze uczci- 
wie) pokerzysta, trochę sentymentalny włó- 
częga, bardzo szlachetny. 

Brady'ego Hawkesa (bo tak się nazywa 
nasz hazardzista) otaczają wypróbowani ak- 
torzy, lacy jak Clu Gulager, Bruce Coxleiner. 

Film Dicka Lowry'ego zręcznie łączy kon- 
wencję opowiastki rodzinnej z westernowymi 
alrakcjami, głównie bójkami potraktowanymi 
2 przymrużeniem oka i praktycznie bezkrwa- 
wymi strzelaninami. Niektóre wąłki są jawnie 
wtórne, przydałoby się może też nieco szyb- 
sze tempo. Ale nie narzekajmy, Rogers nie 
celebruje własnej osobowości. a w dodalku 
śpiewa zdecydowanie i czysto tytułową balla 
dę „The Gambier" (ij) 


The Gambler. USA, 1980. R: Dick Lowry. W: 
Kenny Rogers, Christine Belford, Bruce 
Boxleitner, Harold Gould, Clu Gulager, Lee 
Parceli. Demel 


Kathleen Turner 


ZBRODNIE 
NAMIĘTNOŚCI 


Dramat 
101' 
W 1985 w Stanach obejrzałem najnowszy 
film Kena Russella i pisałem 

„Poczucie wstydu każe odwrócić wzrok od 


erotyczno-psychologiczny, 


otchłani, w jaką stoczył się Ken Russell, w 
końcu jeden z najoryginalniejszych reżyse- 
rów ubiegłego dziesięciolecia Już »Odmien- 
ne stany świadomości« sygnalizowały, że 
coś złego dzieje się z lą nieujarzmioną indy- 
widualnością. »Zbrodnie namiętności« opo 
wiadają o luksusowej kurtyzanie China 
Blue | jej prześladowcy, pastorze obłąka- 
nym na ile seksualnym (okropny Anthony 
Perkins). Gdyby taki film zrobił drugorzędny 
reżyser niemiecki, hiszpański czy brazylijski, 
wszystko byłoby w porządku, ale Russell? 
Tylko duże cięcia ocality ilm od »X-Ralex, 
czyli określenia go jako pornografii. Z kate- 
gorią »R« utracił dwuznaczną alrakcyj- 
ność..." 

Po siedmiu latach czyłam te słowa z lekkim 
pomieszaniem. Nie pisałem ich na zamówie- 
nie, naprawdę mi się „Zbrodnie namiętności” 
bardzo nie podobały. Teraz, oglądany na vi- 
deo, film ujawnił niespodziewane zalety. 
Przede wszystkim przywrócone partie ero. 
tycznych zbliżeń między Joanną Crane (Kath- 
leen Turner) i Bobbym Grady (John Laughlin) 
wcale nie przybliżyły filmu do pornogralii! To 
właśnie ich brak uczynił „Zbrodnie namięt- 


ności” dwuznaczną, oślizgłą opowieścią o 
prostytucji. Pozostawił bowiem sugestywne 
seanse sado-masochistyczne, podglądackie 


sekwencje z obłąkańcem, a usuną! sceny, w 
których z niezwykłą ekspresją ukazana jest 
miłość odradzająca dwoje ludzi. Bobby drę- 
czy się od lat z nierozbudzoną. zakompiek- 
sloną żoną; Joanna zepchnęła cały seks w 
prostytucję. Ich związek, zaczęty jako iran- 
sakcja między klientem i dziwką, stopniowo 
Oczyszcza się, pięknieje, uświęca. 

Zarzucić filmowi można konwencjonalność 
scen między Bobbym i jego żoną Amy (mdła 
Annie Polls). Równoległy wątek obłąkanego 
kaznodziei (nie pastora!) Shayne'a (Anthony 
Perkins), który chce zbawić China Blue mor- 
dując ją - albo siebie — jest bardzo 
Russellowskim paradoksem i kontynuacją 
wąlków obecnych w wielu filmach lego reży- 
sera (..Diabły”, „Kochankowie muzyki”). Ru- 
ssell lubi lemal wymiany osobowości, posta- 
ci dwuznaczne, cierpiące na rozdwojenie jaż- 
ni. Perkins ma swój repertuar min i zacho. 
wań, z których Alfred Hitchcock potralit wy. 
dobywać rzeczy wielkie, a gorsi reżyserzy 
doprowadzali do katastrofy. Russell zawisł 
gdzieś pośrodku. W każdym razie nie w oich. 
łani. To cenzura go w ię olchłań wepchnęta! 

OSKAR SOBAŃSKI 


Crimes of Passion. USA, 1984. R: Ken Rus- 
sell. W: Kathleen Turner, John Laughlin, 
Annie Potts, Anthony Perkins, Bruce Davi- 
son. ITI. 


CZAS 
PRZEZNACZENIA 


Melodramat, 118' 

Dzisiejsze kino nie rozpieszcza wielbicieli tra- 
dycyjnych historii miłosnych. Współczesne 
melodramaty zniechęcają nadmiarem seksu i 
brakiem romantycznej aury. Na ich ile „Czas 
przeznaczenia” wyróżnia się jako opowieść o 
'miłości głębokiej i czystej, nieustannie wy- 
lawianej na ciężkie próby, 

Akcja rozgrywa się w 1945, Meksykanka 
Josie zakochuje się w Jacku, który za kilka 
ini wyruszy na front włoski. Ich związek prze- 
lą ojciec dziewczyny, despotyczny patriar. 
ha rodu, który dla swej ulubienicy wymarzył 
"ną przyszłość. Potajemnie zawarty ślub 

przyczynia się pośrednio do śmierci ojca, a 
ezrównoważonego psychicznie brata Josie 
ogarnia żądza zemsty. 

Scenariusz jest zbiorem ogranych melo. 
dramatycznych chwytów, ale to tylko część 
prawdy. Autorzy „Czasu przeznaczenia”, za- 
spokajając oczekiwania miłośników wzru- 
szeń, bawią się jednocześnie formą. Język, 
rekwizyty, sposób oświetlenia i kadrowania 
wprowadzają nas w świat „starego kina”. U- 
miejętna stylizacja na melodramat lal 40. bie- 
rze w dyskretny cudzysłów sentymentalną la- 
bułę i nadaje opowieści staroświecki wdzięk 
Wiele tu zręcznie ukrytych cytatów i celnych 
aluzji do kina sprzed kilkudziesięciu lat 

Właściwy lon udało się uchwycić irójce 
głównych wykonawców. Timothy Hutton, Me- 
lissa Leo i William Hurt nadają rys prawdy 
sztucznym, chwilami wręcz pretensjonalnym 
poslaciom. Tylko naprawdę dobry aktor po- 
trali to zrobić z tak zniewalającą siłą 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


A Time of Destiny. USA 1988. R: Gary 
Nava. W: Timothy Hutton, Melissa Leo, Wil- 
liam Hurt. Vision. 


Timothy Hutton i Melissa Leo 


ŻELAZNY TRÓJKĄT 


Dramat wojenny, 91' 


Wyjątek wśród mnóstwa filmów o wojnie 
wietnamskiej: pokazuje ją od strony przeciw- 
nika. W dżungli Cejlonu zrekonstruowano 
wsie i umocniono schrony Vielcongu, zalud- 
niając je żołnierzami portretowanymi nie bez 
uznania oraz funkcjonariuszami komunistycz- 
nymi, będącymi — niczym Herody z szopki — 
istnym wcieleniem zła, choć i tak lepszymi od 
zdemoralizowanych i okrutnych funkcjonariu 
szy „reżimu” Południowego Wietnamu. Tezę 
0 „dobrym Wehrmachcie” i „złym NSDAP” 
już przerabialiśmy. Siedemnastolalek (Liem 
Wheatley), który bierze do niewoli amerykań- 
skiego kapitana (Beau Bridges), a następnie 
z narażeniem życia ratuje go z łap ohydnego 
sekretarza parii, łalwo zdobywa naszą sym- 
palię, podobnie jak jego dowódca grany 
przez bohatera „Pól śmierci”, Hainga S. Ngo- 
ra, Większość akcji lo pojedynek dwu kontra- 
slowych indywidualności. Na korzyść scena- 
rzyście/reżyserowi można zaliczyć, że starał 
się podzielić racje mniej więcej sprawiedii- 
wie, przez co nie przekształcił lilmu do końca 
w płaskie oskarżenie „agresora” — kimkol- 
wiek by on byl. (os) 


The Iron Triangle. USA, 1988. R: Eric We- 
ston. W: Beau Bridges, Haing S. Ngor, Liem 
Wheatley, Johnny Hallyday, Jim Ishida, Ping 
Wu, Jack Ono, Sophie Trang. Starcut. 


CASABLANCA 
EXPRESS 


Wojenny, 90' 


Pod maską dokumentalnej stylizacji na wzór 
Kena Folletta mamy tu mało prawdopodobną 
opowiastkę, w której najważniejsze, by ciągle 
coś się działo. W Casablance, w styczniu 
1943, ma się odbyć tajne spotkanie Churchil- 
la i Roosevelta. Niemiecki wywiad przy po- 
mocy Arabów zamierza porwać brytyjskiego 
premiera. Plany te stara się pokrzyżować laj- 
ny agent Cooper. 

Zapewne wbrew intencjom twórców, przy 
ogromnym zamieszaniu w kadrze, „Casa- 
blanca Express” jest filmem autentycznie za- 
bawnym, ale lo zabawa szczególnego rodza- 
ju. Bierze się z beztroskiego wymieszania 
przeróżnych konwencji z różnych okresów 
historii kina. Są echa powieści i lilmów spod 
znaku Folleta właśnie i Jacka Higginsa (wy. 
rażne zapożyczenia z „Orzeł wylądował”). 
szczypta egzotycznego absurdu przywodzą- 
ca na myśl Hilchcocka, zupełnie umowne, 
niemal slapstickowe jatki rodem ze spaghet- 
li-westernów, muzułmanin spowiadający ka- 
lolickiego księdza i operacja z użyciem nitki 
wyciągniętej z jedwabnej pończochy. Wśród 
lego rozqardiaszu uwija się przystojny Jason 
Connery, galopuje na wielbłądzie, całuje na- 
miętnie, strzela z kuszy. A dwaj zasłużeni 
welerani, Glenn Ford i Donald Pleasence, ob- 
noszą kamienne twarze. 

Niezamierzenie parodystycznego widowi- 
ska nie sposób traktować serio. Może dlale- 
go bawi? 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Casablanca Express. Włochy-Dania, 1989. 
R: Sergio Martino. W: Jason Connery, Fran- 
cesco Quinn, Jean Sorel, Camilla More, Jin- 
ny Steffen, Horst Schón. Gaby-Max. 
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Z TEJ OKAZJI UJAWNIAMY ZAWARTOŚĆ KOMPUTERA, W KTÓRYM WPISANE SĄ TYTUŁY 1500 
FILMÓW OBEJRZANYCH PRZEZ NASZYCH CZYTELNIKÓW OD MARCA DO WRZEŚNIA 1992 
ORAZ ICH OCENY. OBOK LISTY BIEŻĄCEJ — DWIE ZŁOTE DZIESIĄTKI (Z ZAPLECZEM): 
NAJLEPSZE FILMY WIOSNY I LATA 

NAJCHĘTNIEJ OGLĄDANI AKTORZY 


ZŁOTA DZIESIĄTKA - FILMY 


ED 


10 OGÓLNOPOLSKA 
LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 


Ó |» 1. MAKTUB. PRAWO PUSTYNI 2982 pkt. 16. DETEKTYW EXTRALARGE: 718 pkt. 
CZYTELNIKÓW „FILMU (Maktub. The Law of the Desert) MUV| CZARNE IBIAŁE MUVI 
(15-30 WRZEŚNIA 1992) 2. MISJA (Mission) 27 pkt. (> Extralarge: Black and 
Best le) 
3. TERMINATOR 2 2496 pkt. 17. BOMBA ZEGAROWA 745 pkt. 
SR Film na liście: k Imperial (Time Bomb) mm 
4, TAŃCZĄCY Z WILKAMI 1835 pkt. 18. KROLL pkt. 
Tytuł oryginalny w poprz. _ liczba Dystrybutor (Dances with Wolves) Solopan APF 
tygodniu tygodni © -NVC 19. TOP GUN 612 pkt. 
5. ROBIN HOOD - KSIĄŻĘ ZŁODZIEI 1784 pkt. m 
1. ŁOWCA JELENI (Deer Hunter) -— 2 Solopan (Robin Hood - Prince of Thieves) M 20. OJCIEC CHRZESTNY 3 546 pkt. 
2. MAKTUB — PRAWO PUSTYNI 6. LŚNIENIE (Shining) 1252 pkt. (Godtather, Part 3) 
(Maktub. The Law of the Desert) 1 8 Muvi m 
3. PO PÓŁNOCY (Past Midnight) 9 4 Vision 7. BOUNTY (Bounty) ai 1 dalej... 
4. BLUES BROTHERS (Blues Brothers) 3 12 m 8. UZNANY ZA NIEWINNEGO 1233 pkt. 21. PO PÓŁNOCY (Past Midnight) Vision 
5. JASKINIA ZŁOTEJ RÓŻY (Preasumed Innocent) m 22. NIEŚMIERTELNY 2 VIM 
(The Cave of the Golden Rose) — 2 3. NIKITA 1164 pkt. (Highlander 2 - The Quickening) 
6. BOUNTY (Bounty) 2 18 Solopan 23, STALOWE MAGNOLIE m 
7. AUTOSTOPOWICZ (The Hitcher) 13 8 10. OBROŻA (Wedlock) Moe ren m 
8. ŚMIERĆ W SŁOŃCU (Into the Sun) — 2 W poczekalni: 25. PSYCHOZA (Psycho) m 
9. TERMINATOR 2 (Terminator 2) s 24 11. CHŁOPCY Z FERAJNY 992 pkt. 26. ee tek ) m 
h. - 2 (GoodFellas) m (Casualties of War) 
A WWICZ (Eu og ace) 12. BLUES BROTHERS 985 pkt. 27. PŁONĄCY BRZEG MuVI 
11. PODWÓJNE UDERZENIE (Double Impact) — 2 m (he Burning Shore) 
12, OBROŻA (Wedlock) * 2 13. WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY 923 pkt. 28. Keen bic m 
13. PŁONĄCY BRZEG (The Burning Shore) 9 4 (internal Affairs) m RÓŻOWEJ PAT 
14. OJCIEC CHRZESTNY 3 (Godfather, Part 3) 1 10 1. NARC PÓŁNOCĄ 876 Ge 29. ED Pk key! pase. 
15. POLOWANIE NA „CZERWONY PAŹDZIERNIK" 15. FATALNE ZAUROCZENIE 735 pkt, 30. KINO „PARADISO” Solopan- 
(The Hunt for the Red October) R 2 m (Fatal Attraction) m (Nuovo cinema Paradiso) Nvc 
16. NIEŚMIERTELNY 2 
(Highiander 2 - TheQuickening) 12 4 VIM Lista powstała po podsumowaniu głosów obrazuje jedynie wybory dokonywane przez 
17. WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY (internal Affairs) *. 2 m oddanych na kolejne 10 list publikowanych naszych czytelników, elity klientów wypoży- 
18. PLUTON (Platoc M 2 m od kwietnia do września co dwa tygodnie. — Czalni, znawców i miłośników kina. Interesu- 
ę (2) Liczyliśmy każdą inlormację o obejrzeniu fil. - iące, że większości flmów, które najchętniej 
19. MISJA (Mission) 25 24 Best mu (1 punkt), dodając dwa punkty w przypad — oglądali nasi czytelnicy wiosną i latem 1992 
20. ISKIERKA (Catchfire) 2 VIM kach. gdy biorący udział w ankiecie dawał. luz nie ma w sprzedaży, niektóre nawet poja. 
mowi 4 lub 5 gwiazdek, Najwięcej razy czytel- _ wiły się na rynku przed dwoma laty. Znaczy 
21, LSNIENIE (Shining) U lu] nicy wymieniali „Makłuba”; najwięcej ocen _ to. że wartościowe lilmy żyją w wypożyczal- 
22. CIAŁO I KREW (Flesh and Blood) A 2 Art-Apollo- bardzo dobry” i „znakomity” otrzymała „Mi- niach długo i raz zahaczywszy się o zbiorową 
„ ry ly” otrzymała „ 
Silesla-Odra | sja', Można przyjąć, że część naszych czytel- pamięć widowni — pozostają w niej na lata. 
23. DOBRZY, BRZYDCY, ŹLI ników podawała tylko tytuty filmów w ich u- Tak można wylłumaczyć lenomenalną długo. 
(I! buono, il brutto, il cattivo) — 2 m znaniu najlepszych. WSR powodzenia takich koptkche 
24. ŚLEPA FURIA (Blind Fury) A 2 m zieł, jak „Lśnienie”, „Psychoza”, „Blues 
Gdyby ta lista odzwierciedlać miała rzeczy- Brothers” tak doski z 
25. BŁĘKITNA STAL (Blue Steel) = 2 VM wisty I pełny obraz rynku, ło wszyscy dystny- | pzn<rs7: Czy lak doskonałych filmów roz 


*. powrót ni 
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FILM NR 41, 11 PAŹDZIERNIKA 1992 


1. RUTGER HAUER 5515 pkt. 
Maktub, Obroża, Po północy, W mgnie- 
niu oka, Autostopowicz, Krew bohate- 

w 


ri 
ROBERT DE NIRO 5296 pkt. 
Misja, Chłopcy z ferajny, Zdążyć przed 
północą, Zakochać się, Łowca jeleni, 
Taksówkarz 
|. KEVIN COSTNER 4453 pkt. 
Tańczący z Wilkami, Robin Hood - 
książę złodziei, Nietykalni, Bez wyjś- 
cia 


p 


„ 


4. ARNOLD 
SCHWARZENEGGER 2734 pkt. 
Terminator 2, Terminator 

5. MEL GIBSON 3194 pkt. 


Bounty, Płaszek na uwięzi, Zabójcza 
broń 2, Przyjaciele -Tequila (Sunrise) 
W poczekalni: 


butorzy (może poza VIMem i Solopanem ) 
powinni popełnić seppuku: przewaga ITI jest 
lak miażdżąca (połowa listy!). Jednak lista ta 


ZŁOTA DZIESIĄTKA - AKTORZY 


6. JACK NICHOLSON 1937 pkt. 
Lśnienie, Czarownice z Eastwick, Czu- 
te stówka 

7. ANTHONY HOPKINS. 1564 pkt. 
Bounty, Godziny rozpaczy 

8. HARRISON FORD 1445 pkt. 


Uznany za niewinnego, Indiana Jones i 
ostatnia krucjata 

. SEAN CONNERY 1390 pkt. 
Nieśmiertelny 2, Polowanie na „Czer- 
wony Październik", Wydział Rosja, In- 
diana Jones i ostatnia krucjata 
MICHELLE PFEIFFER 1260 pkt. 
Poślubiona mafii, Czarownice z East- 
wick, Wydział Rosja, Przyjaciele Te- 
quila ( Sunrise) 


. 


11. ANDY GARCIA 1244 pkt. (Wydział wewnętrzny, Nietykalni): TOM CRUISE - 1228 pkt. (Top 
Gun. Urodzony 4 lipca, Rain Man); 13. MATTHEW MODINE — 1082 pkt. (Ptasiek, Poślubiona 
mafii); 14. MICHAEL BIEHN — 966 pkt. (Bomba zegarowa, Terminator): 15. AL PACINO — 899 
Pkt. (Ojciec chrzestny 3, Bezmiar miłości); 16. NICHOLAS CAGE — 842 pki. (Plasiek, Zandalee). 
17. MERYL STREEP — 765 pkt. (Zakochać się, Pożegnanie z Afryką); 18. PETER STRAUSS — 
760 pkt. (Braterstwo róży, Czarny anioł); 19. PETER SELLERS — 757 pki. (Ponowne uderzenie 
Różowej Pantery, Różowa Pantera, Miękkie łoża, ciężkie boje); 20. VAL KILMER i JOANNE 
WHALLEY — po 638 pkt. (Zabij mnie znowu, Willow), 


Zażarty pojedynek o tytuł najpopularniej- 
szego aktora video wiosny I lata 92 toczył 
się do ostatniej chwili między weteranem 
Robertem De Niro a młodym wilkiem, Rut- 
gerem Hauerem. Zdecydowała „maktubo- 
jaką zaobserwowaliśmy w lipcu i 
sierpniu. Hauer miał też najwięcej filmów w 
pierwszej setce, bo tylko te wzięliśmy pod 
uwagę sumując punkty. Jak obliczano te 
punkty — piszemy w komentarzu do „Złotej 
Dziesiątki Filmów", Braliśmy też pod uwa- 


gę Jedynie aktorów, którzy mieli co naj- 
mniej dwa filmy w pierwszej setce. Omar 
Sharif, Jeremy Irons, Ray Liotta natych- 
miast weszliby do pierwszej dziesiątki, 
gdyby znaleźli wsparcie w DRUGIM FILMIE. 
Gdyby nie to — zyskałby ogromnie Anthony 
Hopkins, ale do tej pory nie ma legalnych 
kaset „Milczenia owiec”. Prawdopodobnie 
zmieściłaby się w dwudziestce Jody Fos- 
ter. 


Listę ogólnopolską będziemy teraz publi- 
kować RAZ NA MIESIĄC. Naszych wier- 
nych uczestników — i wszystkich, którzy 
chcą wziąć udział w zabawie i mieć szansę 
wylosowania jednej z DZIESIĘCIU KASET 
VIDEO — prosimy o nadesłanie do 20 PAŻ- 


DZIERNIKA 1992 kart pocztowych z wyka- 
zem WSZYSTKICH filmów obejrzanych mię- 
dzy 15 września i 15 października. Prosimy 
© zaznaczenie cyframi lub gwiazdkami fil- 
mów, które Waszym zdaniem zasługują na 
oceny „bardzo dobry” i „znakomity”. 


1ywkowych, jąk „Top Gun" czy „Poślubiona 
mali”. Ż wielką radością odnajdujemy na tej 


ilmów tygod- 


liście kilkanaście naszych 


Tym razem 

to rzeczywistość 
naśladuje kino, 
nie odwrotnie 


Tim Robbins podbił inteligentną publicz 
ność zjadliwym portretem producenta w fil- 
mie „Gracz” Altmana. Teraz przystąpił do ligi 
samodzielnych graczy jako scenarzysta, re- 
żyser i gwiazdor w „Bob Roberis". Film 
wszedł na ekrany w Nowym Jorku na począł 
ku września przy salwach śmiechu widzów i 
świetnych recenzjach. 


Robbins wywołał też poruszenie w Can- 
nes, ale trzeba mieszkać w Ameryce, żeby 
słyszeć, jak dudnią jego ciosy zadawane 
żądnym władzy manipulalorom, prasie i naiw- 
nej klienteli politycznej. „Bob Roberts" jest 
jadowitą satyrą na prawicę republikańską, 
sałyrą przyrządzoną przez dziecko liberalnej 
Greenwich Village w Nowym Jorku — dzielni- 
cy intelektualistów, ekscentryków i dewian- 
tów. To miejsce, gdzie ciągle tli się pamięć o 
buntowniczych latach 60. Robbins mieszkał 
tam najpierw z rodzicami, a obecnie z Susan 
Sarandon, z którą chowa dwójkę nieślubnych 
dzieci 


Film ma formę biograficznego dokumentu 
brytyjskiej telewizji o kandydacie do Senalu z 
Pensylwanii. Jako nastolatek zbuntował się 
przeciwko radykalnie lewicowym rodzicom, 
poszedł na ochotnika do wojska, skończył 
studia, zbił na Wall Street fortunę (40 milio- 
nów). Ma też talent bez wartości w biznesie, 
lecz bardzo przydatny do walki o władzę w 
demokracji: potrafi śpiewać piosenki przy gi 
tarze. Są to prolestsongi z lat 60. przerobione 
na konserwatyzm lat 90., jakby Bob Dylan w 
lustrzanym odbiciu. Bob Roberts jest wro- 
giem ruchu praw obywatelskich, oskarżycieli 
prezydenta Nixona w aferze Watergale, pańs- 
twa opieki społecznej i swobód obyczajo- 
wych. W akcji przeciwko narkotykom wyko- 
rzystuje animozje między białymi i czarnymi. 
żąda swobody bogacenia się i mniejszych 
podatków. 


Kandydat na senałora porusza się Iśnią- 
cym, czarno-złołym autobusem. W środku 
ma biuro biznesowe. Przy komputerach sie- 


dzą pracownicy i spekulują na giełdzie, a w 
przerwach zamieniają się w personel kampa- 
nii wyborczej. Roberts potrafi połączyć biz- 
nes z polityką i rozrywką. Propagandę upra- 
wia w zabawnej formie, produkuje teledyski 
w stylu MTV, jak na przykład „Wali Street 
Rap". Doskonale radzi sobie nie tylko z naiw- 
ną publicznością ale i z prasą, bo polrali 
schlebiać próżności reporterów i dziennika- 
rzy telewizyjnych, Od całej tej zgrai pisma- 
ków różni się tylko murzyński reporter Bugs 
Raplin (Giancarlo Esposito). z podziemnego 
pisemka „Ciężkie czasy”. To Bugs na własne 
nieszczęście wykrywa powiązania Roberlsa z 
największym skandalem finansowym Amery- 
ki — bankructwem kas oszczędnościowo-po- 
życzkowych. 


Przeciwnikiem śpiewającego biznesmena 
w wyborach jest Briekley Paiste, zasiadający 
w Senacie od 30 lat, zgorzkniały dziś demo- 
krala, który nie może zapomnieć idealizmu 
JI Kennedy'ego. W roli tej występuje Gore 


Z ekranów Świata 


Vidal, kontrowersyjny pisarz (wydał ostatnio 
powieść o pierwszych apostołach, którzy 
mają cielesne skłonności ku sobie), kandy- 
dujący swego czasu do Senalu. Chociaż Ro: 
berts próbuje wrobić rywala w romans z na- 
stolatką, Paiste jest bliski zwycięstwa. Dopie- 
ro zręczna prowokacja przechyla szalę na 
stronę Robertsa i zarazem pozwala mu po- 
zbyć się wścibskiego reportera. 


Film został pomyślany jako skrajna satyra, 
ale nie ma w nim zbyt wiele przesady. Propa- 
gujący nienawiść do rozmaitych mniejszości 
Roberts mógłby zrobić to samo na ostatniej 
konwencji partii republikańskiej, Sam finan. 
suje swą kampanię jak Ross Perol. Gra po 
dobnie jak Clinton, który wystapił w telewizji z 
saksolonem i również podbija kraj z autobu- 
su. jadącego przez Amerykę. Ale to raczej 
rzeczywistość naśladuje satyrę niż odwrol- 
nie, jako że scenariusz powstał przed bieżą- 
cą kampanią wyborczą 


Pomyst filmu zrodził się z szoku. Kiedy 
Robbins wrócił po studiach w Los Angeles 
do Nowego Jorku w połowie lat 80, zauwa 
żył, że jego ukochana, krnąbrna Greenwich 
Village została zalana przez dorobkiewiczów 
w białych kolnierzykach, których tutaj nazywa 
się prolesjonalistami. Uświadomił sobie wie- 
dy na dobre, że pod Reaganem Ameryka 
przestąpiła z lewej nogi na prawą, Po licz- 
nych przeróbkach scenariusza Robbins ze. 
brat partyzancki budżet (4 miliony dolarów) i 
wezwał pod swój sztandar znakomitych zna- 
jomych, którzy występują z poczucia ideowej 
solidarności, zupełnie jak w $.p. kinie moral 
nego niepokoju. 


„Bob Roberts" wyśmiewa prawicę republi 
kańską jako bandę głupców manipulowaną 
przez łajdaków. Jest to prawda, lecz nie cała 
W grę wchodzi także obrona tradycyjnych 
wartości, które stworzyły ten kraj, Równie do- 
brze można by przyrządzić celny, jadowity i 
Śmieszny portret lewicy demokratów. Kto 
jednak miałby odwagę zaryzykować repula- 
cję poganiacza niewolników, nazisty, a pew- 
nie i antysemity? (Zdecydowana większość 
żydowskich wyborców popiera demokratów). 
Krytycy kiwający teraz głowami ze zrozumie- 
niem dla satyrycznej przesady, utopiliby pra 
wicowego dowcipnisia we własnej żółci. Jed 
nak najpewniej taki film w ogóle by nie po: 
wstał, ponieważ Hollywood jest twierdzą libe 
rałów i zaiste ma ku temu powody. 


Odłożywszy na bok partyjne porachunki 
trzeba z radością powitać narodziny lilmow. 
ca, któremu chodzi o przyszłość Ameryki 
Tim Robbins nie tylko napisał znakomity sce- 
nariusz, świetnie go wyreżyserował, ale także 
stworzył doskonałą kreację pół-dziecka, pół- 
laszysty. Jest to uczeń z dobrej szkoły. „Bob 
Roberts" zawdzięcza pomysł i konstrukcję 
klasycznemu już dziś filmowi Roberta Allma- 
na „Nashwiile”, gdzie również angielska re 
porterka telewizyjna (Geraldine Chaplin) krę. 
ci dokument o splocie polityki i pop kultury w 
USA. Altman przyznaje się do udzielenia ucz- 
niowi tylko jednej rady: żeby nie przyjmował 
żadnych rad. Robbins, dziecko równie 
krnąbrne, co inteligentne wie, kogo nie nale- 
ży słuchać, a od kogo ściągać. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI, 
Nowy Jork 
BOB ROBERTS, reż. Tim Robbins, USA. 


FILM NR 41, 11 PAŹDZIERNIKA 1992 29 


ryginalna uroda, nieposkromiony 
temperament | sława wielkiej 
złośnicy. Sean Young jest jedną z 
najbarwniejszych osobowości a- 
merykańskiego kina i jedną z najciekawszych 
aktorek. Ale trudny charakter i postawa bojo: 
wej leministki zrażają do niej reżyserów. 
Może właśnie dlatego wciąż pozostaje w cie- 
niu sławniejszych koleżanek. 

A przecież już w swoim debiucie, „Jane 
Austen in Manhattan" Jamesa Ivory (1980), 
wypadła interesująco, choć nie miała żadne- 
go doświadczenia. Zaledwie miesiąc wcześ. 
niej, dzięki układom malki, dziennikarki Lee 
Gulhrie, podpisała kontrakt z agencją ICM i 
została zaproszona na próbne zdjęcia. 
Przedtem myślała o karierze tancerki. Naj 
młodsza spośród trojga dzieci (ur. 


"+4 
ą 
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„Pocałunek przed śmiercią”: z Mattem Dillonem 


20.11.1959) producenta z NBC. godzinami 
mogła oglądać stare filmy z Fredem Astai- 
rem, by połem ćwiczyć jego laneczne pas. W 
wieku 16 lat rozpoczęła naukę tańca w Inler- 
lochen Aris Academy w Michigan. Po jej u- 
kończeniu wyjechała do Nowego Jorku, 
gdzie trochę tańczyła i pozowała do zdjęć. 
Malka namówiła ją, żeby spróbowała szczęś- 
cia jako aktorka. Po udanym debiucie nie 
musiała długo czekać na następne role. Ivan 
Reilman zaprosił ją na plan „Stripes” (1981), 
komedii o pechowcu, który zaciąga się do 
wojska; Sean miała za partnerów komediowe 
znakomitości: Billa Murraya, Harolda Ramisa 
Johna Candy oraz Johna Larroquelte. Garry 
Marshall obsadził ją w zwariowanej farsie 
„Young Doctors in Love" (1982). Sławną u- 
czynił ją Ridley Scott obsadzając w „Łowcy 
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androidów” (1982) w roli kobiety-androida 
nie znającej prawdy o swoim pochodzeniu i 
zakochującej się w człowieku. Krytycy OSza- 
Jeli z zachwytu, pisali o Sean „interesującej. 
tajemniczej, stylowej". 

Stylowej aktorki potrzebował właśnie Da 
vid Lynch do roli księżniczki w adaptacji po- 
wieści Franka Herberta „Dune”, ale poza no- 
szeniem ekstrawaganckich kostiumów Sean 
nie miała nic do roboty w tym koszłownym 


Fot. L. Staedler/Sygma/Free 


lecz niezbyt udanym lilmie. W głośnym „Wali 
Street" Olivera Stone'a (1987) pojawiła się 
zaledwie w kilku scenach, których realizacja 
przebiegała bardzo burzliwie. Sean odrzuciła 
zaloty Charlie Sheena, który w odwecie ob- 
sypał ją wyzwiskami. Również z Oliverem 
Stonem nie mogła dojść do porozumienia, 
oskarżając go o antyleminizm. Dopiero „Bez 
wyjścia” Rogera Donaldsona (1987) pozwoli- 
ło jej błysnąć; okazała się idealnym wciele- 
niem współczesnej femme fatale niosącej 
zgubę zakochanym w niej mężczyznom, któ- 
rych grali Gene Hackman i Kevin Costner. Z 
Costnerem pracowało jej się doskonale, 
„Kevin nie myśli tylko o sobie” powiedziała 


Fot. 20ih Century Fox 


polem dziennikarzom. W komediowych „Ku- 
zynach” Joel Schumacher nie potrafił wyko- 
rzystać jej talentu, ale i tak Sean przyćmiła 
swoim lemperamentem Teda Dansona i lsa- 
belię Rossellini. Pełna ekspresji była również 
jako żona narkomana w „The Boost” Harolda 
Beckera (1989). Na planie tego filmu Sean 
zakochała się w swoim partnerze, Jamesie 
Woodsie. Ich związek trwał kilka miesięcy, a 
kiedy Woods związał się z Sarah Owen, Sean 
poprzysięgła zemstę. Groziła Owen śmiercią, 
wysyłała jej woskowe lalki przekłute igłami, 
dzwoniła po kilkanaście razy dziennie. W 
Hollywood zaczęto plotkować o schizotrenii, 
na którą miała od dawna cierpieć Sean. 
Woods zaskarżył ją do sądu, żądając dwóch 
milionów dolarów odszkodowania. Sprawa 
została załatwiona polubownie, ale zaintere 
sowanie nią zmalało dopiero w 1990 roku, 
kiedy Sean poślubiła Roberta Lujana, swoje- 
go parinera z serialu „Blood and Orchid" 

Złamany nadgarstek uniemożliwił jej za- 
granie Vicki Vale w „Batmanie” Tima Burtona, 
Melanie Griflith zabrała jej rolę w „Bonfire oł 
the Vanities” Briana De Palmy, ale lo Sean 
zagrała ciekawą, podwójną rolę w mrocznym 
„Pocałunku przed śmiercią" Jamesa Dearde- 
na(1989) według powieści Iry Levina, a David 
Greene powierzył jej drążki helikopiera w 
„Ognistych ptakach” (1990), przeboju rynku 
video. Pech ją jednak nadal prześladuje. Nie 
udało jej się dostać roli Kobiety-kotki w „Bał- 
man Returns", choć bardzo się o nią starała 
Woligang Petersen zastąpił ją Gretą Scacchi 
w „Shatłered”. Nieudany okazał się dramal 
erotyczny „Love Crimes" (1991), który mon- 
towany był w nerwowej atmosłerze - Sean w 
ostatniej chwili zażądała wycięcia większości 
rozbieranych scen. 

Wciąż nie może przebić się do Ścisłej hol- 
lywoodzkiej czołówki, choć na to zasługuje. 
Czy pomoże jej w tym najnowszy film Russel- 
la Mulcahy, „Blue Ice"? Gra w nim żonę ame- 
rykańskiego dyplomaty, w której zakochuje 
się angielski szpieg (w tej roli Michael Caine). 
Mulcahy nie kryje entuzjazmu: — To wspania- 
ła aktorka. Najlepsza z jaką kiedykolwiek pra- 
cowałem. Potrafi być kapryśna i nieznośna, 
ale ma do tego prawo. Taki talent rodzi się 
raz na sto lal. 


POCZTA 


Obecności w wypożyczalniach video fil- 
mów starszych, nie tylko nowości, doma- 
gają się czytelnicy. BARBARA P. z Dąbro- 
wy Górniczej pisze: „W Dąbrowie Górni- 
czej znam sześć wypożyczalni i tylko dwie 
z nich oferują też filmy wypuszczone na 
kasetach przed rokiem. Poza tym wszędzie 
królują nowości. Oczywiście to dobrze, ale 
sytuacja jest taka, że nie można przypom- 
nieć sobie filmu wypuszczonego na rynek 
rok czy dwa lata temu. Większości z nich 
nie ma już w wypożyczalniach, a te kasety, 
które jeszcze się zachowały są fatalnej ja- 
kości. Wiem, że niepodobieństwem byłoby 
wznawianie wszystkich tytułów, ale lepsze 
pozycje powinny chyba znaleźć się na state 
w repertuarze wypożyczalni.” Choć jeste- 
śmy podobnego zdania, zdajemy sobie 
sprawę, że nie jest to takie proste. Natłok 
nowości przy jednoczesnym zmniejszaniu 
się popytu wśród klientów wypożyczalni na 
starsze filmy, zmusza właścicieli videotek 
do ciągłego „odnawiania” swojej oterty. 
Dochodzi jeszcze zużycie kaset, z których 
wiele nie wytrzymuje dłuższej eksploatacji. 
Ale to wszystko oczywiście nie wyklucza 
możliwości, a zdaniem „poczty” również 
konieczności, utrzymania w stałej ofercie 
filmów wybitnych i najgłośniejszych. Tym- 
czasem na pocieszenie możemy dodać, że 
sytuacja wygląda podobnie za 
gdzie dodatkową konkurencją dla 
filmów jest telewizja. 


Wszystkich, którzy proszą o artykuły na 
temat „Monty Pythona” m.in. JACKA K. z 
Gdańska i JOLĘ T. z Pabianic, odsyłamy do 
nr. 14 123 „Filmu” z tego roku. 


DOROTA R. ze Szczecina. Paul Newman u- 
rodził się 26 stycznia 1925. Aktorstwo sludio. 
wał na uniwersytecie w Yale oraz w słynnym 


Aclors Studio w Nowym Jorku. Zadebiutował 
na ofi-Broadwayu, pojawiał się regularnie na 
scenie iw telewizji. Jego pierwszym kinowym 
filmem było „The Silver Chalice" z 1954. Fil- 
mografia Newmana liczy kilkadziesią! tytu- 
łów, nie sposób wymienić wszystkich, ogra- 
niczamy się więc do najgłośniejszych: „Dłu- 
gie, gorące lało” Martina Ritta (1958), „Lewo- 
tęki.rewolwerowiec" Arthura Penna (1958), 
„Kotka na gorącym, blaszanym dachi 
(1958), i „Słodki ptak wolności” (1961) Ri- 
charda Brooksa, „The Hustler" Roberta Ros- 
sena (1961), „Cool Hand Luke" Stuarta Ro- 
senberga (1967), „Hud, syn farmera" (1963) i 
„Hombre” (1967) Martina Ritta, „Sędzia z 
Teksasu" Johna Hustona (1972), „Płonący 
wieżowiec” Johna Guillermina (1974), „Buffa- 
loBill i Indianie" i „Quintet Roberta Altmana, 
„Absence o! Malice" Sydneya Pollacka 
(1981), „Werdykt Sidneya Lumeta (1982), 
„Color of Money” Martina Scorsese (1985), 
„Blaze” Rona Sheltona (1989), „Fat Man and 
the Liltle Boy” Rolanda Joe (1989), „Mr. and 
Mrs. Bridge” Jamesa Ivory (1990), no i oczy- 
wiście dwa bodaj najsłynniejsze filmy z jego 
udziałem: „Butch Cassidy i Sundance Kid” 
oraz „Żądło” George'a Roya Hilla, w których 
stworzył niezapomniany duet z Robertem 
Redfordem. Od 1968 roku z powodzeniem 
reżyseruje — „Rachel, Rachel" (1968), „Bez- 
bronne nagietki” (1973), „Sometimes a Great 
Nolion" (1971), „Harry and Son" (1983). Żo- 
naty z aktorką Joanne Woodward, Aktywnie. 
uczestniczy w walce z narkomanią (jego syn 
zmarł na skutek przedawkowania), na której 
cele przeznacza Iwią część dochodów z pro- 
dukcji sosów do sałaty jego receptury. 


EWA U. z Poznania. Tak, Miguel Ferrer jest 
synem Jose Ferrera. Urodził się 7 lutego 
1954 i poza „Miasteczkiem Twin Peaks” za: 
grał w „Superglinie” (Robocop) Paula Ver- 
hoevena, „Rewanżu” Tony'ego Scotta, a 0s- 
tatnio w „Twin Peaks: Ogniu krocz ze mną" 
Davida Lyncha. 


RYSZARD B. z Polanicy-Zdroju. Pylań dużo, 
dziś więc odpowiadamy tylko na kilka. Baro- 
nową Krzeszowską w „Lalce” Jerzego Hassa 
grała Halina Kwialkowska. W „Nagrodach i 
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odznaczeniach” Jana Łomnickiego główne 
role zagrali Maciej Rayzacher (por. Marcin 
Bednarczuk), Witold Dębicki (ppor. Michał 
Łaszewski), Krzyszto! Kalczyński (Jacek Jac- 
kowski), Barbara Wrzesińska (siostra Joanna 
Fontańska) i Jadwiga Jankowska-Cieślak 
(siostra Krystyna). 


TOMASZ S$. z Zagrzebia. O Aroldzie 
Schwarzeneggerze pisaliśmy _i lo Sporo z 
okazji premiery „Terminatora 2” Jamesa Ca- 
merona, m.in. w nrze 30 z ub. roku, a w tym 
roku poświęciiiśmy mu duży artykuł wraz z 


okładką w nrze 7, była też recenzja z „Termi- 
nałora 2” w nrze 6.W tej chwili Sc hwarzeneg- 
ger gra u Johna McTiernana w „ine Last AC- 
lion Hero". 


ANNA P. ze Świerczyńca. Dziękujemy za 
pozdrowienia. O Tomie Skenit głośno osta!- 
nio w USA z powodu kontrowersyjnego dra- 
matu erotycznego „Poison Ivy”, w którym gra 
ojca uwodzonego przez koleżankę swojej 
nieletniej córki. Emocje wzbudziły zwłaszcza 
jego rozbierane sceny miłosne z nastoletnią 
„Drew Barrymore (kiedyś „ET.") 
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Małgorzata Lewandowska uważnie patrzy nie tylko na polskich aktorów, także na gwiazdy 
światowego kina. Dziś dość powszechnie uważana za najwybitniejszą aktorkę filmową na świe: 
cie, mająca rzesze wielbicielek i wielbicieli także u nas Meryl Streep. 
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